
M 198. Kraków, 31 Sierpnia -Czwartek. llok 1882.
.Reforma41 wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
półrocznie: kwartalnie: miesięcznie.- 

2 złr. 5u „t.
rocznic:

Na prow incji, 7. przesyłka pueztową . 24 zł. w. a
W Państw ie Niemieckiem . . . .  28 r „
W miejscu . ........................................ 20 „ „ J  10 „ .,  ̂5 „ „ 1 2 ,. —
Do Włoeli. Fraueyi. Anglii. Belgii. 1 

Szwajcaryi, Turcyi i inn.yfci Krajów J 32 „ „ | 10 „ „ !| 8 „ „ ,3  ., — ,.
Pojedynczy numer kosztuje lO  centów, z przesyłką pocztową 1 2  centów. 

P r e n u m e r u j  p r z y j m u j )  **• t y l k o  z a  c a ł y  m ie s ią c .
Listy 7. pieuiędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia pnseraty ) uprasza s ię  nad
syłać franco do Adniinistraevi Reform y  w Krakowie. — Listy  reklamacyjne nisopieczętuwane 

nie podlegają o p in ie  pocztowej. — Listów niefrankowanych  nie przyjmuje się. 
J j k o p i s i n ó i c  n a d s y ł a n y c h  J łe d a k c y u  n ie  z w r a c a .

REFORM! P r e n u m e r a t  ę p r z y j m u j ą
zam iejscow ą : Admmistracya „xti£F0RMY“ i wszystkie urzędy pocztowe; 

m iejscow ą: Administracya „Reform y11, Księgarnia K. Bartoszewicza, sk ład  cygar F. Gri- 
gara. Handel Nowakowskiej, H andel Kuklińskiego w ha li Sukiennic, Handel J . Bą,era przy 
ulicy Grodzkiej i Ludwińskiego w Rynku. — O głoszenia (iDseraty) przyjmuje Admini- 
s trący a za opłatą od miejsca wiersza drobneir pism im  (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy 
następny raz po o cent. J^adeslan e (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 ct. za kałwy raz. O głoszenia do „ B c i o n n j 1 (prospekta, cyrkularze. 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza sie nap -7,od nadesłać 
pr,:ekazem pocztowym. —Ogłoszenia i prenum eratę przyjmują.'V e  L t owic Ag „Re
formy,, w ksiegaru Polskiej przy placu Halickim ; m  W ied m n  pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hambrgu. F rankfurcie nad Meneiu, Berlinie, Lipsku. Bazylei i W rocławiu) A. Oppelik. Stuben- 
bastei N r 2 (tasze  w Pradze), R. Mosse (także w B erlinie, Ham burgu, Monachium i Norymberdze.!

W  P aryżu  Księgarnia Lnsem burgska 25 — rue M. le Prince.

Od Administracyi.

Upraszamy Szanownych Prenumerato
rów’ miesięcznych o ryelite odnowienie 
przedpłaty, która w ynosi:
W miejscu 2 złr. — z przesyłką pocztową 

2 złr. 50 ci.

K r a k ó w , 30 sierpnia.

Dokonany wczoraj wybór uzupełniający 
do Sejmu w trzech okręgach wyborczych, 
z których dwa zaliczano zawsze do „za
grożonych44, dał znowu zwycięstwo stron
nictwu narodowemu, i przekonał o chwi- 
lowem ubezwładnieniu tak zwanego stron
nictwa świetojurców. Nie miało ono nawet 
odwagi wystąpić ze swymi kandydatami, 
nie miało odwagi rozwinąć tak szerokiej 
i energicznej agitacyi, jak przy wszystkich 
poprzednich wyborach. Tam, gdzie dawniej 
walka toczyła się czasem o kilkanaście 
głosów rozstrzygających — dziś kandydaci 
narodowi prztchodzą prawie jednomyślnie. 
Skompromitowane wobec ludu , skompro
mitowane jeszcze w wyższym stopniu 
wobec inteligencyi ruskiej, stronnictwo to 
nie śmie nawet podnieść głowy do śmiel
szej akeyi wyborczej. Będą znowu z po
wodu tych wyborów krzyki i jęki boleści 
na ucisk Polaków — na intrygę polską— 
rozwodzone po pseudo-ruskieh i po rosyj
skich dziennikach. Baz już odpowiedzie
liśmy na nie — dziś tylko powtórzyć mo
żemy, że gdyby agitacya polska nie miała 
utorowanej drogi, takim rezultatem po- 
szczycióby się nie mogła. Tę drogę uto
rowała jej i ten grunt przysposobiła sama 
partya świętojurska, lud bowiem poznał 
się na bezowocowności jej agitacyi samą 
tylko nienawiścią kierowanej i obłudzie 
jej niedopełnionych przyrzeczeń — 4  ticzci- 
wa część inteligencyi ruskiej przekonała 
sic. iż partyi tej brak wszelkich podstaw 
m oralnych, i że nie jest ona ru sk ą , ale 
panslawistyczno-rosyjską. Tem większy 
przeto obowiązek spada na tę uczciwą in- 
teligencyę ruską. Proces lwowski mógł 
ją przekonać, że ze strony polskiej nie 
spotka się z nienawiścią i wstrętem , jak 
mniemała, ale że szczerze do zgody po
dana dłoń, będzie przez Polaków przyjętą. 
Mógł ją przekonać, że skoro Polacy wobec 
takich naw et, jak oskarżeni, nie unieśli 
się nienawiścią — ale bezstronność sadu 
posunęli aż do pobłażliwości, to wobec 
szczerych Rusinów postępowanie ich bę
dzie szczerze odpowiadać zasadzie naszej 
politycznej Unii: wolnych z wolnymi a 
równych z równymi. Zorganizować się 
w stronnictwo o jasno określonym pro
gramie, zaznaczyć silnie nietylko w czem 
się różnią od pokonanej, ale skrycie za

wsze nurtującej partyi świetojurców, ale 
też i pozytywnie swTe dążenia i zadania 
jasno określić: oto jest dziś pierwszy obo
wiązek szczerych patryoiów ruskich.

Dla czego go dotąd nic spełnili? Nie 
nam to osądzać. Być może, iż są jeszcze 
jakieś nieprzezwyciężone przeszkody — 
iż jakieś jeszcze zbyt głęboko zakorzenione 
chwasty muszą być wprzódy usunięte, 
zanim ci patryoci ruscy odzyskają całą 
swobodę i śmiałość działania. Charakte
rystycznym jest np. fakt — że lwowskie 
Bilo , które tak śmiało powiedziało prawdę 
Dobriańskim i Naumowiczom, przerwało 
swój szereg artykułów o procesie na tym 
punkcie, gdzie miało gizystąpić do posta
wienia pozytywnego program u, do okre
ślenia podstaw patryotyzmu ruskiego. Ten 
brak wyraźnego programu i skupionego 
przy nim stronnictwa, jest zaprawdę tylko 
ze szkodą sprawy ruskiej. My zaś póty, 
póki program taki nie jest sformułowany, 
stronnictwo takie nie jest zorganizowanem, 
nie możemy zejść przy wyborach z do
tychczasowej drogi popierania Polaków 
nawet w czysto ruskich okręgach, bo nie 
możemy narażać spraw, które są zarówno 
naszemi jak i ruskietni na to, by się do
stały w ręce zdrajców ruskiej narodowo
ści i wiary, w ręce zdeklarowanych wro
gów naszych, wszelkiej zgodzie i porozu
mieniu niechętnych, w ręce niemniej zde
klarowanych przyjaciół Moskwy. Tego nie 
możemy ryzykować — choćbyśmy się 
mieli narazić na stokroć większe krzyki 
o „intrygę polską41 z ust proteKtorów ta
kich Naumowiczow i Dobrzańskich.

— —

Pan P a w e ł  P o p i e l  ogłosił drugi list otwar
ty Lu p Stanisława Polanowskiego w sprawie 
ruskiej, jakoby replikę na jego odpowiedź. Nie 
zgadza sie p. Popiel z twierdzeniem p. Polanow
skiego, że sprawy ruskiej niema — wywodzi
owszem w sposób przekonywujący, że ona jest,
i że „an.. jej zabić pogróżką, ani uśpić milcze
niem 44. Wszakże gdyby wyprowadzić praktyczne 
konsekweneye z listu p. Popiela, to prawie żadna 
między adwersarzami nie okazałaby się różnica. 
Powiada bowiem: „dla nas zatem droga wska
zana ta sama, którą Sejm i rząd kroczą od lat 
20 pod hasłem: równi z równymi14. Z tem, żeby 
kroczyć tą samą drogą co dotychczas — z pe
wnością i p. Polanowski się zgodzi.

W sprawie I Zjazdu techników polskich 
w Krakowie w r. 1882.

(Dokończenie).
Myśl z a ł o ż e n i a  o g ó l n e g o  T o w a r z y 

s t w a  p o l s k i c h  t e c h n i k ó w  w Krakowie 
podniesiona, napotkała od razu na niespodziewa
ne w istocie zarzuty niepraktyczności tak ze stro
ny Tow. politechn. lwowskiego, jak i ze strony 
Inkynieryi i Bwlownictwa w artykule wyżej 
wspomnianym. Przypisujemy to poprostu niepo
rozumieniu. Nikt nas przecież nie posądzi, abyś

my mieli naiwny zamiar starania się o zatwier
dzenie Stowarzyszenia ze statutami, regulaminami 
i t. d. Zostawimy na Doku te formy, a wycho
dząc z założenia, że celem naszym jest p o d n i e 
s i e n i e  p r z e m y s ł u  i t e c h n i k i  w naszym 
kraju, a więc tylko p r a c a  w specyalnyra kie
runku, nie wahajmy się wypowiedzieć śmiało na
sze zdanie, jak to obywatelom wielkiego dwudzie
sto milionowego narodu przystało.

P raw da. że regularne funseyonowanie prawi
dłowego stowarzyszenia jest .izisiejszemi stosun
kami wielce utrudnione, ze niejedną przeszkodę 
obejść wypadnie, że niejednej formalności, do 
której pod konstytucyjnem .rządem naszej pro- 
wincyi przywykliśmy, zaniechać będzie trzeba: 
niemniej jednak założymy z góry, że takie ogólne 
towarzystwo techników polskich jest m o ż e b n e ,  
a co więcej jest p r a k t y c z n e .

Rzecz jasna, że zarzut niepraktyczności, nieco 
apodyktycznie rzucony, spowodowały względy po
lityczne, więc nie mując bynajmniej zamiaru wkra
czania w niniejszych uwagach na pole polityczne, 
musimy jednak choć pobieżnie o nie zawadzić. 
W zasadzie, myśl zawiązania Towarzystwa ogól
nego polskich techników, nie napotkałaby z pe
wnością na opozycyę. Korzyści widoczne są aż 
nadto, abyśmy słuszności tej zasady aż dowodzić 
potrzebowali. Postaramy się przeto dowieść bła- 
hości tych rzekomych przeszkód, jakie nam w u- 
rzeczywistnieniu tego zamiaru na drodze stoją.

Naród polski jest jeden i będzie jeden — żar 
dne przeciwności, żadne prześladowania, żadne 
złudne koncesye nie są zdolne go zniszczyć, jak 
nie są zdolne rozdrobnić go na trzy części od
miennie myślące i różnemi drogami kroczące. 
Możemy być tu lojalni, tam niechętni lub obo
jętni — w gruncie rzeczy jesteś.nj przedewszyst- 
kiem Polakami, a prawa tego Ukt. bo nawet nie
przyjaciel nam ruezaprzeczy. Ta kardynalna za
sada i przeświadczenie każe nam technikom jako 
cząstce narodu dążyć wspólnie jedną drogą do 
jednego celu i w jedne; myśli. Ztąd pozostawia
nie hegemonii te_ lub owe1 dzielnicy w warunkach 
szczęśliwszych będącej, uważać musimy za wadli
we — a obstawać będziemy przy owej jedno
myślności, o jakiej tylko co była mowa.

Wychodząc z tego założenia, a zarazem rachu
jąc się z odmieńnemi warunkami bytu trzech od
łamów Polski, dojdziemy do wniosku, że p r a c a  
organiczna t e c h n i k ó w  w i n n a  z j e d n e j  
s t r o n y  w i n i c y a t y w i e , ' o p i e r a ć  s i ę  n a  
s c e n t r a l i z o w a n i u ,  a z drugiej strony, w w y
k o n a n i u ,  n a  a u t o n  om» i i.

Wyłuszczone poniżej podstawy utworzenia po
dobnego Towarzystwa objaśnią dostatecznie nasze 
pojmowanie rzeczy:

1) T o w a r  zy  s t  w o t e c h n i k ó w  p o l s k i c h  
m a  n a  c e l u :  a) staranie o podniesienie stano
wiska i wpływu technika w społeczeństwie, b) 
podniesienie wiedzy technicznej i przemysłu kra
jowego, c) popieranie technicznych wydawnictw 
polskich, d) pracę nad słownictwem technicznem, 
e) opiekowanie się zabytkami sztuki polskiej, f) 
zespolenie wszystkich pojedynczych w tej mierze 
usiłowań, g) udzielanie pomocy technicznej.

2) Do Towarzystwa tego ma prawo należeć 
każdy Polak w zawodzie technicznym pracujący.

3) Najwyższą władzą w Towarzystwie są Zgro
madzenia ogólne czyli W i e c e.

4) Wiece zbierają się w rożnych miastach Pol
ski stosownie do potrzeby i możności, rozbierają 
przedkładane wnioski i wydają uchwały, których 
w y k o n a n i e  p o r u c z a j ą  s e k c j o m .

5) Każda sekeya funkjyonuje stosownie do mo
żności, już to jako stowarzyszenie zorganizowane 
i przez właściwy rząd zatwierdzone, już to jako 
prywatne kółko ludzi jednego zawodu — i działa

w swoim zakresie stosownie do warunków, w ja
kich się jej dzielnica znajduje.

6) Każdy członek Towarzysrwa płaci na cele 
ustępem pierwszym określone 6 złotych polskich 
rocznie (1 złr. 50 ct. — 1 rsr. — 3 marki).

7) Rozporządzać funduszami ma prawo komi- 
sya złożona z pięciu członków, przez każdy zjaza 
wybieranych. — Z funduszów tych komisja ło
żyć będzie La premiowanie prac konkursowycn, 
dzieł technicznych i przedmiotów wystawowych 
polskich, dalej na koszta, wydawnictwa słownika 
technicznego i koszta zdejmowania rysunków 
z istniejących zabytków sztuki, a wreszcie opła
cać będzie wydatki na wydawnictwa popularnych 
dzieł technicznych i udzielać zapomogi. Sprawo
zdanie ze swej czynności złoży komisya najbliż
szemu zjazdowi.

8. Wnioski przygotowane na wiec mają być 
pUrwej przesłane komisyi, które; służy prawo 
poczynienia uwag przy przeastawianiu ich kon
gresowi

9) Przybliżony budżet wydatków ma prawe u- 
kładać zjazd, który również nagradza prace tech
niczne konkursowe, rozstrzyg? jakie wydawnictwa 
techniczne mają być popierane lub kosztem To
warzystwa drukowane.

Nie mając pretensyi, aby powyższe zasady 
były wyczerpująco zestawione, gdyż jest to tylko 
myśl w ogólnych rzneona zarysach; sądzimy 
wszakże, iż po głębszej rozwadze uznać można, 
że myśl ta jest więcej praktyczną, jakby się to 
na pierwszy rzut oka zdawać mogło.

Nie zapominajmy, że to technicy polscy się 
zbierają, i że na zjeździe naszym kwesty? ta nie 
mole być pominiętą. Powierzanie wykonania u- 
chwał zjazdu Towarzystwom technicznym galicyj
skim , jakby tu tylko o sprawy galicyjskie cho
dziło , jest już nietylko niewłaściwe, ale wp-ost 
błędne, gdyż byłoby jednym więcej objawem ja
kiegoś partykularyzmu w tym razie zwłaszcza, 
niepotrzebnego i niepożytecznego. Łącząc się w 
Stowarzyszenie i d e a l n e ,  o którem mowa a je
dnak p r a k t y c z n e ,  nie moglibyśmy zaoewne 
na razie żądać, aby jego wpływ i znaczenie na 
zewnątrz był taki, jakim się cieszą podobne w in
nych krajach stowarzyszenia; ale byłabj praca 
nasza zorganizowaną, a o to przecież nam idzie. 
Powodu zaś do obaw nie widzimy żadnego — 
j e d y n y m  o b j a w e m  d o t y k a l n y m  s t o w a 
r z y s z e n i a  j e s t  o w a  w k ł a d k a  — prawo 
jednak rozporządzania swemi pieniądzmi na cel 
społeczno-naukowy ma każdy, nawet w państwie 
najbardżiej absolutnem. Zajęcia zaś sekcji i ko
misyi są zupełnie prywatnej natury. Mamy nie
tylko nadzieję, ale przekonanie, że sprawy tej 
zjazd nie pominie i nie zadowolni się p o ł o -  
w n i c z e m  j e j  z a ł a t w i e n i e m ,  równającem 
się pozostawieniu rzeczy in  statu quo ante.

Poruszaną była także w Towarzystwie tecnnicz- 
nem krakowskiem myśl urządzenia wystawy Kra
jowych materyałów buduwlanych i prac technicz
nych. — Pierwsza z nich, wystawa materyałów 
budowlanych, a przytem może i wyrobów rze
mieślniczych t. zw. fabrycznych, jak okna, drzwi, 
piece i t. d. przedstaw.ułaby wielkie korzyści i 
niemało przydałaby świetności zjazdowi; — ale 
wystawa taka, jeżeli ma posiadać piawdziwie te
chniczną wartość, wymaga paroletnich przygoto
wań, poprzedniego urządzenia stacy: doświadczal
nej, którą proponuje redakeya Inzyńieryi i B u 
downictwa, to jest, w ogóle potrzebuje czasu. — 
Wystawę prac technicznych pojmujemy jako dział 
ogólnej wystawy technicznej, pojedyncze wzięta, 
przedstawiałaby się ona w ramach może zbyt 
szczupłych. Jednej i drugiej w porozumieniu 
z Tow. polit. lwow. zaniechano na ten raz ; nie 
wątpimy wszakże, iż projekt przyjdzie do skutku 
na zjeździe następnym.

Towarzystwo lwowskie w przedstawionym prtez 
się projekcie kwestyonaryusza postawiło jeszcze 
do opracowania temat: „O w a d l i w o ś c i  k o n  
s t i u k c y j  b u d o w l a n y c h  i n i e r a c y o n a l -  
n e m  zastoso  wy w an i u m a t e r y a ł ó w  w b u 
do  w e  c t w i e  ze  w z g l ę d u  n a  n a s z  k l i 
m a t  i b o g a c t w o  r o d z i m y c h  m a t e r y a 
ł ó w  s u r o w y c h 44. Temat ten mógłby dać spo
sobność do napisania całego dzieła — wątpimy 
przeto, aby n? zjeździe mógł być wyczerpująco 
testow any Podjął się opracowania go p. Ludwik 
Radwański, inż. cyw. we Lwowie; zapewne je
dnak szai ownj prelegent zdoła zaledwie podać 
treśt obszernej pracy, jaką na temat powyższy 
ułożył.

Kółko techników poznańskich poruszyło sprawę 
r a c y o n a l n e g o  w y z y s k a n i a  b o g a c t w a  
K r a j o w e g o  w z i e m i  u k r y t e g o ,  jak nafty 
w Galicyi, żelaza i węgla w Królestwie Polskiem 
i soli w okolicy Inowrocławia. Rzecz ta będzie 
przedmiotem rozprawy na zjeździe — otwarci? de- 
batów podjęli się pp. Górny budown z Inowro
cławia, Syroczyliski inż. górn. Wydz. kraj. ze 
Lwowa i p. Nawratil inż. chem. z Galicyi.

Komitet w ogóle na brak odczytów i wykła
dów uskarżać się nie może; żałować trzeba, że 
krótkość czasu i nadzwyczajna obfituść przedmio
tów w programie nie pozwoli może wyczerpać 
całego porządku dziennego; w takiem razie prace 
niewygłoszone, by*yby zamieszczone w sprawo
zdaniu zjazdowem.

Zgłosili się z wykładami pp. S. Odrzywolski, 
architekt z Krakowa odczyt na temat r e s t a u -  
r a c y i  W a w e l u ;  p. W. Czarliński, inż. cyw. 
z Warsrawy, wykład: O w a ż n o ś c i  (na polu in- 
żynieryi cywilnej) s p o s t r z e ż e ń  m e t e o r o l o 
g i c z n y c h  i b a d a ń  h y d r o l o g i c z n y c h ;  
p. E. bar. Gostkowski, prezes tow. politechnicz
nego ze Lwowa, w y k ł a d  z d z i e d z i n y  e l e k 
t r o t e c h n i k i ;  redakeya In ży im ry i i Budowni
ctwa w Warszawie, postawiła kilka kwestyj wiel
kiej wpgi które dl? niemożności wstawienia w pro
gram, jako odczyty i wykłady mogą być trakto
wane, a temi są: ?) m y ś l  u r z ą d z e n i a  z b i o 
r u  m a t e r j a ł ó w  s u r o w y c h  n a s z e g o  k ra 
j u  i s t a c y i  d o ś w i a d c z a l n e j  (na wzór 
istniejących w innych krajach podobnych staeyj 
probierczych); b) o b m y ś l e n i e  ś r o d k ó w  
r o z w o j u  p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o ,  miano
wicie drobnego; c) r o z p a t r z e n i e  w a r u n 
k ó w,  j a K i e m i ń y  m o ż n a  z a b e z p i e c z y ć  
ż y c i e  i l  e z p . e c z  e ńs  t wo  r o b o t n i k ó w  
przed możliwemi wypadKami. Inne proponowane 
przez Inzynieffyę i  Budownictwo wnioski, ja)' 
utworzenia Komisyi złożonej z delegatów poje
dynczych towarzystw technicznych, stworzenie 
funduszu na popieranie i przeprowadzenie decy- 
zyj wieed, zebranie funduszu na wydanie słowni
ka, razem wzięte' z małemi dodatkami dążą osta
tecznie do u t w o r z e n i a  o g ó l n e g o  z w i ą z 
k u  T e c h n i c z n e g o ,  którego potrzeby prak- 
tyczności wyżej dowodziliśmy. — Nadesłali nadto 
swoje praeu: p. J. Sw-ecinnowski, arch. z War
szawy, dzieło p. t. ,tEssai sur TechelU m usical’, 
com,ne loi de 1'harmonie dans l'univers et dans 
V a n u; oraz p. S. Kosiński, inż. cyw. z Warsza
wy rysunek i opis wynalezionego przez siebie i 
patentowanego przyrządu do o s u s z a r i a  i dez- 
i n f e k c y i  m i e s z k a ń  zapomocą rozgrzanego 
powietrza.

Uważaliśmy za obowiązek obznajomienie szer
szej publiczności z zadaniami igo zjazdu tecnni 
ków pdtókich ; nie wątpimy, że ogół uznaje całą 
doniosłość podobnych wieców, a tę wiarę naszą 
czeroiemy w dowodach poparcia materyalnego ze 
strony miasta i kraju, oraz w pomocy i ułatwie
ni acn ze strony polskiego dziennikarstwa.

Życzyć tylko nabży, aby sami technicy z tem

Nagroda bohatera.
Now e l l a  Ouidy.

Gualdro Sondni był już starcem. Od najpierwszej 
młodości bił się za wolność, służył pod Karolem 
Albertem, pod Wiktorem Emmanuelem, był ran
ny pod Nuwarrą, pod Solferino, w ostatniej 
kampanii stracił rękę, unosząc rannego towarzy
sza z placu boju, teraz miał siedmdziesiąt pięć 
lat, sparaliżowaną żonę i troje osierociał] cli wnu
cząt . małe dochody, a ciężkie obuwiązki do speł
niania. Nie skarżył się jednak, owszem, był zaw
sze wesoły. Kiedy słyszał narzekania rekrutów, 
m ów ił:

— Twarde, prawda, życie żołnierza, ale jakie 
p iękne! ono dopiero wyrabia człowieka.

Miał trzech synów, wszyscy polegli na polu 
bitwy; nikt go nie żałował, tylu ojców ten los 
spotkał.

Był bardzo biedny.
-Póki mu sił starczyło, najmował się kołodzie

jom do pomocy, teraz był już za starym i zbyt 
niedołężnym, nie dawali mu już łatwo zarobku; 
trudno mu więc było zaspokoić głodne dzióbki; 
nie chciał jednak oddać ich do Bigullo. Miesz
kał w małej facyatce na ciasnej, ludnej ulicy, 
żona nie ruszała się z posłania, a on, mimo te
go wszystkiego, był zawsze wesołym.

— O ! chłopcy, byłem dzielnym żołnierzem — 
mówił nie raz do młodych — zawsze lepiej być 
odważnym , jak tchórzem , zostaje jasne wspom
nień^, choć członki kurczą się i sztywnieją z sta
rości. — Gualdro, wiedział o tem, że był walecz
n y m , czuł się więc prawie szczęśliwym, bawił 
się i śmiał z dzieciakami, wychodził z niemi na 
miasto i siedząc w cieDiu drzew Pascina, czekał, 
uż się jaka robota nadarzy. ,Tamtędy tanie nie

raz przejeżdżał jego dawny wódz, (Stary żołnierz 
W)edział, że on go zawsze pozna i przywita z 
uśmiechem jak dobrego znajomego), jego wódz na
zywany przez wszystkich, bez dodatków, bez ty
tułów : U a r u a r m o r a .

Gualdro, miewał zawsze z sobą jedno lub dwo
je wnucząt i starego psa. Pies został przez n ie
go zabrany z pola bitwy pod M agenta; Tambu- 
rino nie był wcale {nękny, mieszaniec buldoga 
z owczarskim psem , siwiejący z starości, z wie
cznie ziejącą szeroko, jakby śmiejącą się paszcza4 
był jednak bożyszczem dzieci, opiekunem chorej 
kobiety i nieodstępnym towarzyszem starca, który 
z tą samą dumą, z jaką pokazywał swe ordery 
i medale, opowiadał, jak Tamburino pomagał nie 
raz w bitw ie, napadając zębami i pazurami na 
Austryaków, jak raz nawet został ranny odłam- 
ktem granatu

Gualdro, dzieci i pies, wszyscy czuli się zu
pełnie szczęśliwymi, choć musieli wdrapać się na 
sto dwadzieścia stopni, żeby wejść do siebie i 
nierzadko obchodzili się bez kolaeyi.

Parę razy Gualdro został napomniany od poli- 
cyi, że nie opłaca podatku od psa. Jakaś Fan? 
zapłaciła za niego. Gualdro nie mógł pojąć, dla 
czego nie wolno trzymać psa bez opłaty.

— Bił się z Austryakami, on sam na nich na
padał ! — wołał.

Odpowiedzieli m u , że to nic nie znaczy.
On, dzieci i Tamburino siedzieli w słońcu lub 

w cieniu, stosownie do pory i nie wiedzieli, czem 
inogli zawinić.

Tamburino patrzał na przechodzących z iskrzą- 
cemi oczami pod szerokiem czołem, ziejąc okro
pnie śmiejącą się paszczą, jak mu psia natura 
kazała, a kiedy poważny generał przejeżdżał obok 
na siwym, starym bułanym koniu i spojrzał przy
jaźnie na psa i na starego wiarusa, Gualdro cie
szył się długo. — On nie zapomniał — mówił 
sobie.

Gualdro nie umiał czytać ani pisać, ale miał 
rozum, nie był maszyną do walki, ale prawdzi
wym rycerzem.

Kiedy za czasów Karola - Albrechta śpiew ał: 
„Fuor it strania44, wiedział dobrze, czego chche.

Wielu z przywódców rewolucyi miało nizkie 
widoki, samolubne cele, ale Gualdro był prostym, 
prawdziwym żołnierzem, nienawidził najeźdźców 
i tyranów, życie 1 członki poświęcił ojczyźnie.— 
Przywódcy powstania narodowego mieszkali w 
pięknych pałacach, jedli i pili do syta, a stary 
żołnierz musiał się bardzo natrudzić, zanim do
stał kawałek chleba dia wuucząt.

— Byłem zdolny jedynie do bicia się, — mó
wił smutnie; był jednym z mułów zwożących ka
mień na budowlę świątyni wolności, a .jedyną 
zapłatą tych mułów był bat. Nie narzekał je
dnak, był wesołym staruszkiem, i gdyby miał 
zarobek, byłbym zupełnie szczęśliwym. Nieza- 
wsze łatwo o zarobek, a kiedy go kto bardzo 
potrzebuje, to bywa tak trudnym do znalezienia, 
jak kamień filozoficzny.

— Byłem kowalem — mówił, kiedy rozgrzane
mu ofiarowanym kieliszkiem wina język się roz- 
rozwiązał; mieszkaliśmy na drodze Settino, bar
dzo tam było ładnie, drzewa nie były jeszcze 
wycięte. Kiedy byłem jeszcze małym chłopcem, 
to pamiętam, przechodziła tamtędy konnica fran
cuska, ojciec nie chciał' kuć Koni nieprzyjaciół, 
więc biedny Babbo uciekł ze rnną i skryliśmy 
się w zaroślach. Dohrzeby nam się teraz działo, 
gdybym był został przy kuźni, ale wtedy zdawało 
mi się niemożebnem stać przy miechu, kiedy 
nieprzyjaciel jest do zwalczenia. Takie było moje 
przekonanie, nie wiem czy miałem racyę. Gdy
bym był został przy rzemiośle, to zapewne przez to 
bieg wypadków nie byłby się zmienił, a mnie 
byłoby lepiej. Ale cóż chcecie? Któż to wiedzieć 
może? — To mówiąc otwierał starą połataną ko
szulę i pokazywał bhzny od pałasza i kuli. Tak

się niemi szczycił, że z pewnością nie byłby 
szczęśliwszy będąc kowalem w Settino, i posia
dając własnego konia i jedząc co niedziela bara
ninę z karczochami. Obecnie mięsa nigdy nie 
iadał, a karczochy czasem, jeżeli znalazł jaki nad
gniły, wyrzucony przez przekupnia; mieszkał 
w maleńkiej ciemnej izdebce co rok zalewanej 
przez Arno.

O wschodzie i o zachodzie słońc? rzeka bły
szczała jak opale, muł i piasek nadbrzeżny za
mieniały się w złoto, ale te świetności nie były 
nigdy widziane przez poddasze, zasłaniały je bru
dne odrapane mury. Nierrz w zimie lub na wio
snę wzbierał? woda i zalewała starą ruderę, zo
stawiając po sobie muł, p.asek i zgniliznę; to 
były jedyne dary tej poetycznej czczonej rzeki 
Dawała także reumatyzm staremu żołnie^owi, 
nie gniewał się jednak na nią, i piorąc w jej 
nurtach koszulę, lub kąpiąc wnuków, podczas 
cichej nocy letniej patrzał na nią z miłością. Ko
chał Arno tak jak kochał swój kraj, żadne z nich 
nie okazało się dobrem dla niego, szczycił się 
jednak obojgiem.

Łudził, którzy czują w ten sposób, nie są roz
sądni, zapewne, ale oni jedynie przechowują 
szlachetność na ziemi.

Pewnego dnia umarł jego wódz, ten wielki 
wódz szanowany, znany przez wszystkich.

Serce starca było rozżalone; nigdy już, nigdy 
nie ujrzy serdecznego uśmiechu, odpowiadającego 
na jego pozdrowienie, nikomu już nie wskażc na 
wielkiego wojownika ,nigdy już nie powie: „Ecco 
U mio generale — eccólo / “

Za dwa m esiące ujrzał konia zmarłego wodza, 
ciągnącego wóz przepełniony gnojem i śmieciami:

— I będą mu stawiać pomniki, tysiąc pomni
ków, a konia jego znieważają i męczą, — wołał 
wściekły z oburzeniem.

Po śmierci wodza Gualdro czuł się barcmiej 
samotnym. Kiedy rzeka wylewała, lub nic było

czem garnki, napełnić, to ubolewał już bardzo. 
Nigdy o nic nie prosił sweg» wodza, ale wie
dział że w razie wielkiej nędzy, będzie mógł to 
zrobić ; a raz wódz nazwał go ,.batn0ino m iou 
bamoino... jego siedmdziesięcioletniego starca, 
obadwaj się lozśmial' i czuli, że mimo wszyst
kiego ooadwaj byli żołnierzami, więc równymi; 
a teraz to wszystko minęło, mepowrotnie, na 
zawsze. Koń ciągnie wóz z śmieciami, a starzec 
jest osamotnimy.

Niezupełnie: jest przecież Uamourino, są dzieci, 
wesołe czarne bębny, przewracające się w p u z u  
z starym towarzyszem, pakujące piąstki do jego 
wielkiej paszczy. Tamburino miał bardzo ważne 
zajęcia. Pilnował dzieci kiedy spały, łapał mu
chy i stonogi, które się do nich zbliżały; pilno
wał bielizny suszącej się na piasku, zabiał szczury 
przepływające przez Arnw. łapał je za kart, nad
gryzał łby i rzupał z obrzydzeniem. Wiedział, że 
Opatrzność przeznaczyła go do większej waliri, 
jak z niedźwiedziem lub bawołem naprzykład; 
szczury były zanadto podło dla niego, ale że stra
szyły chorą, kobietę i dzieeiaKi, więc wypowie
dział im wojnę Zauija je jakby człowiek, — mó
wił Gnaldro z dumą. szczury były jedynem stwo
rzeniem, któro było prześladowane przez to pocz
ciwe zwierzę. Tamburino był lubiony przez wszy
stkich mieszkańców domu

Rządy w o lr o ś c i ,  za które Gualdro krew przele
wał, prześladowały go teraz przepisami, drobia
zgami ptawnemi, kióre bronią postawić stołka 
przed domem, v/ypuścić psa na ulicę, i innych 
jeszcze rzeczy, Które w J j o  było robić, kiedy 
jeszcze o wolności słychać nie było.

(C. d. n.j
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przeświadczeniem, że tu chodzi o spełnienie obo 
nazku obywatelskiego, okazali gorliwość w po

pieraniu celów zjazdu przez jak najliczniejszy 
udział, ułatwiony zresztą do wysokiego stopnia 
przez zabiegi i starania, których komitet gospo
darczy bynajmniej nie szczędził.

Pisałem w Krakowie w sierpniu 1882.
Mieczysław Dąbrowski.

Wyjątek z niewydanych pamiętników 
ministra rosyjskiego.

Dziennik Poznański pisze:
Otrzymaliśmy z Petersburga bardzo ciekawy 

dokument, który poniżej w dosłownym przekła 
dzie zamieszczamy. Autentyczność dokumentu 
nu podlega żadnej wątpliwości, źródło bowiem 
z którego nas doszedł jest pewnem. Dokument 
ten ogłosił już Czas, któremu również nadesłany 
został. Pomiędzy jednym a drugim nie zachodzi 
żadna prawie w rzeczy samej różnica, nam tylko 
nadesłany jest nieco obszerniejszy i więcej szcze
gółowo opisuje ową radę gabinetową, z narady 
której jak wiadomo i dyskusyi jej nie nastąpił 
żaden skutek—a raczej nastąpił ten, że car przy- 
jąwszy zdanie większości, wkrótce aaraz wprost 
przeciwną poszedł drogą. Wreszcie nadmieniamy, 
że dokument ten jest wyjątkiem z niewydanych 
pamiętników spisanych przez jednego z mini
strów na owej radzie uczestniczących a należą
cych do wiąkszości. Brzmi on jak następuje:

„Car Aleksander III. postanowił zwołać dnia 
8(20) marca 1881 roku komitet ministrów, celem 
poddania pod dyskusyę projektu hr. L o r i s-M e- 
1 i k o w a, zatwierdzonego przez przeszłego cara 
w sprawie zwołania komitetu czyli redakcyjnej 
komisyi, składać się mającej z wyboru wyszłyeh 
reprezentantów rolników, mieszczan i szlachty 
a celem której byłoby rozstrząsanie spraw pań
stwa. Posiedzenie to odbyło się pod przewodnic
twem samego cara. Ma początku odczytano na- 
stępujące trzy dokumenta:

1). P r o j e k t  h r a b .  L o r i s-M e 1 i k o w a 
w s p r a w i e  z w o ł a n i a  k o m i s y i .  Na tym

■ dokumencie car Aleksander II. napisał własno
ręcznie te słowa: „Zgadzam się“ (Je suis
d'accord.

2). U k a z  do s e n a t u  r z ą d z ą c e g o ,  p o d 
p i s a n y  p r z e z  c a r a  A l e k s a d r a  II. d n i a  
1 (13) m a r c a  o g o d z i n i e  11 r a n o .

3). T e n  s a m  u k a z  p r z y g o t o w a n y  
p r z e z  hr. L o r i s-M e l i k o w a  n a  d z i e ń  n a 
s t ę p n y ,  a b y  go n o w y  c a r  m ó g ł  n a 
t y c h m i a s t  p o d p i s a ć .

Po odczytaniu tych dokumentów, na co użyto 
przeszłu godzinę, car zawezwał członków rady. 
aby wyrazili swe zdanie o projektach hr. LoriS' 
Melikowa. Najpierw zabrał głos p. P o b i e d o -  
n o s c e  w, człowiek już podeszłego wieku, sze
rokiego wykształcenia, rygorysta w religijnych 
przekonaniach, a dzięki dawnym stosunkom, jak 
inowią, mający wielki wpływ na teraźniejszego 
cara, i powiedział, co następuje:

„Uchylam czoło przed wolą zmarłego mo
narchy, ale twierdzę, że wobec smutnych wy
padków, na które patrzymy, byłoby mujem zda
niem użytecznem odłożyć do lepszej przyszłości 
wykonanie projektu, który nam został przędło 
żony. Ukaz podobny, zav.,orający tyle nowych a 
dla nieoświeeonego ludu uiezrozunrałych rzeczy, 
przynieść może w Tezultacie nie uspokojenie, ale 
przyczyni się do jeszcze większego wrzenia. Już 
dość było silnej fermentacyi w społeczeństwie, 
należy ją stłumić. Naród oczekuje od nowego 
władcy Rosyi działania energicznego, któreby 
wzmocniło administracyę chwiejącą się już 
w swych podstawach. Należy się więc wystrzegać się 
wszelkich środków, które, pozwalając społeczeń
stwu na dyskusyę nad przedmiotem, o którym 
dotąd rozprawiać nie było wolno, przyczyniłyby 
się do uszczuplenia świętej władzy carskiej. Je 
dyny mprzewodnikiem ludu na drodze dobrej jest du
chowieństwo. Nauczyciele szkół świeckich są 
przesiąknięci nihilizmem, jak wogóle wszystkie 
osoby będące w bezpośrednim stosunku z ludem. 
Jedynie duchowieństwo uczy lud wierności 
względem Boga, cara i ojczyzny. Skoro więc du
chowieństwo zobaczy, że władza cara wypływa 
z instytucyi zawiłych i dla niego niezrozumia
łych, przestanie mówić o carze, a wtedy lud go 
zapomni. Dodam ieszcze jeden wzgląd, którego 
w i e l k ą  d o n i o s ł o ś ć  łatwo zrozumiecie: Jeżeli 
nadacie nowe instytucye, nie podobna będzie 
wykluczyć prowincyj zachodnich, a wtedy dzieło 
rusyfikacji. które mimo postępów widocznych 
dalekiem jest od ukończenia, tym sposobem bę
dzie wstrzymanem; a zatem już teraz przewidzieć 
można, że skutki zmiany systemu są niebezpie
czne dla jedności carstwa i dla naszego w tych 
prowincyach panowania.

Minister M a k ó w  prosi cara o pozwolenie nie 
brania udziału w dyskusyi. Tydzień zaledwie mi
nął, powiada, od chwili, kiedy złożyłem przysię
gę na wierność carowi a projekt przedłożony nam 
depce nogami prawa najświętsze samodzierstwa. 
Nie pragnę, wyrażając się w ten sposób, wzbu
dzać nieufności do autora projektu, ale miałbym 
oię za krzywoprzysięzcę, gdybym brał udział w 
dyskusyi nad środkami, których celem jest zakre
ślenie granic wszechwładzy mojego pana.

lir. L o r i s - M e I i k o w energicznie powstał 
przeciw tak niesprawiedliwemu obwinieniu. Pro
jekt reform uzyskał uznanie zmarłego cara, a 
obecny ,P.ir zezwolił na dyskusyą nad nim. Oba- 
dwaj byli i pozostaną samodzierzcami. Projekt 
reform nie zawiera w sobie nic, coby dążyło do 
ograniczenia wszechwładztwa.

Hrabia, który zwyczajnie jest spokojnym i któ
ry zawsze panuje nad sobą, dyplomata i zręczny 
w swych działaniach, tym razem mówił raczej 
p»d wpływem silnego wzburzenia, aniżeli z ścisłą 
logiką. Jego oburzenie było wypływem więcej 
szlachetnego serca, aniżeli chłodnego rozsądku, 
kiedy m ówił: nie wychowywałem się w kancela- 
ryach : jeślibym w kimbądź zauważył dążność do 
ograniczenia samowładztwa monarchy, zabiłbym 
go, a jeślibym tego nie mógł zrobić, zabiłbym 
się sam. Więcej przekonywająco i z nieprzepartą 
logiką hr. mówił dalej: Wszystkie pytania, które 
postanowiono oddać pod rozwagę redakcyjnej ko
ni isyi do tej chwili roztrząsały się w ziemskich 
i szlacheckich zebraniach a rozstrzygano je w de
partamentach ministerstw.

M a k ó w  chcąc usprawiedliwić swoje zdanie,

wskazuje na rozkiełznanie prasy, która sądzi, że 
zadaniem instytucyi komisyi redakcyjnej ma być 
żądanie zaprowadzenia konstytucyi a razem z ni- 
hilistami pragnęła obalenia obecnego państwowe
go ustroju.

Hr. L o r i s - M e l i k o w  stając w obronie dzien
nikarstwa, dowodzi, że dzięki jemu wprowadzone 
zostały tak zwane rewizye dokonywane przez se- 
natoniw. Dziennikarstwo także pierwsze zwróciło 
uwagę na bezprzykładne i zbrodnicze marnotraw
stwo dochodów państwa, ono to odkryło owe nie
słychane przeniewiewierstwa, ono wreszcie stało 
się najwiemiejszem stróżem praw, piętnując z od
wagą tych, którzy je gwałcili.

Ks. L i e v e n uważa autokracyę za arkę świętą 
ludu rosyjskiego i w słowach pełnych liryzmu 
błaga, by nie podnoszono na nią świętokradz- 
kiej reki.

Drugi nowy minister A b a z a ,  posiadający ob
szerne wiadomości pod względem ekonomicznego 
stanu innych krajów wygłosił świetną mowę 
Opierając się na historyi ostatnich dwóch wie 
ków, dowiódł, że Aleksander II  prowadził tylko 
dalej dzieło, rozpoczęte przez poprzedników t. j 
Piotra Wielkiego, Katarzynę II  i Aleksandra 
Następnie mówił: „Słyszałem właśnie zadziwia
jące oskarżenie. Utrzymują bowiem niektórzy, że 
wniosek hr. Melikowa osłabia idee monarchiczne, 
Żałuję tych, którzy podzielają to zdanie, ale mię 
to nie zad ziwia. Jest wiele osób, które znając 
powierzchownie tylko nasze reformy, nie są zdol
ne zrozumieć ich ducha. Presya, jaką biurokra 
cya na nas wywiera, jest tak wielka, my jesteśmy 
tak do niej przyzwyczajeni, a ona ma taki olbrzy
mi wpływ na nasze wychowanie i kierunek na
szych myśli, że każde słowo otwarcie, głośno i 
jasno wymówione przez wybrańców narodu, stra
chem nas ogarnia i odbiera nam przytomność. 
Słyszałem także, że obecnie nie pora do dysku 
syi nad podobnemi rzeczami. A kiedyż, śmiem 
zapytać tych panów, będzie do tego odpowiednia 
chwila? Co do mnie, obawiam się, żeby już nie 
było zapóźno! Gdyby zmarły car już 19 lutego 
był wydał ukaz, ktury nam właśnie odczytano, 
następny tydzień byłby poświęcony radości, 
z pewnością nie opłakiwalibyśmy teraz strasznej 
katastrofy ! Inaugurujcie nowe panowanie ogłosze
niem tych reform, a zapewnicie tym mądrym 
krokiem egzystencyę monarchii j ia  długie w ieki: 
sprowadzicie na głowę naszego monarchy błogo
sławieństwo ludów w najrozmaitszych językach i 
wzniecicie niezrównany entuzyazm w całem tem 
państwie, w którem słońce nie zachodzi. “

Hr. M i 1 u t y n , najlepszy przyjaciel zmarłego 
cara i nestor rosyjskich mężów stanu, wyraził się 
w tym samym duchu. Zgadza on się zupełnie na 
projekt z jednem tylko zastrzeżeniem, mianowi
cie, aby reformy nie zostały wprzód zaprowadzo
ne w prowincyach niegdyś polskich, dopóki pa
nowanie rosyjskie nie oprze się tam na podsta
wach niewzruszonych, k t ó r e b y  o c h r a n i a ł y  
c a r s t w o  p r z e d  n o w e m i  z a m a c h a m i  P o l
s k o ś c i  i k a t o l i c y z m u .  Mówca oświadcza, 
że zmarły car częstokroć wykazywał mu konie
czną potrzebę reform podobnych, które uważał 
za jedynie skuteczną rękojmię porządku w pań
stwie. Milutyn jest przekonany, że nigdzie idea 
monarchiczna nie zapuściła silniejszych korzeni 
niż w armii, a jednak on, minister wojny, nie 
widzi nic innego w proponowanych reformach, 
jak tylko dalszy ciąg tych reform, które wezwały 
na usługi ojczyzny młodzież ze wszystkich warstw 
socyalnych Dez wyjątku. Kończy zaś temi słowy : 

Nie mogę myśleć bez goryczy i żalu. że armia 
rosyjska bagnetami przesiąkniętemi absolutyzmem 
zdobyła dla Bułgaryi i Rumelii konstytueyą, pod
czas gdy my jej jeszcze nie posiadamy. “

Bardzo doświadczony mąż stanu , hr. W a ł u-
e w , zwraca uwagę na korzystne wrażenie , ja- 

tieby reformy te wywarły na Europę. Podług
niego, Rosya nie ma prawa uważać się za pań
stwo europejskie, a niedowierzanie, które jej Eu
ropa objawia na każdym kroku, jest zupełnie 
usprawiedliwionem. Instytucye, bez których Eu
ropa nie potrafiłaby się obejść, są nieznanemi je
szcze dotąd w Rosyi. Rosya nie może cofać się 
w tył, musi iść naprzód drogą, wskazaną przez 
historyę wszystkim narodom. Jeżeli rzeczywiście 
pragniemy zaszczepić w Rosyi cywilizacyę Zacho
du, to bierzmy za wzór instytucye europejskie, a 
nie despotyzm państw wschodnich. Utrzymują, 
że społeczeństwo i naród rosyjski nie są jeszcze 
dojrzałemi do self-governement, ale pytam się, czy 
naród angielski stał na wyższym stopniu cywili- 
zacyi, kiedy przed pięćset laty zaczął używać 
wolnych instytucyj ?

Po tem przemówieniu przystąpiono do głoso
wania.

Za projektem oświadczyli s ię : ,
Hr. A d l e r b e r g ,  hr.  L o r i s  M e l i k o w  

nr. M i l u t y n ,  hr. W a ł u j  e w ,  p. A b a z a ,  p. 
G i e r s ,  p. N a b o k o w ,  p. S a b u r o w ,  p. S o 1- 
s k y %

Zaś przeciw projektowi:
Ks. L i e v e n. hr. S t r o g o n o w, p. P o s s i e t, 

p. P o b i e d o n o s c e w ,  p. Ma k ó w .
Car podziękował ministrom i stwierdził, że 

większość 9 głosów oświadczyła się za zwołaniem 
komitetu wybranego przez naród, celem dyskusyi 
nad sprawami państwowemi. „Podzielam — dodał 
monarcha — zdanie większości i życzę sobie, aby 
ukaz tyczący się reform, został ogłoszony pod 
patronatem mego ojca, któremu się należy mieya- 
tywa tych reform". Poczem uścisnąwszy rękę hr. 
Loris Melikowa, podziękował mu serdecznie, a 
zwracając się do wszystkich ministrów, powie
dział, że prosi ich, aby osobiste przekonania pod
porządkowali ogólnym interesom i dobrobytu 
Rosyi “•

KOBESPONDENCYA „REFORMY"
W a r s z a w a  28 sierpnia. 

(Okólniki Dyrektorów Dyr. naukowych. — Mobilizacya. =  
Oczekiwanie. — Teatry.)

Z powodu hałasu, jakiego narobił niedawno 
w prasie warszawskiej okólnik ministra oświece
nia: o elementarnem nauczaniu, pisałem już raz 
do was w jednym z ostatnich moich listów, no
tując stwierdzenie faktu, iż okólnik pomieniony, 
do nas się niestosuje. Na dowód zaś przytoczy
łem wiadomość o karze, jaka spotkała dwóch 
drobnych szlachciców z Podlasia tykocińskiego 
za to, że jeden uczył dzieci a drugi, że je uczyć 
pozwalał. Dzisiaj uwagę waszą rnuszę zwrócić na

to, co jest następstwem konsekwentnem powyż 
szego faktu. Podnoszenie przez prasę okólnika 
omawianego, obudziło widać baczność władz mi 
nisteryum oświecenia respective ociemnienia w Kró 
lestwie ? zwróciło ją na wszelkie przypuszczalnie 
istniejące szkoły elementarne, pokątne, bo wy 
dane zostały przez kilku dyrektorów Dyrekcyi 
naukowych okólniki do nauczycieli elementar
nych szkół gminnych, przez rząd uznanych, po 
lecając im Dy o ile możności, jak najpilniej śle
dzili. czy gdzie w obrębie ich gminy niema po 
kątnych nauczycieli elementarnych i o nich na 
tychmiast władzy naukowej donosili.

Ponieważ może nie wszyscy z czytelników Re 
formy dobrze wiedzą, co to są tak zwani dyre
ktorzy okręgów naukowych i co ich dyrekeye, 
przeto za obowiązek sobie uważam, nim się za
stanowicie nad powyżej przytoczonym ich postęp 
kieiu — w kilku słowach dać co do tego obja
śnienia potrzebne.

W roku 1865 z chwilą podzielenia kraju na 
10 gubernij, pod względem administracyjnym, 
podzielono go na tyleż okręgów pod względem 
edukacyjnym. Na czele każdego okręgu postawio 
no dyrektora, którego kompetencyi aż po rok bli
sko 1870 podlegały wszystkie szkoły, jakiekol- 
wiekby one były, znajdujące się w jego okręgu. 
Posady dyrektorów obsadzono energicznymi die- 
jatielami, pomiędzy którymi wkrótce zasłynął 
Prystiuk w Radomiu, a zasłynął skutkiem lite
ralnego rozpędzenia 4 klas wyższych gimnaz/um 
radomskiego, w roku 1866 i 1867. Po upływie 
lat kilku, kiedy się przekonano, że szkoły gimna- 
zyalne mogą być oddane pod kierunek oddziel
nych dyrektorów gimnazyum moskali, odebrano 
dyrektorom okręgów naukowych władze nad nie
mi, powierzając im za to kierunek wyłącznie szkół 
elementarnych wiejskich i miejskich. Tu się roz
poczęła aucya żywa wypędzania starszych nau
czycieli z posad i obsadzania ich młodzieżą wy
chowaną w pedagogicznych moskiewskich semi- 
naryach, której surowo polecono, pod utratą otrzy
manej posady uczyć dzieci wiejskie i miejskie 
wyłącznie po rosyjsku i wyłącznie języka rosyj
skiego. Kuratorya warszawska drukowała wówczas 
masę książeczek polskich grażdanką, rozsyłała 
dyrektorom aby ci propagowali je, za pośrednic
twem nauczycieli wiejskich, pomiędzy ludem. 
Wszystko to rzecz prosta, niezdało się na nic. 
Lud stanął w biernej opozycyi względem nau
czycieli wykładających po rosyjsku, a miejscami 
zajął w obec nich stanowisko jawnie nieprzyja
cielskie. Gdzie niegdzie pchany poczuciem po
trzeby oświaty, u organizował sobie nawet tajne 
ruchome, szkoły elementarne... gdzie, pojmujecie, 
nie miejsce tu mówić!! Dyrektorzy o tem wie
dzieli, ale w obec faktu podobego całkiem byli 
mzsilni. I takby to zostało, gdyby nie ów okól
nik ministeryalny i nie podniesienie go przez 
prasę. Dziś, jak widać z okólników dyrektorów, 
na sery o postanawiają się oni brać znowu do ro- 
ooty, już nie obrusienia ludu, ale przynajmniej 
jrzeszkadzania jego oświacie, roboty bezpożyte- 
cznej, skutkiem tego środki, które ku temu 
irzedsiębiorą, nie noszą charakteru pozytywnego 

ale raczej negatywny. Polecając bowiem nauczy
cielom elementarnym rządowym, śledzenie za na
uczycielami elementarnymi tajnymi nic już inne
go nie pragną, jak tylko aby wcale aię nie sze
rzyła pomiędzy ludem oświata żadna, kiedy na 

posób moskiewski prowadzona, szerzyć się sku
tecznie nie daje.

Niezawiśle od tego, nieraożemy się powstrzy
mać od uwagi, że robienie nauczycieli szpiegami 
jest pomysłem godnym, tylko moskiewskiego 
czynownictwa.

Zarządy kolei w Królestwie Polskiem otrzyma
ły w tych dniach ze sztabu generalnego zapie
czętowane pakiety z poleceniem: aby takowe pier
wej niezostały rozpieczętowane i przeczytane, pó
ki nie nastąpi umyślny, w tym celu przesłany 
rozkaz!

Znaczy to, że pakiety puwyższe zawierają w so
sie przepisy szczegółowe, co do uruchomienia, 
w razie potrzeby, całego taboru kolei żelaznych, 
dla przewozu wojsk w danym kierunku. Czyżby 
sztab generalny rosyjski, był przekonany o bli
skiej konieczności rzucenia wielkich mas wojska 
na zachód, albo nagłego cofnięcia ich na wschód? 
lardzo być może!

Wobec tego jesteśmy tu ze wszech miar wiel
ce ciekawi przybycia W. Księciu Mikołaja Miko- 
łajewicza do Warszawy i rewij, jakie czynić 

miejscowemi wojskami będzie. O rezultacie ich 
wyglądzie wojsk nieomieszkam wain donieść 

swego czasu.
Teatrzyk Belle-rue, przy ulicy Chmielnej wy

stawił w upłynionym tygodniu kilka nowości, a 
mianowicie: „U wrót szczęscia“ Adolfa Święcic
kiego, „Niewdzięczny Daniela Zglińskiego i far
sę „Warszawa za sto lat“.

Od wszystkich robót w sezonie bieżącym wy
stawionych, wielce korzystnie odbija „U wrót 
szczęścia11. Wieje z tego małego fragmentu dra
matycznego prawdziwie poetyczne natchnienie. 
Oklaskiwano go też bez końca. Robiło to miłe 
wrażenie, przekonywało bowiem, że mimo wy
stawiania utworów muzy podkasanej, smak dobry 
publiki niezostał wcale dotąd zepsuty.

tam była pokonana, rozprószy się. Ma tam być 
60 dział i 30,000 ludzi. Ale i Ilafr-el-Dewar jest 
także silnie obsadzone.

Z Kairu miał uciec jakiś pasza, i donieść An
glikom, że ludność tamtejsza jest dla Arabiego 
bardzo źle usposobiona, skutkiem czego odby 
wają się na jego rozkaz liczne aresztowania, 
uwięzieni bez wyroku znikają. Ale i w armii Ara
biego nienajlepszy duch panuje, a wielką część 
wojska tylko strach jeszcze trzyma przy Arabim 
Za to załoga Kairu ma być dobrze usposobiona 
i zdecydowana bronić cytadeli do ostateczności

W Aleksandryi obawiają się zamachu ze stro 
ny Egipcyan, gdyż od dwóch dni rozwijają oni 
w pobliżu miasta ogromną czynność. Na okopach 
pod Kafr-el-Devar pracuje tysiące ludzi niezmor
dowanie. W poniedziałek przebito groble w Eł 
Mandave ’ wielki obszar ziemi znalazł się poc 
wodą. Pancernik „ Minotaur* sypiąc ogień z dział 
cheiał przeszkodzić Arabom w przerwaniu tamy; 
Egipcyanie cofnęli się rzeczywiście, ale rozszerza
nia się powodzi nie można było powstrzymać 
Pod M e k s  kopią Egipcyanie rowy, we wtorek 
posunęli się od Sidi-ali - M eghel, gdzie jezioro 
Mariut zupełnie, lub po większej części jest su
che i dotarli aż do angielskich pozycyj. Dopiero 
bardzo żywy ogień z ręcznej broni i dział po 
wstrzymał ich w dalszym pocnodzie. Ze strony 
angielskiej w walce tej brała udział część bryga
dy Wooda, przedewszystkiem zaś pułk Shropshire. 
Sądzą, że armii angielskiej nie pozostanie nic in
nego, jak tylko naśladując przykład Egipcyan, 
tym samym sposobem posuwać się naprzód, a 
irzez przebicie tam zachodnie łożysko jeziora Ma- 
reotis znowu wodą napełnić.

Konwencya wojskowa z Turcyą pomimo przy
jęcia jej przez Portę, jeszcze nie jest podpisana. 
Duflerin odniósł się do swego rządu w Londy
nie. Opinia angielska jednak stanowczo teraz 
oświadcza się przeciw konwencyi. Wszystkie dzien
niki wyrażają żywe niezadowolenie z konwencyi, 

nadzieję, że Anglia jej nie przyjmie. Times 
pisze: „Nie możemy ufać tureckim żołnierzom, 

będziemy potrzebowali kilku tysięcy ludzi na 
to tylko, żeby ich pilnować. Ale to jeszcze nie 
jest najgorszein w tej sprawie. Gorszem jest, że 
dopuszczenie do Egiptu wojsk tureckich tworzy
łoby trudność w szybkiem a stanowczem rozwią
zaniu trudności politycznych. “ W podobnym 
duchu wyrażają się i inne angielskie dzienniki.

Wypadki egipskie.

Z placu boju w Egipcie niema nowych wa
żniejszych wiadomości. Według doniesień dzien
ników londyńskich wojska angielskie wskutek 
wielkiego upału, braku dobrej wody do picia i 
złych zarządzeń intendentury, która nie uwzglę
dniła odrębnych stosunków klimatycznych Egiptu, 
mają bardzo wiele do wycierpienia.

Wiadomość o śmierci Tulby-paszy potwierdza 
się. Arabi traci w nim najzdolniejszego swego 
generała. Również dotkliwym dla niego ciosem 
jest wzięcie do niewoli^ Mahmuda-Fehmi-paszy, 
o czem j uż wczoraj dofiiósł nam telegram. Chciał 
on się ratować podstępem. Gdy żołnierze iego 
uciekli, zbliżył się do angielskiego generała, przed
stawiając mu się jako człowiek prywatny, który 
z nim mówić pragnie, został jednak przez je
dnego z Anglików poznany i uwięziony. Był on 
pierwszym doradcą Arabiego, a teraz podał An
glikom bardzo ważne szczegóły o Egipcyanach. 
Pozycya ich w Tel-el-Kebir ma być nadzwyczaj 
silna, broniona ośmioma bateryami dział Kruppa. 
Gen. Wolseley mniema, że Arabi już tylko w tej 
pozycyi będzie walczył, i że armia jego gdyby

Przegląd polityczny.

K r a k ó w , 30 sierpnia.

Proponowany uniwersytet w Wilnie, ma być 
naturalnie uniwersytetem rosyjskim Susk. Kur. 
komentując tę sprawę z okazyi broszury p. Wła
dimira, powiada, że zakład podobny jest pil
nie potrzebnym, że pieniądze na niego wyłożyć 
powinien rząd a profesorów należy wziąć z War
szawy, t. j. takich, którzy obecnie wykładają na 
uniwersytecie w Warszawie. W tem mieście po
winien być uniwersytet polski, do którego Polacy 
Królestwa Kongreoowegt ni iwątpliwe mają pra
we. Jednocześnie wypowiadr Rusk. K u t . ogólne 
zdanie o kwestyi polskiej, 3Dsk. Wied. nieda
wno denuneyowały go, jako zaprzedanego „pol
skiej sprawie". Otóż K uryer oświadcza raz na 
zawsze, że uznaje prawa Polaków do takich 
form bytu, któreby pozwalały na zupełnie swobo- 
d.iy i ni czem nie krępowany rozwój w duchu 
narodowym, na przestrzeni granic etnograficznych. 
Legitymistów polskich marzących o Polsce od 
morza do morza, równie jak z drugiej strony 
publicystów a, la Katkow — Aksakow — Pichno 
uważa za żywioły skrajne, z którymi albo będzie 
zawsze walczył, jak z ostatnimi, albo też będzie 
ich ignorował, jak pierwszych, a to z powodu, 
że „leżącego bić nie należy".

W P r u s a c h  z a c h o d n i c h  odbyło się pier
wsze powiatowe z g r o m a d z e n i e  p r z e d w y 
b o r c z e  w S t a r o g a r d z i e ,  na którem było 
obecnych około 100 wyborców. Dr. M i z e r s k i  
objaśniał zgromadzonych o ustawie wyborczej, 
zwracając uwagę na różne foriele, jakich używają 
Niemcy do przeprowadzenia swego kandydata. 
Zachęcał do przestrzegania ustawy wyborczej i 
jak najliczniejszego udziału w wyborach. — Ks. 
S z o t o r s k i  mówił o szkole, o krzywdach, ja
kie się ludności polskiej dzieją i podnosił trudne 
stanowisko, w jakiem się Koło posłów polskich 
znajduje. Na wniosek Lewickiego, uchwalono je 
dnogłośnie rewolucyę wyrażającą uznanie Kołu 
posłów polskich w Sejmie i parlamencie za dziel
ną obronę praw narodowych. — W końcu uchwa
lono, że komitet ma zakupić kilkadziesiąt egzem
plarzy wydanej w Toruniu broszury p. t. „Nau
ka o wyborach" celem rozpowszechnienia jej w 
całym powiecie. Wybrano wreszcie nowy komitet 
przedwyborczy i dwóch kandydatów na poslow : 
dra Mizerskiego i Kantaka.

„Trybun ludu" po drodze urządził sobie mały 
pochód tryumfalny. Reprezentacye gmin, oddziały 
straży ogniowej wychodziły na powitanie z mu
zyką na czele, z moździeźy bito, a krzyczano naj
więcej. W Ottenschlag dwugodzinną mowę za
kończył w te słowa: „Nasze serce odczuwa cier
pienia i potrzeby ludu. Ja i moi towarzysze po
dejmujemy walkę przeciw korrupcyi społecznej, 
a hasłem naszem jest walczyć „za niesfalszowaną 
niemczyznę i reformę socyalną, zwycięstwo przy 
nas będzie, bo Bóg tak chce!" Presse do słów 
tych dołącza maleńki kom entarz: „P. Schónerer 
naśladować chce wiernie rozprawy w parlamen
cie niemieckim, ale Bismark jest Bismarkiem a 
Schónerer Schónererem. Quod licet Jovi non 
licet boni!

W  Bukowinie z okręgu mniejszych posiadłości 
Radowce- feuczawa-Kimpoluug deputowanym do 
Rady państwa w miejsce Pitteya wybrano jedno
głośnie ministra handlu br. P i  no.

Doniesienia poprzednie, że budżet państwa na 
r. 1883 jest już w zupełności wygotowany i przed
stawia ogromny postęp w usunięciu deficytu, zdaje 
się, poiegać musiały na zbyt różowem zapatrywa
niu, które nie całkiem godzi się z rzeczywisto
ścią. W sprawie tej pisze dzisiaj Presse: „Nara
dy w kwestyi budżetu na najbliższy rok, jak z pe
wnego dowiadujemy się źródła, nie są jeszcze 
przeprowadzone w tutejszych nawet minister
stwach, tem mniej zas we wspólnem minister
stwie a szczególnie ministerstwie wojny, i dziś 
nikt dokładnie powiedzieć nie może, jak w przy
szłym roku wypadnie budżet austryackiej połowy 
państwa, a tem mniej budżet delegacyj. Pogłoski, 
które przed kilku dniami dość obszernie były 
komentowane, iż już tegoroczny budżet żadnego 
nie wykaże niedoboru, mogą być tylko objawem 
cennych bardzo życzeń patryotycznych, ale nie 
odpowiadają zupełnie rzeczywistym stosunkom 
naszego państwa. Należy tylko przejrzeć wydatki 
i potrzeby krajów zajętych, aby przekonać się do
kładnie, iż zupełne usunięcie niedoboru pozosta
nie chyba wiecznem^mm desiderium.

Pan Schónerer nie pozwala, aby o nim choć 
na chwilę zapomniano. Przebiega on z miejsca 
na miejsce i przemawia do ludu, młócąc dawno 
już omłóconą słomę swego programu. Świeżo w 
O t t e n s c h l a g  zwołał zgromadzenie wyborców.

Na smutną nutę rozpoczyna Gołos jeden z ar
tykułów wstępnych. „Cicho wszędzie, głucho wszę
dzie ! “ Nie pyta wszakże „co będzie ?“ bo tyle 
już razy zadawano sobie w Rosyi to pytanie i 
tyle razy przekonano się, że pytać niewarto wo
bec samowolności rządu, sprawiającego społeczeń
stwu niespodzianki mniej przez to, co się staje, 
jak przez to, że się nic nie dzieje, że daleko roz 
sądniej jest oszczędzać sobie trudu nowych zapy
tań. Gołos konstatuje zupełną ciszę i pustkę na 
niwie życia rosyjskiego. Tak w sferze prawodaw
czej, jaK w sferze ruchu społecznego. Zastój pra
wodawczy ma za pizyczynę wakacye. Rada pań
stwa funkeyonuje, bo członkowie jej rozjechali 
się. Ale zastój społeczny? Ten jest zjawiskiem 
smutnem bardzo, bo dowodzi, że w narodzie nie 
ma samudzielnego ruchu. Rosyanie zapalają się i 
Durzą zawsze, ile razy rząd podniesie jakieś wiel
kie zadanie i wskaże kierunek, w którym iść pra
gnie i iść pozwala. Wtedy wskazane cele społe
czeństwo chwyta, przyjmuje za swoje i budzi się 
na chwilę z letargu. Niech jednak dyrektywa rzą
dowa ustanie — napowról zapada w drzemkę i 
czeka na nowe pchnięcie. Jakie są tego powody? 
Zapewne brak zupełny swobody myśli i pracy. 
Społeczeństwo właściwie choć chciałoby coś robić 
albo wie naprzód, że mu niewolno, lub nie jest 
pewne, czy wolno. W skutek tego nie robi nic i 
czeka na lepsze czasy. Kiedy zaś rząd otworzy 
upusty energii w jakimś kierunku, wylewa się 
ona bez pomiarkowania. Że jest to smutne, nie 
potrzebujemy dodawać. Społeczeństwo to jedynie 
wtedy miałoby szanse stworzenia sobie lepszych 
warunków bytu, gdyby umiało samo stwarzać so
bie cele i wytrwam do ich ziszczenia dążyć. Po
pychane, budzone lub usypiane przez rząd wedle 
widoków jego — będzie zawsze małoletniem i po- 
zbawionem szans lepszej przyszłości.

P. Nelidów, nowy poseł rosyjski w Konstan
tynopolu, po przybyciu do tego miasta zrobił ja
kieś uświadczenia, które w Konstantynopolu są 
uważane za zmianę ze strony Rosyi taktyki w spra
wie egipskiej. Tak przynajmniej utrzymuje Times.
Z wyrażeń jeanak tej gazety niepodobna dociec 
na czem właściwie polega krok pana Nelidowa. 
Tyle jest pewnem, iż zastrzegł on się przeciwko 
rozw;ązaniu sprawy egiuskiej jednostronni! i bez 
udziału mocarstw, kLoe w 1840 roku gwaranto
wany międzynarodowym aktem dyplomatycznym 
prawa Egiptu. Gazety rosyjskie pochwalają wy
stąpienie p. Nelidowa i dziwią się, że żadne 
z państw zachodnich nie wzięfo na siebie inieya- 
tywy w obronie międzynarodowych praw Egiptu. 
Dodają nadto z rodzajem wyrzutu, że wtedy, gdy 
na zachodzie zaczynają inowić o odosobnieniu Ko- 
syi w interesie Europy, Rosya staje się przedsta
wicielką ugólno-europejskich interesów. N . Wr. 
dodaje, że nie ma w tem nic dziwnego. bo iie 
razy zbliża się jakieś przesilenie, Europa konty
nentalna jest bez pomocy Rosy> zupełnie wobee 
Anglii bezsilną. — Rosya nie pragnie przez to 
wystąpienia swojego posła zerwać przyjaznych sto
sunków z Anglią. Przeciwmie, gdyby Anglia zdo
łała zawładnąć Egiptem bezwarunkowo, wtedy 
dopiero przyjazne stosunki musiałyby zostać za
chwiane, bo Rosya musiałaby się czuć naprawdę 
przez to mocarstwo narażoną. Uniemożliwić An
glikom zapanowanie w Egipcie, znaczy to wła
śnie usunąć ową przyszłą grozę sytuacyi i przy
czynić się do ustalenia na długo wzajemnej przy
jaźni. Ta myśl ma przewodniczyć według dzien
ników rosyjskich wystąpieniom posła Nelidowa.

Powoli ujawniać się zaczyna bardzo charakte
rystyczny zwrot w polityce dziennikaistwa rosyj
skiego względem Egiptu. Widząc, że wojna z An
glią jest niemożliwa, że w ogóle byłoby trudno 
dopiąć czegoś na niej otwartą siłą, zaczynają my
śleć o wywieszeniu sztandaru sv/obody ujarzmio
nego narodu egipskiego. Ten sztandar powiewa
jący na wieżycach fortec dalekiej północy, ma być 
m o r a ł  ner n  poparciem walczących, a wiadomo, 
mówi N . Wr., że moralne poparcie nieraz było 
zadatkiem powodzenia w walce słabego z silnym. 
Dodać trzeba, że walczącym Egipcyanom życzą 
w Rosyi wszelkiego powodzenia, choć, jak Dowia- 
da toż samo N r. Wr., nie chodzi im o upoko
rzenie Anglii, ani o zagrodzenie jej tak ważnej 
dla niej drogi do Indyj, jaką jest kanał, lecz o 
to, „żeby Anglia nie opasała nas żelazną obrę
czą, rozpocząwszy podboje od Cypru, pomnaża
jąc je teras w Egipcie, a później może w Małej 
Azyi". Jakikolwiek będzie wynik obecnej wojny, 
Rosya wyjdzie z honorem , bo będzie mogła po
wiedzieć , że nie walczyła wprawdzie w obronie 
Egiptu — nie pozwalały na to okoliczności — ale 
otoczyła szlachetną jego sprawę całem współczu
ciem i wspierała moralnie, zachęcając do podo- 
bnegoż poparcia wszystkie inne państwa. W ten 
sposób, bez kosztów nabędzie jeszcze jeden bry
lant do korony „oswobodzicielk. naród iw".

Telegram wczorajszy doniósł nam o niepoko
jach na granicy grecko-tureckiej w okolicy La- 
rissy, które wywołali Turcy bezprawnem wdar
ciem się do przyznanego już Grekom okręgu 
Kilirderven. Ostatnia Polit. Corresp. podaje o 
tem zajściu obszerniejsze wiauomości. która roz
miary jego znacznie zwiększa. W edługjej donie
sienia, Turcy w sile 1000 ludzi, otrzymując nad
to ciągłe posiłki, uderzyli na pozycyę grecką 
między Z o r b a  i D i g a n i .  Wojska greckie sta
wiły opór, ale nieliczna ich ga-stka poDrzestać 
musiała na obronnem tylko działaniu. Rząa ateń
ski, dowiedziawszy się o zajściu wysłał natych
miast parowce „Amphytrite" i „Miaulis" z od-
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działem wojska i odpowiednienn zapasami amu
nicji, rozkazał nadto wysłać na zagrożoną grani
cę korpus pięciotysięczny zebrany z załóg twierdz 
pogranicznych Gdyby zaś Turcy chcieli postę
pować dalej, jak tego wyraźne są oznaki, rząd 
grecki zarządzić ma natychmiastową mobilizacyę 
rezerwy piątej klasy wieku i czynny stan armii 
podnieść przez to do 40.000 ludzi. Król bawiący 
jak wiadomo za granicą, został o temj zaraz uwia
domiony z tą uwagą, że w razie inob.lizacyi ko- 
uiecznem będzie zwołanie Izby. Poht. Corresp. 
podaje całą tę wiadomość z zastrzeżeniem. Gdy
by sprawdzić się miała, może ona stać się zapo
wiedzią nowego a nie malegu pożaru na Bał
kanach.

K r o n i k a .

K ra k ó w , 30 sierpnia.

Miasto nasze poczyna nabierać życia. Zbliżający 
się zjazd techników polskich da mu na parę dni od
świętne baiwy, a obecnie napływ młodzieży szkol
nej żywiej nieco porusza jego tętna. Doroczna krę- 
tanina rodziców i opiekunów, ściągającej do szkół 
młodzieży, tudzież przejazd powracających z wód 
osób, dość wyraźnie odDijąją się na cichern tle Kra
kowa. Kursa we w szy s tk ich  szkołach rozpoczną się 
z dniom 1 września, poprzedzone jak zwykle odpo 
wieduiem nabożeństwem.

Na kjazd techników polskich Wydział krajowy 
przeznaczył 400 złr.

Zarząd kolei Karola mdw.ka ogłasza, że prze
szkoda ruchu spowodowana uszkodzeniem mostu 
między Tarnowem a Wolą rzędzińską została już we 
wtorek po południu usunięta i na całej linii ruch 
odbywa się bez przerwy. ,

W Szczakowy i Granicy oczekują dziś przejazdu 
ks. Czarnogórskiego, który udaje się do Petersburga. 
Generał gubernator hr. Albedyński powrócił do War
szawy.

Henryk Siertliradzkl już przed paru dniami wy
jechał z Moskwy z powrotem do Rzymu, gdzie wy
kończać będzie wielki fresk, dla zbliżającej się mię
dzynarodowej wyst. szt. pięk w tern mieście. Fresk 
teu przedstawia mnóstwo unoszących się w powie
trzu postaci z insygniami wynalazków i odkryć. 
Znakomity artysta wyraził tu stopniowy pochód 
ludzkości uaprzód. Kompozycja ma być przeprowa
dzona świetnie. Do Moskwy zaś przywiózł skończony 
już karton dla historycznego muzeum na temat: 
Pogrzeb bogatego rusa w Bułgarach, według opo
wieści arabskiego kupca—Ibu Fadlana.

Emigracya. w a. 28 b. m. przejechał przez 
Kraków transport składający się 130 izraelitów 
z Brodów do Paryża. W następnym dniu przejechało 
znów 78 emigrantów.

P. Zdzisław Godlewski, redaktor N iwy, bawi 
w naszem mieście.

Na przedmieściu Piasku rozpoczęte zostały ro
boty około zasklepienia Rudawy. Radość ztąd mię
dzy mieszkańcami tej części miasta—wielka.

00. Paulini krakowscy nie mogąc wziąć czyn
nego udziału w 500-letnim jubileuszu sprowadzenia 
vUdownego obrazu Matki Boskiej na Jasną Górę 
w Częstochowie, w r. 1882 przypadającym, a solen
nie dnia 7 go sierpnia t r rozpoczętym i m-ijąuym 
trwać do 15 września, a tenuamem korzjstać z od
pustu, jaki stolica ś. nadała na tę uroczystość, po
stanowili chociaż jednoJniowem moczystem nabożeń
stwem z kazaniami, w kościele swoim na Skałce 
odbyć się mającym dnia 8 września tj. w uroczystość 
narodzeniu N. Maryj Panny tę drogą pamiątkę u- 
czoić.

Na pamiątkę tego jubileuszu przygotowali 00. 
Paulini odpowiedni kaiązeczkę, którą w dnin wyż 
wspomnionego nabożeństwa, jako upominek w ko
ściele swoim rozdawać będą i do wzięcia żywego 
udziału w temże nabożeństwie na Skałce wszystkich 
Wiernych zapraszają.

Towarzystwo operetki lwowskiej, bawiące obe
cnie w naszem mieście powróci do Lwowa w zmniej
szonym komplecie. Dziś bov”.em odbył się pogrzeb 
Isaaka Schónfelda członka chóru, który popadłszy 
przed tygodniem w ciężką chorobę zmarł wczoraj 
w szpitala ś. L u&na.

Ofiary kontuszowkl. St. ttaran gospodarz z Głę
bokiej pod Krakowem, wraz z żoną i siostrą swo
ją raczyli się w czul aj obficie w jednym z szyncz- 
ków na Kleparzu; to samo czynił Franciszek Sau
ka gospodarz, także z Głębokiej. Pod wieczór około 
godz. 5, gdy już niestało w kalecie grosza na kun- 
tuszówkę — weseli biesiadnicy siedli Da wozy; że 
zaś kontuszówki opili się wiele, przyszła im dziwna 
ochota ścigać się. Jak postanowili, tak się stało. 
Ni« na tern jednak koniec. W chwili bowiem, gdy 
skręcali z ul. Kolejowej na Kopernika, wóz St, 
Barana z taką siłą wpadł na (kwipaź Fr. Sanka, 
który wiózł 6 osób, że ten wywrócił się — a 
przestraszone hetki oderwawszy jedną część wozu, 
pomknęły z nią ku rogatce. Ofiarą wypadku padły 
głownie trzy osoby: brat Sanka Feliks, z Dojazdo
wa, prawie bez życia został odstawiony do szpi
tala — z dwóch zaś kobiet, jedna iękę — druga 
nogę złamała. Baran zdołał zhiedz i wyszedł z ca
łej tej awantury bez szwunkn. Winnych pociągnięto 
do odpuwiedzialności.

0 okruinem morderstwie dokonanem w Brze- 
żauach przez niejakiego Raciborskiego na rodzinie 
Bojarów, donoszą do Dziennika Polskiego, że po
budką jego była z jednej strony chęć zemsty z dru
giej znowu poświęcenie się dla rodziny. Stryj bowiem 
mordercy, Cikoski, umierając przeznaczył legat 
w wysokości stu tysięcy zł., na rzecz p. majorowej 
Bojarowej. Gdy po zapłaceniu powyższego legatu i 
i znaczne  ̂ kwoty długów, dla rodziny z majątku śp. 
Cikoskiego nic nie zostawało, odbierali Bojarowie od 
Raciborskiego przez dłuzszy czas listy z pogróżkami, 
że jeżeli choć jakiej części z legatu nie odstąpią na 
rzecz rodziny, to będą zastrzeleni.

Listy pozostawały bez odpowiedzi. W niedzielę 
rano o godz. pół do 7 zameldowany przez służącego, 
wszedł Raciborski do pokoju Bojara pod pretekstem, 
że ma majorowi ważną do zakomunikowania wiado
mość, a wszedłszy dał dwa strzały do majora (dru
gi był śmiertelny) i wybiegł na dziedziniec. Wrócił 
jednak powtórnie i strzelił do majorowej. Pierwszym 
wystrzałem zranił pierś, drugim łokieć, trzecim żo
łądek. Czwarty strzał zranił kuzynkę osłaniającą ma
ju; uwę. Następnie wybiegł bez kapelusza na ulicę, 
zaalarmowaną już krzykiem służącego i dosiadł ko
nia , na którym przyjechał; siadając jednak upadł 
na kamienie i pokaleczył sobie twarz. Mimo to nikt 
z obecnych nie odważył mu się zabiedz drogi, gdyż 
w rękach mordercy błyszczał rewolwer (miał ich

bowiem awa). Niezatrzymany więc siadł na konia 
i puścił się do Słobody (3 mile od Brzeżau). Na 
drodze spotkawszy pewnego izraelitę, nabył pod 
presyą rewolweru niezbędny mu kapelusz za 1 złr. 
W pogoń za nim udali się porucznik Lnbich, wach
mistrz od ułanów i żandarm. Zanim jednak przy
byli do Słobody, zastać już tylko trupa. Przed sa
mobójstwem jeszcze miał czas napisać list do ro
dziny, gdzie donosi o popełoionem morderstwie, i 
zeznaje, że miał zamiar uciekać do Rosyi, rychła 
jednak pogoń uniemożliwiła mu ucieczkę. Majorowa 
mimo otrzymanych trzech ran, żyła jeszcze w nie
dzielę a co więcej, zeznała testament na rzecz za
mieszkałej przy niej kuzynki, unicestwiając, tym spo
sobem plan mordercy. Opiekę nad swemi kuzynkami 
powierzyła dr. Gottliebowi, któremu zapisała 6000 
złr., zdaje się za przeprowadzenie sprawy spadkowej 
po Cikoskim.

Z pod Rzeszowa. W jednym z ostatnich N-rów 
przemyskiego Sanu  była wiadomość z Rz e s z owa ,  
jakoby powtórzyła się tutaj historya Estery Solymos- 
sy — jakoby w jednym i domów izraeliekich zna
leziono zwłoki dziewczyny chrześciańskiej zamordo
wanej, z którego to powodu śledztwo sądowe jest 
w toku !

Wiadomość ta jest tyle mylną, że odkryte tutaj 
morderstwo, zupełnie odmiennem jest od tego, któ
re zaniepokoiło opinię w Węgrzech.

Toczy się w tutejszym sądzie sprawa zamordowa
nia niejakiej Franciszki Mnich z Lutczy koło Strzy
żowa.

Franciszka Mnich, przeszło 30 lat licząca, nieza
mężna wyrobnica z Lutczy, trndniła się wyrobkiem 
u żydów, i bardzo spokojne prowadziła życie — zni
kła przy końcu listopada 1881 i przez kilka miesię
cy me było o niej żadnej wiadomości. Dopiero na 
początku marca 1882 spostrzeżono w oddalonym od 
wsi parowie, * w głębi tegoż przy samym strumyku, 
tym parowem płynącym, ciało kobiety, będące już 
w wysokim stopniu zgnilizny, które po szczątkach 
odzieży i innych oznakach poznano z wszelką pewno
ścią, jako ciało Franciszki Mnich. Głowa zmarłej 
była z ciała, i włosów obnażoną, a dwa warkocze 
włosów znaleziono w tym samym parowie w pewuem 
od ciała oddaleniu. Zawiadomiono o wypadkn sąd 
strzyżowski, który natychmiast rozpoczął śledztwo. 
Śledztwo to prowadził sam sędzia powiatowy p. Rad
wański, a działał z taką energią, szybkością i z nie 
zmordowaną pilnością, że dzięki jemu i dzielnie do
pomagającej mu żandarmeryi, ta z początku ciemna 
i tajemnicza sprawa wyjaśniła się wkrótce.

Badanie zwłok wykazało niewątpliwie, że Mnichó- 
wna zginęła ze zbrodniczej ręki i to w sposób okru
tny ! Morderca zadał jej dwa uderzenia w głowę, 
od których pękła szczęka dolna, skóra na szvi i kar
ku była przecięta i z całej głowy zdarta; oczy wy- 
łnpione. Zmarła była w stanie poważnym — a płód 
z łożyskiem w okrutny sposób był wyjęty. Podej
rzenie pada na pewną rodzinę żydowską, do której 
Mniehówna najwięcej miała pociąga i jak się zdaje 
przychylności. Podejrzana rodzina składa się z ojca 
rodziny, tegoż żony i dwócn dorosłych córek. Wszy
scy oui mieli brać udział w zbrodni — a nadto ja
ko pomocnik pewien mieszkaniec Lutczy chrześcia- 
nin. Jedeu z obwinionych przyznał się już w zu
pełności do swego udziału w zbrodni, a opis jego 
odkrył prawdziwie przerażające szczegóły!

Mnichównę zwabiono do piwnicy, gdzie się wraz 
i  nią udali wszyscy obwinieni. Tam zadano jej naj
pierw z tyłu dwa uderzenia w głowę, a gdy na 
ziemię padła, jeden z morderców poderżnął jej gar
dło, gdy ją iuni przytrzymywali, potem odcięto jej 
włosy, ścięguięto skórę z głowy, wyłupiono oczy, 
rozpłatano wnętrzności i wyjęto płód. Jakiś czas mu
siano ją przechować w ukryciu, a następnie porzu
cono w owym parowie.

Co do pobudek zbrodni różue krążą wieści. Nie 
powtarzam ich — bo w sprawach takich wszelkie 
przedwczesne pogłoski są szkodliwe. Czekajmy roz
prawy publicznej

Kołomyja, 28 sierpnia. Z dniem 1 września 1882 
rozpoczyna się w szkole Towarzystwa muzycznego 
imienia Moniuszki kurs szkolny. Przedmioty są na- 
stępnjące: 1 . nauka śpiewu, 2. nauka gry na skrzy
pcach, 3. nauka gry na wiolonczelli, 4. nauka gry 
na fortepianie: kurs przygotowawczy, średni i wyż
szy, 5. nauka kumpozycyi, 6 . ćwiczenia wspólne na 
fortepianie i z instrumentami odbywać się będą od 
czasu do czasu bezpłatnie.

Uczniowie wszystkich klas śpiewu solowego i wyż
szych klas gry na fortepianie, którzy przebyli muta- 
cyę są obowiązani do uczęszczania na śpiew horal- 
ny bezpłatnie.

Wpisy i egzaminy wstępne odbywać się będą w d. 
31 sierpnia, tudzież 1 i 2 września od godziny 10 
do 12-tej przed południem w lokalu szkoły muzy
cznej.

Grad. w  równem, majętności p. Karola Hippmana 
w powiecie krośnieńskim grad zniszczył na d. 27
b. m. o godz. 7 wieczorem ziemiopłody zabezpie
czone Da złr. 7487.

Komitet wystawy obrazów, szkiców i rzeźb 
w Przemyślu podaje do wiadomości, że uroczyste 
otwarcie wystawy jego, w salach ratuszowych odbyć 
się mającej, w dnin 3flO września b. r. o godz. 
11 przed polndniem nastąpi. Na otwarcie to zapra
sza komitet wszystkich pp. artys.ów

ilustracye rosyjskie coraz więcej zaczynają po
siłkować się ołówkiem polskich artystów. W osta
tnim numerze Żywopis. Obozr. spotykamy rysunek 
studenta akademii szuik pięknych w Petersburgu 
p. K. Gołębiowskiego „Połów ryb“ byłego ucznia 
waiszawskiej szkoły rysunkowej. W tym samym 
numerze znajduje się kilka udatay>-h drzeworytów 
p. Józefa Chełmickiego. Wsiemirnaja Illustracya 
zamieszcza dwie bajki Kracickiego, w przekładzie 
p. Miuajewa, bez oznaczenia jednak nazwiska pol
skiego autora.

Szczególna moneta. P 0(1 wrażeniom krwawych 
scen afrykańskich dzienniki angielskie rozpisują się 
wiele o mieszkańcach tamtejszych, niejednokrotnie na 
rachnnek ich wyplata,ąc niebywałe koszałki. Do pra
wdziwych cacek w tym rodzaju należy na wpół hu
morystyczna opowieść o barbarzyństwie Arabów. — 
Wiadomo — poucza jedno z pisemek — iż okru
tni Arabowie ścinają głowy swym jeńcom, za które 
potem stosowne otrzymują nagrody od swoich szej
ków — większe za głowy żołnierzy, mniejsze za 
głowy dzieci. Niedawno pewien Arab dostawszy się 
do namiotu jednej z markietanek naszej armii, kro
pnął sobie kilka szklanek gorącego ponczn (!) a gdy 
przyszło do zapłaty, dobył z pod narzutki: uciętą 
głowę człowieka i rzekł flegmatycznie: „Pieniędzy 
nie mam, ale oto głowa dojrzałego człowieka: 
proszę, weź ją i odtrąć sobie, eo ci się należy — a 
resztę wydaj. mi... w kilku główkach dziecięcych!

Dia rodziny śp. Karola Miarki przesłało „Kół
ko znajomych w Szczawnicy'1 10 złr. w. a. na ręce 
Administracji Reformy.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
Obserwatorjnin astronomiczne w Krakowie.

Dn. G odzina C iepł.
C els.

C iśn . 1 
p o w ie t. 
rai lim . I

W i a t r
N ajw . i 
Ofljran. 
c iep . C.

Z jaw iska

2  p. 2 1 * 0 730-5 s s w . 23.2 Dzień prze

29 10 w. 17*0 34-5 s w . 8-9 ważnie pocli.

30 7 r. 1 50 34-5 WSW

Sprawozdanie meteorologiczne d. 30 sierp. 1882.
W północno - zachodniej części Europy barometr 

znowu opadł na zachodzie zaś podnosi się. W za
chodniej Europie uiebo zachmurzone w południowo- 
wschodniej pogodne. Temperatura w zachodniej Eu
ropie podnosi się. O godz. 7 rauo wynosiła: w Pe
tersburgu 14.6, Moskwie 18.7. Warszawie 12.3, 
Berlinie 14.5, Wiedniu 12.3, Budapeszcie 12.8, 
Lwowie 15.8 stopni Celsiusza. Deszcze wciąż pa
dają lecz mniejsze. Nowe skręcenie wiatrów ku za
chodowi, niebo pochmnrne i deszcze zawsze prze
widywane.

Dział ekonomiczny,

Zalesienie wydmisk w pow. jaworowskim 
i mościskim.

Ponieważ gminy powiatu cieszanowskiego przy ro
kowaniach o uzyskanie bezpłatnej robocizny stanow
czo sprzeciwiły się zadrzewieniu wydoiisk na ich te- 
rytoryum, przeto w roku bieżącym wciągnął inspe
ktorat lasowy do swych studyów powiat mościski i 
proponuje utworzenie nowego okręgu melioracyjnego 
z wydm powiatu m»ściskiego, tudzież tych gmin, 
powiatu jaworowskiego, które się za zadrzewieniem 
oświadczyły. W ten sposób dalszem zalesieniem ob
jęte będą gminy Jaworów, Olszanica i Bruchnal w po
wiecie jaworowąkim z obszarem wydmisk 840 mor
gów, tndzież gminy Bortiatyn, Zarzecze, Księży most. 
Zagrody. Tuligłowy, Chorośnica, Arłamowska Wola, 
Solomiauka, Sokola i Starzawa w pow. mościskim 
z obszarem wydmisk 1.027 m.

Wydmy powiatu jaworowskiego są wedle opinii 
inspektoratu lasowego w pełnym rozwoju, trudne do 
ustalenia, gdy to jednak nastąpi, łatwe do zadrze
wienia z powodu korzystnego fizykalnego i chemi
cznego składu piasków tamtejszych. Ponieważ zaso
by nasienia wydmuchrzycy i żytnicy, używanego do
tychczas, do zadarnienia piasków w innych powia
tach, w handlach są tak niezaczne, że ich na wię
ksze rozmiary używać nie można, a doświadczenie 
pouczyło, że nawet na tej drodze uskutecznione za- 
darnienie przy silnych ekwinokcyalnych burzach nie 
zawsze się utrzymuje, przeto inspektorat lasowy zmie
nił obecnie częściowo pierwszy sposób ustalania pia
sków i zamierza używać teraz płotów ochronnych, 
z faszyn grodzonych, które skuteczniejszą stawiają 
zaporę wiatrom, a dopiero na najniebezpieczniejszych 
miejscach między płotami zadarniać piaski rzeczone- 
mi roślinami. Z tego powodn okazuje się teraz po
trzeba większej ilości faszyu i kolów, które dla gmin 
zakupywać trzeba z okolicznych lasów.

W przypuszczeniu, że ministerstwo rolnictwa u- 
dzieli snbwencyi na utrzymanie leśniczego powiato
wego podobnie, jak to miało miejsce w innych okręgach 
zalesienia, rozkłada komisarz lasowy p. Hołowkiewicz 
po odtrącenia jnż kwoty 150 złi , ofiarowanych przez 
miasto Jaworów na przeciąg 2 lat, koszta zakupna 
materyałów, nasion traw i drzew, tudzież sadzonek 
brzozowych, jakie według praktyki dotychczasowej 
fundusz krajowy ma ponosić, na lat 8 w sposób na
stępny :

a) dla d o w . jaworowskiego:
na rok lszy (1883) . . . , . 550 złr. wa.
na dalsze 2 1. (1884 i 1885) po 500 1.000 „
na rok 4ty ( 1 8 8 6 ) ..........  400. „
na rok 5ty ( 1 8 8 7 ) ...........  250
na ostatnie trzy lata (1888 do 1890)

po 200 600
ogółem: 2.800 „

b) dla pow. mościskiego:
na rok lszy ( 1 8 8 3 )   700 złr. wa.
na następne 2 lata po 560 . . . 1.120 „
na dalsze 2 lata po 400 . . . 800 „
na ostatnie 3 lata (1888 do 1890)

po 260 780
ogółem: 3.400

Udzielenie powyższej subwencji krajowej będzie 
prawdopobnie przedmiotem oorad tegorocznej sesyi 
sejmowej, a reprezeutacya kraju przyjmie bez wąt
pienia odnośne przedłożenie Wydziału krajowego, 
które ma na celu przyjście w pomoc dziełu tak po
żytecznej melioracyi w dalszych dwóch powiatach. 
Zaznaczyć tu także wypada, że i Rady powiatowe 
przyobiecały swe poparcie, uchwalając stałe snbwen- 
cye ua przeciąg ośmiu lat na podróże, leśniczego, 
mianowicie: Rada powiatowa w Jaworowie 200 złr. 
w Mościskach zaś 120 złr. wa. rocznie.

Wiec przemysłowy w Przemyślu. Dnia 3 wrze
śnia t. j. w pierwszą niedzielę po otwarciu wystawy 
rolniczo-przemysłowej w Przemyślu, odbędzie się 
tam zgromadzenie publiczne poświęcone rozprawom 
nad najpraktyczniejszą metodą działania w interesie 
rozwoju i wzmocnienia przemysłu krajowego.

Wiec ten zwołuje zarząd centralny stowarzyszenia 
„Spójnia" we Lwowie i odbędzie się pod opieką 
komitetu gospodarczego, złożonego z najpoważniej
szych obywateli miasta Przemyśla.

Porządek dzienny następujący:
1. Dr. Gustaw R o s z k o w s k i ,  profesor uniwer

sytetu lwowskiego poda pogląd na usiłowania, ma
jące na celu ożywienie produkcyi przemysłowej 
w chwilach zuburzenia powszechnego w innych kra
jach, które stoją obecnie na wysokim stopniu boga
ctwa i cywilizacyjnego rozwoju.

2. Dr. Alfred Z g ó r s k i ,  będzie mówił o finan
sowaniu przedsiębiorstw przemysłowych. tj. o naj
właściwszych sposobach zaopatrywania ich w kapitał 
zakładowy i obrotowy z uwzględnieniem panujących 
w Galicyi stosunków pieniężnych

3. P. Stanisław N i e m c z y n o w s k i ,  zda spra
wę z wyników dotychczasowych zabiegów reprezen
tantów stanu rękodzielniczego w Galicyi w tym kie
runku, ażeby stojąca właśnie na porządku dziennym 
w Radzie państwa reforma ustawy przemysłowej nie 
wypadła na szkodę rękodzielnictwa.

Wszyscy trzej referenci przedłożą w imieuiu za
rządu „Spójni" wnioski do rezolucyi, nad któremi 
otwartą będzie rozprawa.

Wstęp bezpłatny — lecz za biletami, które 
będzie rozdawał komitet gospodarczy wiecu prze
mysłowego w Przemyślu. Początek o godzinie 3 
po południu; wchód do lokaiu obrad z placu wy
stawy.

Do licznego udziału w tem zgromadzeniu zaprasza 
uprzejmie przyjaciół przemysłu krajowego jako też 
rękodzielników i przemysłowców.

Lwów, 29 sierpnia 1882.
Zarząd Stowarzyszenia „Spójnia".

Wszystkie szanowne Redakcye pism polskich 
upraszamy uprzejmie o powtórzenie niniejszego ogło
szenia.

Kongres naftowy zwołany przez krajowe Towa
rzystwo dla opieki i rozwoju górnictwa i przemysłu 
naftowego w Galicyi odbędzie się dnia 8 września 
w sali radnej w Przemyślu o godzinie 10 z rana. 
Porządek dzieuuy jest następujący:

1. Zagajenie przez prezesa Towarzystwa nafto
wego.

2. Sprawozdanie z działalności Towarzystwa na
ftowego. Wojciech Biechoński

3. O rozwoju i postępie górnictwa naftowego 
w kraju. Leon Syroczyński.

4. Uczczenie pamięci ś. p. Ignacego Łukasie- 
wicza.

5. O przemyśle naftowym w Rumunii. Dr. Stan.
Olszewski.

6. O uregulowaniu stosunków mawnyeh przemy
słu naftowego i o podatku kousumcyjnym. Dr. Mi- 
kołąj Fedorowicz.

7. O przemyśle naftowym pod względem techno
logicznym. Arnulf Nawratil.

Wiedeń, 29 sierp. Na dzisiejszy targ nierogaci
zny przypędzono 3.625 sztuk, a mianowicie 881 cięż
kich, 1074 średnich bakonów i 1670 warchlaków.

Targ był dość mdły.
Płacono za ciężkie bakony od 53 — 57 złr., za 

średni towar od 48 — 53 złr., za warchlaki od 
40 — 46 złr. za 100 kilo żywej wagi bez poda
tku. (A Krzysztofowicz i Sp. Cafó Stierbóck Prater- 
strasse 43.

Ostatnie wiadomości.
Z powodu wzmiankowanej w dzisiejszym prze

glądzie politycznem (patrz wyżej) wiadomości 
Timesa o zmianie taktyki przez Rosję w spra
wie egipskiej. Journal de St. Petr. pisze:

„Nie widzimy, aby w polityce Rosyi w kwestyi 
egipskiej zaszły zmiany, lub żeby zboczyła od 
polityki, jakiej się wraz z nią dopuszczały inne 
państwa. Politykę tę można streścić tak: W Egi
pcie musi być zachowane terytoryalae i polity
czne status quo. W tej postaci, jak było oznaczo
ne przez traktaty, i gdyby wskutek ostatnich 
wypadków uznano konieczność zmian, to jedynie 
Europa jest kompetentną oznaczyć je i ogłosić. 
Kompetency tej gabinet londyński nigdy nie 
kwestyonował".

Albedyński odwiózłszy rodzinę do Anglii, po
wrócił do Berlina zkąd, jak donosi N at. Ztna. 
28 bm. wyjechał speoyalnie przys,anemi po niego 
wagonami do Warszawy.

Telegram z Kazania donosi, że w sześciu po
wiatach gubernii razańskiej, przyległych do gub. 
samarskiej i simbirskiej, wybuchła jazwa sybir- 
ska. Najsilniej panuje w Czystopolskim powiecie.

Do Berlina na spotkanie gubernatora przyje
chali 27 bm. radca stanu Pęcherzewski i sekretarz 
Wieniawski, którzy wraz z nim wrócili .już do 
Warszawy.

— —

TELEGRAMY „REFORMY".
(Prywatne)

Lwów, 30 sierpnia. Posłem na Sejm krajowy 
z okręgu Turka-Borynia, w miejsce ks. Jasienic- 
kiego wybrany Rusin profesor Antoniewicz 60 
głosami na 106. (Prof. Antoniewicz należał raz 
już do Sejmu — i szedł ściśle ze stronnictwem 
Śtojurskiem. Przyp. Red.)

Wiedeń, 30 sierpnia. Król Milan ma z Ischl 
udać się do Ruszczuku, aby odwiedzić ks. Ale
ksandra Bnłgarskiego.

Wiedeń, 30 sierpnia. Wczorajsze zgromadzenie 
robotników, zwołane w celu naradzenia się co 
do stanowiska, jakip zająć wypada wobec napadu 
rozbójniczego na Marstallingera, zostało rozwią
zane z powodu zgiełku i hałasów radykalnych 
robotników.

Wiedeń, 30 sierpnia. Zachodzią obawy, że po
tyczki nadgraniczne są początkiem już przygoto
wanego konfliktu grecko-tureckiego. Grecya kon
centruje wojska. Izby mają być zwołane.

(Telegr. z  biura korespondencyjnego).

Wiedeń, 30 sierpnia. Zgromadzenie robotników 
zwołane przez umiarkował ą ich partyę w celu 
omówienia sprawy, jakie robotnikom zająć należy 
stanowisko wobec zbrodniczego zamachu na Mar
stallingera, zostało zamknięte ;przez komisarza 
rządowego jeszcze przed dokonanfiem wyboru prze
wodniczącego, gdyż stronnictwo radykalne dało 
powód zgiełkowych zajść.

Wiedeń, 30 sierpnia. Ks. Nik ita czarnogórski 
wydał obiad dla osób wchodzących w skład po
selstwa rosyjskiego.

Konstantynopol, 30 sierpnia. Biuro Reutera 
douosi: Wojska greckie, które JLiescowość spor
ną Karalidervent siłą odebrać chciały, odparł 
Ragheb-pasza, przyprawiwszy je  o znaczne straty. 
Ze strony tureckiej ośmiu zabitych. Konduriotis 
i Said-pasza w sprawie tej odbyli wczoraj naradę.

Ateny, 30 sierpnia. Król powróci wkrótce do 
Aten, poczem niezwłocznie swołaoą będzie Izba. 
Trzy klasy rezerwy mają być powołane pod broń. Na 
granicy odbywa się koncentracja wojska. Utarczki 
z Turkami ponawiają się ciągk pomimo, iż rzą- 
d j  grecki i turecki rozkazały zaprzestać walki i 
trzjmać się na zajmowanjea dotąd stanowiskach

Londyn, 30 sierpnia. Książę Albany ciężko za
chorował. Cierpi on na gwałtowne krwotoki.

Słan chorego wielkie budzi obawy. Królowa od
łożyła z tego powodu podróż do Balmoral.

Zmowa konstablów w Limerick już zakończona.
Paryż, 30 sierpnia. Agitacya przeciw Niemcom 

wzrasta z dniem każdym. Ks. Hohenlohe miał 
dość stanowczą konferencję z Duclereem.

Wypadki egipskie.

(Telegr. prywatne).

Izmailia, 30 sierpnia. W bitwie pod Kassasin 
rozwinął Arabi-pasza 13.000 wojska. Gen Gra
ham trzy razy wzywał o pomoc.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Londyn, 30 sierpnia. Depesza Wolseleya z Kas
sasin donosi, że wieczorem dnia 28 b. m. ośm 
batalionów i 12  dział nieprzyjacielskich wykonało 
napad na stanowiska angielskie. Anglicy mieli 
tylko 4 1/* bataliona piechoty, oddział kawalaryi i 
5 dział. Wkrótce nadszedł jednak jeden jeszcze 
batalion na pomoc. Piechota uderzyła wtedy na 
front nieDrzyjacielski, kawalerya zaś obszedłszy 
flankę przyprawiła Egipcyan o dotkliwe straty 
w zabitych i rannych. Na polu bitwy znajdował 
się Arabi Kawalerya angielska nie mogła wziąć 
dział nieprzyjacielskicn, bo Egipcjanie pod osło
ną nocy uprowadzili je z sobą, porzucili jeauak 
cały zapas amunicyi. Stiaty angielskie : 8 zabitych, 
61 rannych

Kursa telegraficzne.

V. t e a e i Ł  dnia 30 Bierpnia 1882.
D sir ie jeze
g. S r .

Z dnia po
przedniego

Renta papierow a auBtr....................... 76-75 76.85
„ Brebrna „ . . . . 77-25 77-30
„ złota „ . . . . 95-20 95 —

6°/0 W ę g . .......................................... 118-75 118 75
Losy z r. 1860 ................................... 130-50 130-50
Akcye B anku AuBtro-wegierskiego. 825 - 822-—

„ kredytowe . . . . . . 312-25 312-70
Londyn .................................................... 118-45 118-60
D n k a t ............................. , . . . — -— b.61
N ap o leo n d o r ......................................... 9 4 2 9‘43
Lombardy ......................................... 15025
Loej z r. 1864 ................................... 172 - 172-25
Akcye K arola Ludw ika . . . . 317-50 319 25

„ Lwowsko-Czerciow. . . . 172 50 172-75
W ęg.-półn.-wschodnie . . 164-50 104-—

„ Anglo B a n k u ....................... 121-75 121-50
5 % Obligacye ludenin. gal . . . 99-60 99-60
Losy premiowe węg............................ 118 — 117-50
Akcye Koszycko-Bogum..................... 1 4 9 - 189-25

Północno zachodnie . . 215- — 216-50
i>% L isty  h ip o te c z n e ........................ 102 — 102-—
B ia r L * ..................................................... 57-80 57-90
Ruble p a p i e r o w e ............................. 117-75 117-75
4*/0 Renta złota węg........................... 87-70 81-85
5°/0 A ustr. R enta pap. nowa . . 92-70 92-80
Akcye Siedmiogrodzkie . . . 1 6 2 - 162-50

B er m1 dnia 30 sierpn ia  1882.

W iedeń ................................................. 172 60 172-45
B a n k n o ty .............................................. 1 7 3 - 172-95
W a rsz a w a .............................................. 202-50 2u2-60
R n b l e .................................................... 203-2C 203*25
5°/, L isty  zast. kr 51. polsk. . . 6 3 1 5 63-20
4°/, „ likwidacyjne . . . . 55-20 55-25
Ak y e  Karola Ludwika . . . . 136-50 137-62

„ k r e d y t o w e ............................. 542 - 546 -
U8po8obienlb giełdy mdłe.

Wydawca: D r . A dam , A s n y k .
Odpowiedzialny Redaktor: 

D r. la d e u s z  R u to w s k i.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi o<f Redak- 
cyi, która tei żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

M D E S L A l i E .

W  Administracyi „ Reformy “
tudzież w księgarni: 

Gebethnera i Wolffa
jest do nabycia broszura p. t.

Polityka Stańczyków.
(Przedruk z  „ Reform yu).

Cena 30  centów w. a.

Dochód przeznaczony w połowie na teatr pol
ski w Poznaniu, w połowie na Towarzystwo we
teranów polskich z r. 1831.

Pociągi na kolejach żelaznych.
Na kolei galicyjskiej podane są godziny według 

zegara peszteńskiego (różnica od krakowskiego 
o 4 minuty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda we
dług zegaru pragskiego (o 12  minut później od 
krakowskiego),

Odchodzą z Krakowa:
Do Lwowa: osobowy: pospieszny: wieczorny
Kraków  odjazd 10 .42rano 9 .12 wieczór 10.42 -wiecz 
Lwów  przyjazd: 9.7 wiecz. 5.20 rano 11 iano

Do Tarnowa lokalny.
Kraków  odjazd 6.17 rano 
Tarnów  p^yjazd 9.14. „

Do Wieliczki: Kraków  odjazd: 11.8 w połud.
Wieliczka prz j a r d : 11 .44 po poł.

Do Wiedn: osób. pospieszny mięszany osobowy 
Kraków: oĄj. 5-40r. 6.88 iano 9.20 r. 5.J0 w. 3 pop. 
Wiedeń: przyj. 7.1S w. 4 .19 pop. 4 .8 ran. i 12.8 po. 5.s 
Do Prus: o godzinie 5.40 rano osobowy,

6-85 » pospieszny.
Wrocław  przyjazd o godz. 3 popołudniu 
B erlin  „ „ 10 wieczór.

 —
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Dr. 1 1 W  G uM
Docent dentystyki w Uniw. Jagiell.

powrócił i ordynuje jak dawniej od 10-3. 

580 2 3 Plac Franciszkański 10.

L
Poseł

Dr. St
zaprasza wyborców z po
wiatu Brzeskiego na dzień 

5 Września do BrzesKa, 
z powiatu Bocheńskiegu na 
dzień 7 Września ao Bochni 

celem zdania sprawy 
z czynności swoich w Izbie 

pO slóW . 599 1 3
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5 DWÓCH GIMiZmiSTOW i
0

0

o

o
:

z niższych klas, znajdzie pomiesz
czenie i wikt, pod przystępnymi 
warunkami, z należytą opieką, w do
mu przy ulicy Grodzkiej Nr 32., 

IJ. piętro 
w podworcu, prosto od bramy.

594 1 3
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Księgarnia, Skład, Wypożyczalnia Nut muzycznych i Expedycya Pism peryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
polcoa następujące nowości:

Żeleński W ładysław  op. 37. N r 1. Polonez 4 /m s ......................................................... 1 zł. 20 jŁ .
„ „ op. 37 JSSr 2. Mazur 4/rns . . . .  ....................... 2 — ct.
„ „ op 38. 25 Preludyj na organ lub fiskarmonikę. 2 zeszyty 2 ., — et.

Dwie pieśni. 1 Gzaruobrewka, 2 Zakochana „ 60 ct.
„ .. Dwie pieśni. 1 Róża Dzika. 2 Niepewuość . . . .  . , 7 5  ct.

59G i 3

w  P r z e m y ś l u  r .  1§ 8 2 .

Pod tym tytułem wychodzić będzie w Przemyślu fachowe pismo zbiorowe illustro- 
wane w zeszytach, których pięć obejmować będzie całość wystawy. Redakcya 
nie szczędzi starań, pozyskawszy uzdolnionych współpracowników do każdego 

działu, aby wydawnictwo to odpowiedziało ważności zdania. 
Kierownictwo główne Redakcyi „Wystawy Przemyskiej11 objął redaktor „Sztan
daru polskiego11 i „Strażnicy polskiej“ Jan Nepomucen z Olehsowa

Gniewosz.
Pierwszy poszyt wyjdzie 1 . Września, a następne każdego czwartego dnia wy

chodzić będą regularnie.
Cena wszystkich pięciu zeszytów wTynosić będzie w Przemyślu, we Lwowie , w  Kra

kowa 2  zl. SO cl. czyli po ISO et. zeszyt. Na prowincji 3 złr. 
Ogłoszenia przyjmowane będą po 10 ct. od wiersza (petit).

Wszelkie ogłoszenia winno się nadsyłać tymczasowo, aż do dnia BO sierpnia pod

W CZARNE GARNITURY V
■ M K H L I l

w stylu L udw ika X IV
wyrobu miejscowego, mogące sprostać wyrobom 
paryskim  są ilo sprzedania w zakładzie stolarskim

Ludwika Stasińskiego
plac Szczepański Nr 9.

GARNITURY te złażone z 24 krzeseł, 12 foteli. 
5 kanap i 5 stoki w różnej wielkości, mogą każ
dego e/.tłu fii*» obejrzano i według życzenia 

j odzielono. 535 3 3

. P R A C O WN I A  j
l ZEGARMISTRZOWSKA !  

L W. GOSTKOWSKI & G0MP' 4
W  G E N E W I E  1

ma honor ijmić Szali vnej Publiczno- M

adresem: Redalccya „Kztandaru polskiego44 i „Strażnicy pol
skiej44 we Lwowie, ulica Trybunalska Nr 1., lub też: Księgarnia 

pp. braci Jelenińw w Przemyślu.
Przedpłatę za przekazami pocztowemi przesyłać należy podług wyżej wymie

nionych adresów.
Redakcya „Wystawy przemyskiej-1 przyjmuje równocześnie zupełne zastępstwo pp.

wystawców, którym by na tem zależało a sami przybyć nie mogli. 
Redakcya postarała się o kilku zdolnych i odpowiedzialnych ludzi, którzy zajmią 

się urządzeniem najkompletniejszem pojedynczych działów.
Lwów, dnia 12 sierpnia 1882 r.

Ważne l a  W. a. a. Obywateli w Przemyśla i l w y ,
Upoważniłem mego zastępcę podczas pobytu na Wystawie zakładać dzwonki 
elektryczne i Waterclosety nadkanałowe i pokojowe po bardzo 

przystępnyek eenack.
W zory można widzieć w paw ilonie wystawy.

597 1 10 W. K08YD1R8KI.

l l  U i i I . Y N f a i w  k l u g o r
Inżynier dyplom. Szkoły Dróg i Mostów w Paryżu, rząd. upoważn. i zaprzys. inżynier cywilny

o tw o r s y ł  |  ^ ^ ,

W
-  KRAKO W IE 

= _  Dz. I. —= BIURO T E C H N IC Z N E  p i r BS“ '“ g
1  i pooejmuje się załatwienia f

wszelkich robót w zakres bmdowiilctwa lądo
wego i wodnego wchodzący ch. 59 3 1 5

i0 0 0 0 0 0 C X J W X 0 C O 0 0 a X > 0 0 3 0 0 0 0 0 N  
Zakład wychowawczo ■ naukowy żeński £

B
s

U \  1111 SERWATOWSKUiJ
w K raUow ie, przy ul. W iśln ej Ł . 8 , w dom u -poci Z ającem ."

Mam zaszczyt zawiadomić Szanownych Rodziców i Opiekunów, że 1 C I K n  B f A lJ K  
rozpoczynam  z dniem  1 W rześn ia  b, r. -  W pisy rozpoczną się 
* dniem  24 Sierpnia b. r. — Bliższe wiadomości w osobnym program ie Lauk,

który na żądanie_przesyłam . 514 1] 16

M . Serwa to wska przełożona zakładu.

3 U c z n i ó w  E
I  uczęszczających do szkół publicz- I  
^  nych — przyjmuje pewien doi. r—j.i— ,1 ̂  j/̂ ..<vu dom ^

obywatelski, na stół, mieszkanie K 
i korepetycye, pod męską i troski i- a  
wą opieką. Warunki przystępne. !
Fortepian w imejseu Wiadomość, £  

2 Floryańska L. 8, II. piętro. 9
C  _____  5S6 2 3 |
I W W W W W W W W I

p "  ■  ■  ■  ■  ■  1 1 ■  d  ■  m ~

: ; P O S A D Z K I ! - i
P3V I d  E

J *  TAFLE fornerowane lub całkiem dębowe, 
CEGIEŁKI z dębowego lub miękkiego
parą duszonego drzewa, wyrobu dokła- 
dmge I maszyi owego, z układaniem lub
b, ; u *az wszelkie MATERYAŁY DO 
KRYCiA DACHÓW sprzedaje po cenach

umiarkowanych fabrycznych

MAURYCY LANGR0CK
K an tor przy o lic j G rodzkiej ■  

Nr 46 , -550 5 10 b -

_ r _ « _ r ____________  " ■ ■V . W . '

Zawiadamiam Szanownych Rodziców 
i opiekunów, że jak lat poprzednich, tak 

i w tym roku przyjmuję

578 2 3

Główny kierownik Redakcyi „Wystawy przemyskiej11 
J. 3T, z Oleksowa Gniewosz.

« r v
" i i i

ma honor ozn.ijmić Szali > vnej Publiczno
ści. że każdy zegarek, wychodzący z icn 

► domu. jest opatrzony świadectwem zarę
czenia z własnoręcznym podpisem i p ie

częcią " ikładu. 581 1 3

NIEZAWODNI

wyrobu

I i *  K  M k H  L E R  A

apiefcarza „pod Złotą Głową" w M o w ie .
P-ądzlująe co wieczór r rzez kilka dni. 

odgniotek podważony paz.ngciem  wychodzi 
cały bez najmniej izego iiólu. Już po pierw- 
szem lub drugiem  pędzlowaniu, odgniotek 

staje się na wszelki ucisk nieczułym.
Cena 60  cnt. 497 10 10 '

M l
M l

«■
I I

I I
M l
Iiiuuuu
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III

„Strzeżonego Pan Bóg strzeże a

i
I

f

Towar jest najtańszym, jeśli jest pociąganym wprost
z fabryki:

E  C .  F L A D E R
J t h s t a d t  w  S a k s o n i i ,

f  najlepsze S I K A W K I  najtańsze

nagrodzone 19 złotemi medalami na wystawach.
W ostatnich 10 latach 2220 sikawek sprzedanych.

H Y D R O K K T Y
Sikawki pokojowe od 9 złr. Sikawki ręczno od 42 złr. 

m  Bez zbiornika od 14 złr. 35 1 8  20
« r W l

i

FABRYKA WYROBOW BETONOWYCH

i Skład W & dttk Artykułów Budowla
M. ZIELENIEWSKI

inżynier w Krakowie, ul. Krowoderska Nr. 167 st 65 n.
Do wykładania większych powierzchni m ozaiką zwaną , Terrazzo  

sprowadzam w tych dniach fachowych robotników włoskich, przy której to sposo
bności przyjmuję inlie zamówienia, których cena może być o koszta podróży 

obecnie niższą choćby i w m ałych powierzchniach.
W zory, rysunki i kosztorysy na żądanie dostarczam . — Również polecam wszelkie 

artyk u ły  budow lane. 554 4 6

O t O l O t O l O K M O t O O

0

« n t
O U i

I ń o
I L K t l

O  S Ł A B I  E N I E
zmazania nocne, bezsilność męzka, impoteneya, choroby nerwowe wszelkiego rodzaju, drżenie 
rąk i nóg, niedokrewnośc (anemia), cierpienia mlecza pacierzowego, jak  również choroby 

następowe — trw ale pod gw arancyą leczą sławne w całem świecie
P rz e tw o ry  łl im c u lo  starszego lekarza sztabowego D ra  M u lle ra .

Cena Proszku Regeneracyjnego 1 złr. 60 et., Balsamu M iraeuio 1 złr. 50 et. P rzy  przesyłce
pocztowe; 25 et. więcej. 249-6

Jedyny skład główny dla Austro-Węgier t St. 6eurg’s Apotheke Wien V, Wimmergasse 33,
(dokąd należy się udawać z pisemn. zamów.) Praw dziw y przetwór opatrz, jest m arka ochronna.

D O S

i  Subjekt handlowy
Y  zamiejscowy poszukuje zaraz pomieszeze- 
- nia, na bardzo pw.ystopnych warunkach, 

a także może odbijać bilety i monogramy 
na papierze.

Upraszam  o oferty pod lit. „J. W .“ do 
Adm istracyi „Reform y11. 555 3 3

j O l O t O t O t O t O t O l O d O C

ś w i E ż . i

tiW naturulnc PU
■Kloca

Gliny SUdil Wół SzczaMOłiM
379 w handlu U20

CZTERY MEDALE ZASŁUGI

Atrament czarny;

u c z n i ó w
na Domieszkanie, stoł i korepetycye.

dozór zapewnia się. Języki obl-ę 
i muzyka mogą być na żądanie udzielane.

Florentyna Szklarska
ul. Grodzka Nr. 32, dom p. Kaczmarskiego 

I. piętro. 557 3 3

kampeszowy
powszechnie uznany za najlepszy.

Flaszeczki po 10, 20, 30 i 50 et. 
w większych ilościach litr  50 et. — oraz 

w szelkie inue atram enta  
i /arby do stępli w rożnych Kolorach

flaszeczki po 15 out.

W O D Y  M I N E R A L N E  g CZERNIDŁO GLICERYNOWE

J. Schaitter i Spółka
w Rzeszowie.

do wszelkiego rodzaju obuwia — niedośe, 
że daje prześliczny, trw ały  połysk i przy
jem na ivoii, lecz przedewszystkiem skórę 
mięki-zy i powiększa wytrwałość! Pudełkr 
po 10. 20, 30, 50 et., przy większych 
ilościach kilo po 50 cnt. — wynalazku:

J. Ihnatowicza
magistra farmacyi i chemika sądowego.

WE LW OW IE: I W KRAKOW IE:
Ul. Kopernika 1. 3. | Su  k i e n n i e e  f. 20

(388 17)

Tasiemca z głową, usuwa za poręczeniem bez niebezpieczeństwa i bólu, 
oraz bez kuraeyi głodowej w przeciągu 3 godzin lekar
stwo apteki „zum hl. Georg" w W ieaniu, V., W immergasse Nr. 3.

UWIADOMIENIE

Niżej podpisany mam zaszczyt P. T. P u 
bliczność zawiadomi?? iż dnia 1 W rześnia 

b. r. otwieram z wszelkiemi wygodami 
nowo urządzony

Hotel Krakowski
w JA ŚLE.

Pokoje gościnne, wyborna kuchnia, wszel
kiego rodzeju trunk i, wina węgierskie, 
austryaukie i zagraniczne v  różnych g a 
tunkach, po r lumiiarkowanszyeh eenaeh.

U sługa pilna.
Stajnie d la koni wygodne. Powozy i k o 

nie nu każde zamówienia.
Polecam się łaskaw ym  względom 

z uszanowaniem L lłflW it GOTSlÓ

568 2 3 w Jaśle.

| przy ul. Grodzkiej, w domu Nr. 421 
od 1 Października b. r

< 1 ©  w j  n a j ę c i a .

i Wiadomość w Cukierni A. Masłow
skiego, ul. Grodzka Nr. 11.

541 3 3
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Kursa miejscowe i giełdowe.
Kursa rozumieją się bez wartości bieżącego b ip o u u , który 

się dolicza.

K r a k ó w , d u ła  30/8 .
Ruble papierowe ros.....................................za 10" rubli
M arki niem. złote lub pap. . . „ 100 mar.
Kupony s r e b r n e .................................................................
Dukat nowy v . a ż n y ..............................
20-to Franków ka z ł o t a ........................
Pożyczka krajow a galic ...............................za złr. 100
Obligaeye Indemnizac. galic. . . . „ 100 zł
Listy zast. Tow. kr. ziem...................................................

6°/,

6
5
5'/,
6 
6 
7 
5 
4

«•/.
4
6
5 
5

*f/i

4
5
TT
U

Banku Hipoteezn.................................
„ z picmią 10-/, .
n n „ zwrotne za 40 lat

dłużne g. z ta ł. w łosciańsk . •

zastawue g. Z. Kr. w K rakow ie 36 letkie
.  -  - .  .  36 „

„ dłużne g. Z. Kr. 
Listy zastawne Król. PoL 

„ likw idacyjne „ .

18 „ . 
20 „ • 

za rub li loO 
. . 100

L w ów , d n i a  30/8.
Akuye Banku hipotecznego gal. . 
Listy zast. Tow. kred. ziem. .

8. na zł. 200
za złr.

„ „ Banku hipotecznego ga l. ■ f
„ z 10 % ] rem ią „

„ „ zuro tne za 40 la t
„ Banku włościan..............................„

Obligaeye indemn. ga l..................................

100
100
100
100
100
100

W ied efl, d n i a  30/8.
uBLIG I DŁUGU PAŃSTW A. 

R enta austr. p a p ie r o w a ............................ za złi
srebrna 
złota . . . 
pap  now t

100
100
100;

I płacą ładiią

117 75 118 50

4
5 
5

5

58 — 58 30
99 50 —  —

5 60 5 66 6
9 42 9 47 4

---  ---- ---- ----

99 50 100 50 5
100 - 100 50
91 50 92 50

101 75 102 25 4
100 50 101 50
98 50 99 50. _ _
---  ---- ----------- 5.%
_ _ _ — 5

101 50 10‘2 50 5
5—  — —  —

—  — _ _
99 50 100 —
*6 - 87 — 5

303 - 307 -

a

3
100 - 100 4C 0

91 50 92 50
101 85 102 46
100 60 101 BO

r u98 50 99 25

99 75 100 30 6
5

76 85 77 95

5
5 
7
6

77 30 77 46 6*/.
95 — 95 15 4
92 80 92 95 5

Oblig w.ęg Osthaua z r. 1876 w złocie 
Pożyczka prem iowa węg. po 100 z łr 

„ „ „ po 50 złr.
Losy 'iisaóekie (Tbeiss R eg.) . . .

Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za
„ 1860 „ 500 „ . . . „
„ 186C „ 100 , .

„ „ 1864 bez % całe . „
„ 1884 bez «« połówki .

Como R enten-Sctn in  na  42 lirów  za 
L isty  zast.w ne  Domenów austryjackieh 

po 126 z łi. mmt 306 franków  . za

Renta złota ’ ,„©ł ;rska

pap.

OBLTGI INDEM NfZACYJNE.

Obligaeye ir  leni. Bukowińskie . . za
Obligaeye iŁdemiiao. Galicy,. . . . „

» „ Siedmiogrodzkie „
n „ W ęgierskie . „

RÓŻNE IN N E  P0ŻYCZKL

Losy Donau Regulir. z roku 1870 . za 
, n ' n r> 1878 . „
, Wiodań. komun. „ 1874 z p r. „
, Serbskie po 100 franków  . . „

Tureckie po 400 „ . . „

LISTY ZASTAW NE.
L i - Boden C redit a llg . oest. złote 

n „ „ „ n z prem ią
n B auzu hipoteez. gai.....................
» n „ „ z  10% prem.

zast. *akł, kr. z. w Krak. 18-ietn. 
» n „ „ i, 20-letn
n n n „ „ So-iatn.
i, n it n n 86-lCtn.
„ gal. tow. kred. ziem. . .

płacą z;,dują

złr. 100 120 — 120 50
- 100 130 50 131 -
„ 100 134 50 135 -
„ 100 171 75 172 25
„ 100 171 - 172 _

sztukę 1 34 _ 85 -

sztukę 1 145 — 145 50

r.

złr. 100 118 75 118 90
„ 100 87 85 88 -

100 86 80 86 95
100 —  — — —
100 117 50 117 -

„ 100 116 50 117 50
„ 100 110 70 111 -

złr. 100 99 50 100 _
» l ° k 99 75 100 25
„ 100 98 50 99 -
„ 100 98 - 99 -

sztukę 1 114 50 115
» 1 102 - 103 —

1 _ __ — --
1 35 25 35 75

.  1 24 - 24 50

złr. 100 119 40 119 70
„ 100 100 - 100 50
„ 100 101 75 102 25
„ 100 101 50 102 -
„ 100 99 - 99 50
„ 106 101 50 102 50
, lOu 106 - 106 50
„ 100 101 75 102 50
„ 100 — — — —
„ 100 92 - 92 50
.. 100 100 10 100 50

5
5
4 1'* it
5
5
5
5
5
3
5
5

L isty  zast. ru s ty k a ln e .................................. za złr.
15-letnie . . „ „
20-letnie . . „ „

„ Banku austr.-węg. . . . „ „

41/:
4

OBLIGACYE PIER W SZEŃ STW A  KOLEI.

A lhreehta .......................
Ferdynanda półmocn. . 
Kar. Lud. Em. z r. 1881 . 
Koszyc.-flogumińskiej . 
Lwowsk.-Czerń, z r. 1865 

„ z r. 1872
R ud o lfa .............................
Siedmiogrodzkiej . .
Lombardy (Siidbahn) . 
Przem ysko-Łupk. I. Em. 
N o r d o s t y ........................

na 300 złr. 
na  3o0 złr. 
na 3oo złr. 
na 200 Złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na  500 fr. 
na  200 złr. 
na 300 złr.

za sztukę

L O S Y .

Kredyt, dla  hand.
K lary . , .
Towarz. żeglugi Dunaju 
Inshru  :k . . . . na 
Keglewieh . . . .  na 
Krakowskie . . .  na 
Lublańskie . . . .  na 
Ofner  (m iasta budy) na
P a l t y ............................ na
R u d o lfa ............................ na
£.alm 
Salcburgskie . 
St. Genoi. . . 
Stanisławowskie 
Tryeo.yńskie .

Waidstein . 
Windisehgraetz

przem na 160 złr. 
. na  40 z łr  i .  k. 

n«. 10C złr. 
20 złr. w. a. 
10 złr. m.
20 złr. w. a. 
20 zł], w. a. 
40 złr. w. a. 
40 z łi. m. k. 
10 złr. w. a. 
40 z łr. m. k. 
20 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 

na  100 złr. m. k.
n a  50 złr. w. a.
na 20 złr. m k
na 20 z łr. m, k.

za sztul

na
aa
na
na

za sztukę

a k c y f  b a n k o w e .

A n g lo b a n k ..........................................................na  120 złr.
B ankrerein W iener.......................................... na J00 złr

płacą żąd ają

101 50 102 50 5
—  — ---  ---- 5
95 25 95 75 5

100 40 100 60 5
100 50 100 70 5
95 50 95 75 5

5
5

94 20 94 60
106 25 107 — bez %

5101 2-5 101 75
98 — 98 50 5
94 25 U  75 6
95 50 96 50 5

100 30 100 60 4
91 - 91 50 5

134 - 134 50 bez % 
bez % 

5 
5 
5

94 75 95 25
91 - 91 50

178 — 178 50 5
5

—  — 41 -
109 - 110 -
23 - 24 -
19 - — —
20 25 — —
23 50 24 -

39 25
38 50 39 -
21 — ___  ___

51 - 52 —
23 50 24 -
46 75 47 25
24 25 25 -

127 — 127 50
___  ___ 03 25

5°/.28 - 29 -
38 75 39 25

4

5
121 75 122 -

.1 1 8  - 118 25

Bodencredit allgcm. aust.................................na  80 złr.
Kredytowe d la  handlu i przem .. . . na 160 złr.
Kreditbank węg. a llg ...............................na  200 złr.
Hipoteczne galic ........................................... n a  200 zir
Bodencredit „  na 200 złr.
L a n d e r b a n k ............................................ na 100 złr.
A u stro -w ęg ie i.iP .......................................na  600 złr.
UnionOani: . . . .  . n a  100 złr

AKCYE KOjuEJOW l .
A lbrechta .........................................
A lfold F iu m e ...................................
Ferdynanda Nordbahn . . . .  
Franciszka Józefa . . .
Karola L u d w ik a .............................
Koszycko Bognminsk......................
-iwowsku-Czerniow. J , s s y . . . 
Morawsk -szlązkie eentr,
P ra g  D u i e r ...................................
R udo lfa ...........................................
Siedmicgrodakia . . . .  
Staatseisenbahn pafiztwowa . . 
Lombaray 'Sudhahn) . . . .  
Ungar. Gal. I. Pizemysl.-Łnpk. 
N o r d o s t y ......................................

na 200 
na 200 
n. 1050 
na 200 
na 210 
na 200 
na 200

złr

na 200 
na  2oo 
na 2u0 
na 2oo
na 200 
na 200

złr

W A L U T Y .
Dukaty pełnu ważne . . . .
20-to F r a n k ó w k i .......................
20-to K a r k ó w k a ........................
Peł-Im peryałi ros. pełno ważue 
Funty  -tte rliiig i . . . .
Tureekie liry złote . . . .
banknoty w ło s k i e .......................
Ruble p a p i e r o w e ........................

za sztukę

W arszaw a, duia 39/8 .
L isty zas‘. nowe r. 1869 . . . .

Kupony . .
L isty l i k w ia a o y ju e .............................

Kapony . .
„ „ m iasta W arszawy la  Ern.
n n n n IK  n

.  - - nia „

za rs. 100

237 -  
312 70 
300 —

płneą

126 -

175 25 
2745— 
198 -  
318 -
149 25 
172 75

2b -  
59 -  

166 -  
162 75 
353 75
150 25 
162 76
164 8 t

5 61 
9 43 

11 «0  
9 69 

11 83 
10 73 
46 30 

117 50

45

—d -jjn
238 -  
313 OO 
800 25

824 -  
126 25

175 75 
£ 7 5 0 -  
193 nO 
318 50 
150 — 
173 25 

25 50 
59 58 

166 25 
i 6 l  25 
354 25 
150 75 
163 25 
165 -

5 63 
9 44 

11 62 
9 71 

11 88 
1C 75 
46 40 

118 -

99 70

86 85

93 -
.91 75 
91 7

drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. Ssyjewski,
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Dodatek do Numeru 198 „REFOIiMY".

SUMY GALICYJSKIE.
Kzecz o setce milionów diugu czy wierzytelności Galicy i u skarbu państwa austryackiego.

(Ciąg dalszy.)

Znacznie większa odrazu wysokość ich w Galicyi. niż w in
nych krajach, następnie zaś, jak już widzieliśmy, wzmagająca się 
jeszcze w sposób poprostu przerażający — wysokość i zarazem 
niesprawiedliwość — tłómaczy się z jednej strony ^ s fo rm u ło 
waną wprawdzie nigdzie, alf oczywistą tendencyą, która nako- 
niec przybrała postać stanu faktycznego, żeby cały ciężar skarbu 
zwalić na kraj; z drugiej strony zaś wykazaną już przez nas 
szczupłością dochodów funduszu indemnizacyjnego z innych źró
deł. Tak np. z należytości laudeunalnycn, do których skarb 
państwa bezpośrednio jest zobowiązany, Galicya wraz z Krako
wem oddawna już niema ani złamanego szeląga, puuuzas gdy 
skapitalizowana należytość kraju tak bogatego, jak Dolne Ra- 
kuzy, u skarbu państwa wynosiła na początku roku 1881 nie 
mniej jak 9,527,193 zł. austr., zmniejszywszy się w ciągu roku 
1880 o 418,263 zł. austr., tak że dług skarbu z tego tytułu 
u dolno-rakuskiegu funduszu indemnizacyjnego jest większy od 
całej skapitalizowanej powinności krajowej. która na początku 
r. 1881 wynosiła 8,383,156 zł. austr., zmniejszywszy się w r. 
1880 o 174,245 zł. austr. 1), Państwo więc bez darowizny 
ponosi w Dolnych Rakuzaoh większy ciężar niż kraj; a jakiż 
wobec tego jest nie prawny wprawdzie, ale taktyczny stan rze
czy w Galicyi mimo darowizny państwa, i jakżeż go nazwać?..

O organizacyi dwóch funduszów indemnizacyjnych na Ga- 
licyę, jednego na Krakowskie ro*p.sywać się nie będziemy, bo 
to rzecz znana. Ale na jednę okoliczność zwrócić musimy uwagę, 
mianowicie , że i sam patent o funduszach nie stwarza sobie 
jeszcze owej podstawy, o której wiemy już, że wszędzie indziej 
uznano ją za nieodzowną do tego stopnia, iż dla Bukowiny 
stworzono ją naprędce, acz tylko formalnie Podczas gdy pa
tenty z dnia 11 kwietnia r. 1851. dla wszystkich innych kra
jów jeden, a dla Tyrolu i Voralberga drugi, rozwijające pier
wotny patent z d. 25 września r. 1850, wyiaźnie kładą przed 
równobrzmiącemi g§. 10, 11 i 12tym napis: „Ueber die Deckung 
und Tilgung des L a n d esd r i t t  e l su (o pokryciu i umarzaniu 
p o ł o w y  obrachowanego na czysto wynagrodzenia, przepada
jącej na kraj, bo drugą połowę ponoszą sami zobowiązani), pa
tent z dnia 29 października r. 1853 kładzie pized takiemiż 
§§. 10, 11 i 12tym napis: „Ueber Deckung und Tilgung der 
L a . i d e s b e i t r a g e " (o pokryciu i umarzaniu kwot .  j a k i e m  i 
k r a j  s i ę  p r z y c z y n i a )  bez najmniejszego gdziekolwiek tych 
kwot oznaczenia. Ś c i ś l e  p r a w n i e  można tu rozumieć co 
do Krakowskiego rzeczywiście ów ciężar krajowy, który ściśle 
oznaczony jest w §. 16tym patentu z dnia 12 marca F 1S5j , 
tudzież ów ewentualny drobny jeszcze ciężarek , któryby spadł 
na kraj, gdyby ciężar osoby zobowiązanej równie ściśle ozna
czony w §. 33eim, przenosił 40#/0 czystego dochodu z jej grun 
tó w ; co do Galicyi zaś można tu rozumieć j e d y n i e  t a k i ż  
e w e n t u a l n y  t y l k o  c i ę ż a r e k  z t y t u ł u  p o w i n n o ś c i  
o s ó b  z o b o w i ą z a n y c h ,  o b j ę t y c h  §§ 4, 5 i 6tym p a 
t e n t u  z d n i a  15 s i e r p n i a  r. 1849, o którym raz już po
wiedzieliśmy, że na ponoszenie go, pewnie ifie potrzebaby roz
pisywać żadnych dodatków do podatków. Dla tendencyjnej je
dnak interpretacyi jest tu otwarte pole do dedukcyi, że Galicya— 
bo co do Krakowskiego tendeucyjna interpn.tacya jest wj kiu-
c.zona — ma ponosić cały eiężać indemnizacyjny z wyjątkiem 
za powinności objęte wymienionemi trzema paragrafami.

W paragrafie ostatnim (31szym) patent z d. 29 paździer
nika r 1853. będący z wyjątkiem wielce doniosłej różnicy 
codopiero wspomnianej dosłownem powtórzeniem dwóch paten
tów dla innych krajów z dnia 11 kwietnia r. 1851, zawiera 
drugą jeszcze pozornie wielce ważną różnicę, przepisując: „Te 
zarządzania (Anordnungen) patentu z dnia 15 sierpnia r. 1»49 
i rozporządzenia ministeryalnego z dnia 4 października r. 1850 
dla królestw Galicyi i Lodomeryi, tudzież patentu z dnia 12 
marca r. 1851 i rozporządzenia ministeryalnego z d. 15 marca 
r. 1851 dl- W. Ks. Krakowskiego, które powyźszemi postano
wieniami (Bestnnniungen) są zmienione, tracą moc swują“. Mó
wimy, że to jest przepis p o z o r n i e  tylko wielce ważny, albo
wiem konia z rzędem temu, kto ściśle oznaczy, które to zarzą
dzenia są zmienione, które przeto tracą moc swoją, kto miano
wicie z przepisu tego wysnuje dowód, że zniesiona jest daro
wizna państwa, i że ciężar z tego tytułu na przejść badź na 
kraj, bądź na zobowiązanych, bądz na kogokolwiek innego, Są 
tu oczywiście zmienione i zniesione niektóre „ n a r z ą d z e n i a "  
w y k o n a w c z e  patentów i rozporządzeń wykonawczych, a le  
n i e t k n i ę t e  p o z o s t a j ą  w s z e l k i e  p o s t a n o w i e n i a  
z a s a d n i c z e  i dlatego też p a t e L t  z d n i a  17 k w i e t n i a  
r. 1848, j a k  d o t ą d  t a k  i n a d  a l  p oz o s t a j  e w całej 
swej m ocy  dlatego też nie jest tu wymieniony.

TaK więc nietyle patentem z dnia 29 października r. 1853,
który przy ścisłej interpretacyi pozostawia co do Galicyi rzecz 
całą tak, jak była od początku, a tylko cc do Bukowiny o tyle 
przesądza o obowiązku skarbu, a prawie krai u. o ile opiera się 
na niedość wyraźnem zresztą postanowieniu §. 5go wydanego 
naprędce patentu z dnia 23 października tegoż roku — nietyle, 
mówimy, patentem z dnia 29 października r. 1853, ile raczej
zaprowadzonenii już przed nim via facti dodatkami do podat
ków stwoizono nieprawny, lecz faktyczny stan rzeczy w któ
rym temil dodatkami i utworzonemi tymże patentem obligacjami 
indemnizacyjnemi, poręczonemi, jak wszędzie iudziej *), przez, 
skarb państwa, przez lat kilka łatano biedę, jak było można, aż 
nakoniec prowizoryem takie okazało się naturalnie niedosta- 
tecznem wadliwem i uśpione na chwilę sumienie uczuło znowu 
niejakie zgryzoty.

Następuje rok 1857. a z nim staje na porządku dziennym 
kwestya amortyzaeyi poręczonych przez skarb obligacyj amorty
zacyjnych. Rząd, który radził sobie dotychczas sztuczkami i pół- 
środeczkąmi, acz poprostu okrutnemi już dla kraju i ztąd też 
uzupełnianem/ innemi półśrodeczkami, t. j. „zaliczkami" ze skar
bu, widzi się w konieczności pomyśleć o czemś rzetelniejszem, 
& w tje b  kłopotach niemałych zdradza poczucie właściwego 
prawa, poczucie obowiązku skarbu. Dyrekcya fuduszów indem
nizacyjnych w Galicyi proponuje podwyższenie ceł na zboże i

i) Berićht des niederósttrr. Landesausschusses ilber seine 
Amtsunrksamkeit. Wien, 1862 , str. 107, tudzież Rech- 
nungsdbschluss des niederósterr. Landes u,id Grundent- 
lasłungsfoudes fur 1880, str. 190.

*) Dlatego też poręczenie to niczego zgoła nie dowodzi, chooiaż 
są tacy, którzy tak w poręczeniu tem, jak w innym jeszcze 
całkiem równych z przepisani* dla innych krajów postano
wieniach dla Galicyi, dopatrują się nawet wielce ważnych 
dowodów na rzecz kraju. N ihil probat, qui nimis probat, 
i dlatego w argumentowaniu pozornemi dowodami trzeba za
chować największą ostrożność. Nie na równych, lecz na ró
żnych przepisach zasadzają się głównie dowody na rzecz Ga
licyi ; równe przepisy odgrywają rolę dowodów pomocniczych, 
o ile nieraz stanowią podporę różnic.

mąkę. tudzież podwyższenie ceł soli — n o w a  i l u s t r a c y a  
do  z n a c z e n i a  litery d) p u n k t u  8-go p a t e n t o w a n e j  
u s t a w y  z d n i a  7 w r z e ś n i a  r. 1 8 4 8 !  — którą to 
propozyeyę ministerstwo uznaje za niewykonalną. Podwyższyć 
dodatki do podatków, które rząd i tak już wyśróbował do okro
pnej wysokości 337* kraj cara od złotego mon. kom.,  ̂uważa 
mmisterswo również za absolutne niepodobieństwo. Cóż tedy 
począć? Cała troska spoczywa na ministrze spraw wewnętrz
nych. którym jest wciąż jeszcze bar. B a c h ,  bo sprawy indem- 
nizacyjue, a raczej sprawa uwłaszczeni i włościan należy do je
go wydziału: Gdyby ministrem skarbu był jeszcze br. K rau ss , 
może pomógłby bar. Bachowi pić piwo, które w r. 1848 sam 
wspólnie z innymi warzył; ale ministrem skarbu jest już kto 
inny, bar. B r u c k, mający dosyć kłopotów w własnym wy
dziale, by dzielić troski br. Bacha. Nie pozostaje jednak bar. 
Bachowi nic innego, jak tylko udać się do kolegi br. Brucka. 
Czyni to pismam z dnia 16 czerwca r. 1857, w którem zakli
na br. Brucka na wszystkie paragrafy — bo cćż może być 
więcej świętego nad paragrafy! — głównie zaś na ów znany 
nam c y r k u l a r z  g u b e r n i  u m l w o w s k i e g o  z d n i a  22 
k w i e t n i a  r. 1 8 4  8, w y d a n y  w s k u t e k  r o z p o r z ą d z e 
n i a  m i n i s t e r y a l n e g o  z d n i a  17  k w i e t n i a  t e g o ż  
r o k u ,  z a p o w i a d a j ą c y  z n i e s i e n i e  p a ń s z c z y z n y  
k o s z t e m  p a ń s t w a ,  i n a  s a m  p a t e n t  z t e g o ż  d n i a  
17  k w i e t n i a .  Bar. Bach przedstawia bar. Bruckowi, jako 
patentem i rozporządzeniem tem wzięto c a ł y  ciężar mdemni- 
zacyjny n a  s k a r b  p a ń s t w a ;  jako, cokolwiek później przepi
sano, n i e  m o ż n a  t e g o  i n t e r p r e t o w a ć  p r z y n a j 
m n i e j  w s p o s ó b  t ak i ,  ż e b y  G a l i c y a  j a k o  k r a j  
m i a ł a  b y ć  g o r z e j  p o s t a w i o n a  o d  i n n y c h  k r a j ó w ,  
w których połowa tylko indemnizacyi stanowi ciężar krajowy; 
jako w Galicyi w o b e c  w y r a ź n e j  d a r o w i z n y  j u ż  
z w a ż n y c h  p r z y c z y n  p o l i t y c z n y c h  n i e  m o ż n a  
p r z y n a j m n i e j  c h ł o p ó w  p o c i ą g a ć  do  p o n o s z e n i a  
d r u g i e j  p o ł o w y  c i ę ż a r u .  Wszystko to stanowi dla nas 
niezmiernie ważny komentarz do całego rozwoju ustawodaw
stwa indemnizacyjnego dla Galicyi (nawiasem dodajmy: także 
dla Bukowiny). Bar Bach proponuje tedy bar. Bruckowi, aby, 
ponieważ doroczna potrzeb galicyjskich funduszów indemniza
cyjnych wynosi w okrągłej liczbie 5,520,000 złr. mon. konw. 
wyznaczyć na rzecz tych funduszów doroczną aż do samego 
końca amortyzaeyi s u b w e n c y ą  zbliżoną przynajmniej do po
łowy tej potrzeby, a mianowicie subwencyą w ilości 2,500,000 
złr. mon. konw.

Bar Bruck okazał się mniej jeszcze człowiekiem bez serca, 
niżby z uroczystych zaklęć bar. Bacha spodziewać się można. 
Paragrafowe zaklęcia te odbijają się wprawdzie o uszy i serce 
bar. Brucka jak groch o ścianę ; obowiązek państwa, prawo 
kraju są to argumenta, które pozostawiają go nieczułym; on 
wcale nie pyta o to, patrzy tylko powierzonych sobie interesów 
skarbu; z drugiej strony atoli chodzi tu o przysługę dla stro
skanego bar. Bacha. A więc medio łuttssimus ibis! Dnia 24 
lipca odpowiada bar. Bachowi, że nie zgadza się na s u b w e n -  
cyją w rozumieniu tego wyrazu bez pretensyi zwrotu, że je
dnak zgadza się na piopozycyą Bacha pod warunkiem wypła
cania tej kwoty krajowi jako dopłaty {Beitrag) nieoprocentowa- 
nej z pretensyą zwrotu. Za to wyprasza sobie u bar. Bacha jak 
najgorętsze poparcie swego zamysłu przywrócenia równowagi 
w skarbie za pomocą podwyższenia podatków stałych i niesta
łych, dodając, że gdy dochody państwa w ten sposób się po
większą , będzie można zaprojektować cesarzowi całkowite lub 
w części zwolnienie Galicyi od zwrotu zaliczanego dodatku, sta
nowiącego w dzisiejszych okolicznościach znaczną ofiarę skarbu.

Bar. Bach nie pyta znów o to, co bar. Bruck m ówi; 
bierze, co i jak dają, bo wybawia go to z kłopotu: reszta, to 
już kłopot przyszłych pokoleń; przedstawia cesarzowi plan 
amortyzaeyi listów zastawnych, mającej zacząć się w Galicyi 
wschodniej dnia 30 kwietnia r. 1858. w zaenodniej dnia 31 
października tegoż roku , a trwać lat czterdzieści, w który m to 
celu z finansów państwa ma się na pokrycie potrzeb indemni- 
zacyjnych w Galicyi z Krakowem dawać dopłatę (Beitrag) rocz
ną 2.500.000 złr. mon. konw. z zastrzeżeniem zwrotu i z tym-
czasowem zawieszeniem zwrotu i oprocentowania zaliczek ( Vor-
sekusse) dotychczas dawanych, resztę zaś pokryć się ma sto- 
sownemi dodatkami do podatków bezpośrednich." Cesarz po
twierdził to i tak przyszło do skutku owo na1 wyższe postano
wienie z dnia 13 października r. 1857, które głównie służy za
konika, na którym rabulistyka i Herbstów i Lienbacherów wy
prawia swe harce karkołomne.

R z ą d  n i e  o g ł o s i ł  t e g o  n a j w y ż s z e g o  p o s t a n o 
w i e n i a ;  wydał tylko na jego podstawie rozporządzenie mini- 
sterjalne z dnia 22 października r. 1857 (D s. u. p . p. 1. 202), 
zawierające nic więcej, jak plan amortyzaeyi obligacyj indemni- 
z&cyjnyeh. Nawet tej części, która odnosi się do dotacyi 2 1/, 
milionowej nie ogłosił, lecz w foruiie tuż powyżej przytoczonej, 
zgodnej zresztą z punktem c) samego postanowienia cesarskiego 
po.iał ,j0 wiadomości tylko prezydentowi komisyi indemniza- 
cyjnej.

„Komentarza do tego najwyższego postanowienia — mówi 
Zyblikiewicz — 'dostarcza dotychczasowy pogląd na rozwój 
sprawy iudemniza^yjnej, a mianowicie rozporządzenia i ustawy, 
jakie w tej mierze do r. 1 8 5 7  wydane Zostały." Tak jest, z pe
wnością. Ąl0 pominąwszy, że pogląd marszałka Zyblikiewicza 
różni się nieco od naszego poglądu, n a j w y m o w n i e j s z y m  
i n a j w a ż n i e j s z y m  k o m e n t a r z e m  do tego najwyższego 
postanowienia j e s t  o wo  zawarte w niem z a p y t a n i e  c e s a 
r z a  do r z ą d u ,  co s i ę  s t a ł o  z p r z e p i s a m i  o o p ł a c i e  
k t ó r ą  w ł o ś c i a n i e  m i e l i  s k ł a d a ć  p a n o m ,  a p ó ź n i  ej 
s k a r b o w i  d l a  p a n ó w  za  s e r w i t u t y ;  j e s t  o w o  s u
r o w e  s k a r c e n i e  s a m o w o l i  r z ą d u  w r o z s z e r z e n i u  
d a r o w i z n y  u c z y n i o n e j  p a t e n t e m  z d n i a  17 k w i e 
t n i a ,  w rozszerzeniu eaport dopiero przez cesarza zatwierdzo- 
nem prawie w rok cały p0 ustanowieniu tej dotacyi 21/* mi
lionowej, o ozem wszystkiem już wiemy z okoliczności sprawy 
serwitutowej. Nie ulega wątpliwości, że gdyby cesarz wprzód 
był należycie poinformowany, najwyższe postanowienie o dota
cyi dla Galicyi byłoby wypadło wcale 'naczej i na linych wa
runkach. Jak zaś* rzeczy stały po wydaniu najwyższego posta
nowienia o tej dotatyi, cesarz w najwyższem postanowieniu 
z dnia 27 lipca r. 1858, zątwierdzająeem rozszerzenie daroy izny 
nie mógł pewnie inaczej ,;uż postąpić, jak tylko uznać „zanie
chanie wykonania przepisów patentów z dnia 17 kwietnia roku 
1848 i z dnia 15 sierpnia r. 1849 o opłacie za serwituty za 
n i e u s p r a w i e d l i w i o n e , "  a tem samem przepisy te na 
nowo zatwierdzić.

Na najwyższem postanowieniu tem rzecz stanęia i do
tychczas stoi. Gdzież więc jfht fundament rozprawy między 
krajem a państwom ? W patentach cesarskich i  dnia 17 kwie
tnia r. IB4S i z dnia 15 sierpnia r. 1849.

3) lndemmearya, str. 28.

m .
Rokowania między rządem a reprezentacyą

kraju.
Gdy w r. 1861 patentem cesarskim z dnia 21 lutego po 

dwunastu latach rządów absolutnych na nowe rozDoczęła się. 
era konstytucyjna, fundusze indemnizacyjne po innych krajach 
przeszły stosownie do statutów krajowych w zarząd aaministra- 
cyj krajowych Nie we wszystkich wprawdzie krajach odrazu, 
albowiem w myśl §. 18 patentu z dnia 4 marca r 1849 i roz
wijających ten paragraf przepisów następnych (dla innych kra
jów) skarb państwa zasilał fundusze indemnizacyjne zaliczkami,
0 ile dochody od zobowiązanych, z dodatków do podatków, z nie
użytych resztek innych funduszów krajowych i ze stanowiących 
bezpośredni obowiązek państwa należytości landemialnych na 
pokrycie potrzeb nie wystarczały. Gdzie te zasiłki skarbowe 
wynosiły stosunkowo znaczniejszą kwotę, rząd wchodził z re- 
prezentacyami krajów w układy, ale nawet przed ukończeniem 
ich oddawał tymże reprezentacyom zarząd funduszów indemni
zacyjnych, tak że i Bukowina, mimo całego podobieństwa swo
jego stosunku do skarbu, oddawna rozporządza swoim fundu
szem indemnizacyjnym. Rząd więc wszędzie, z wyjątkiem Gali
cyi i Krakowskiego, wykonał przepis statutów krajowych, nie 
przestając mimo to jeszcze zasilać funduszów indemnizacyjnych 
ze skarbu. W Galicyi fundusz, a raczej wszystkie trzy fundusze 
indemnizacyjne dotychczas jeszcze pozostają w administracyi 
państwa.

Rozpoczęły się i w Galicyi już w r. 1861 rokowania mię
dzy rządem a reprezentacyą kraju co do oddania ich w zarząd 
krajowy, rząd atoli chciał stworzyć sobie z Wydz.ału krajowego 
tylko urzędnika do załatwiania spraw kasowych co do bieżą
cych wydatków, na które pobierałby od czasu do czasu z rzą
dowej kasy funduszowej pewne kwoty z obowiązkiem składania 
rachunków, podczas gdy wszystkie dochody, prawo rozporzą
dzania niem i, a więc też prawo wydawania Wydziałowi krajo
wemu przepisów co do gospodark' z powierzonemi mu kwotami 
byłoby w ręku władz rządowych. Tak pojmował rzecz reskrypt 
ministerstwa stanu z dnia 29 czerwca r. 1861 Rząd motywo
wał to „biernością gplicyjskich funduszów indeumisacyjnych 
wobec skarbu państwa". Wydział krajowy nie mógł naturalnie 
przyjąć tak podrzędnej roli bezpłatnego urzędnika rządowego
1 odpowiedział rządowi §§. 21ym i 26ym statutu krajowego, 
które powołują reprezentacyą krajową do samodzielnego, kiero
wniczego i kontrolującego zawiadowania funduszem inciemniza- 
cyjnym całkiem na równi z innemi funduszami krajowemi 
i z takiem samem tylko jak względem tychże funduszów obwa
rowaniem, żeby w zawiadowstwie tem „przestrzegać ściśle wska
zanych prawem celów i przeznaczeń funduszów rzeczonych". 
Co się tyczy zaś owej „bierności galicyjskich funduszów inde
mnizacyjnych wobec skarbu", W y d z i a ł  k r a j o w y  w o d p o 
w i e d z i  s w e j  z a j ą ł  o d r a z u  p r a w i d ł o w e  s t a n o w i 
sko , wywodząc, że wobec pozostającego w mocy prawnej pa
tentu z dnia 17 kwietnia r. 18d8 o bierności mowy być nie 
może. Wydział krajowy me wysnuł jednak z tego zasadniczego 
założenia c a ł e j  konsekwencyi, żądając w dalszym ciągu odpo- 
w: idzi swei, aby po oddaniu mu funduszów indemnizacyjnych 
w zarząd była mu wypłacona 2 7s milionowa dotacya ze skarbu 
w dwu ratach półrocznych, zamiast odrazu zażądać, aby natych
miast uczyniono rozraehowanie, ile z mocy patentu z dnia 17 
kwietnia r. 1848, patentu z dnia 15 sierpnia r. 1849, tudzież 
patentu z dnia 12 marca r. 1851 (dla Krakowa) przypada cię
żaru na skarb, ile na zobowiązanycn, a więc po części znowu 
na skarb (tytułem opłaty za serwituty), ile zaś na kraj (tytu
łem rzeczywiście krajowego obowiązku w Krakowskiem i tytu
łem ewentualnej cząstki obowiązku krajowego w miejsce zobo
wiązanych tak w Krakowskiem, jak w całej Galicyi), aby przeto 
z rozrachowania tego skarb zwrócił krajowi tyle a tyle milio
nów, a na przyszłość płacił Wydziałowi krajowemu nie 2*, 
miliona, lecz całą wynikającą z tegoż rozrachowanu powinność 
skarbową. Ze Wydzifł krajowy w zasadzie tylko salwował cał
kowicie prawo k ra ju , w zastosowaniu jej atoli tylko połowicz
nie, był to błąd naszem zdaniem nie mały. O dotacyi 21/* mi
lionowej trzeba było wspominać tylko jako o zadatku skarbu 
na poczet długu jego u kraju pro praeterito. W  ten sposób 
kwestya między rządem a kiajem odrazu byłaby stanęła jasno; 
byłoby się dało poznaó rządowi odrazu, że kraj ma o wiele 
większe od tej dotacyi pretensye do skarbu. Trzeba to było 
uczynić tem więcej, ile, że „według zapatrywania się na tę 
sprawę, objawionego w toku rokowań przez c. k. ministerstwo 
stanu, kraj byłby obowiązanym zwrócić do skarbu państwa 
wszystkie zaliczki udzielone funduszom indemnizacyjnym, nie 
wyłączając wyżej wymienionej półtora milionowej dotacyi 
rocznej" '4V Rząd przeto dał poznać, że uważa Galieyę za dłu- 
żniczkę skarbu; naprzeciw temu natychmiast trzeba było aać 
poznać rządowi, że kraj uważa skarb za swego dłużnika. W ta
kim razie .ząd w reskrypcie swym z dnia 20 marca r. 1862 
na którym skończyły się te pierwsze rokowania, nie byłby 
mógł ograniczyć się. jak to uczynił na oświadczeniu, że doro
czna kwota 21ji miliona niema bynajmniej cechy niezmiennej 
dotacyi, że przeto też o wypłaceniu jej z góry w dwu ratach 
półrocznych mowy być nie może, lecz byłby musiał w oświad
czeniach swych pójść o wiele dalej; kwestya byłaby stała się 
o wiele ważniejszą, pilniejszą i bardziej ożywioną, może dziś 
jużby jej nie było.

Nie możemy przemilczeć ciekawego epizodu z tych pier
wszych między rządem a Wydziałem krejowym rokowań. Wy
działowi krajowemu chodziło przedewszystkiem o zabezpieczenie 
dotacyi 21/* milionowej. Była to je g o , że tak powiemy, idee 
fixe. Dla tego w przedstawieniu z dnia 22 października r. 1861 
do samego cesarza p ro si, aby polecił rządów1 ogłosić najwyż
sze postanowienie z dnia 13 października r. 1857. Rząd w wspo
mnianym reskrypcie z dnia 20 marca r. 1862 odpowiada, że 
nie wie, dla czegoby miał podawać cesarzowi p-zedstawienie 
Wydziału kraioweeo do wiadomości.

Trudno zataić tu sobie, że Wydziaf krajowy źle bronił spra
wy krajowej; a nielepiej postąpił sobie S ejm , uchwalając do
datki do podatków w wysokości, do jakich były doszły za cza
sów absolutyzmu i w jakiej je rząd teraz także preliminował, 
t. j. 51 ct. od złetego austr., zamiast odrazu zniżyć je stoso
wnie do jak najściślej obliczonego obowiązku kraiowego, a w ra- 
we absolutnego niepodobieństwa takiego obrachunku zniżyć 
ryczałtem do 10 lub co najwięcej 15 ct. Tłumaczy się to nie
śmiałością Sejmu i Wydziału krajowego, instytucyj młodziu- 
chnych , zaledwie do życia powołanych, i poayktowan imi tą 

' nieśmiałością, niewczesnemi chęciami układów z rządem, zanim 
rząd układy zaproponował, jak to wyznaje w piętnaście lat 
potem sam Wydział krajowy w słowach następujących : „Po

*) Memoryał Wydziału krajowego do ministerstwa spraw we- 
wnętrz, z dnia 19 grudnia r. 1876.

mimo bezwzględnego postępowania c. k. ministerstwc stanr 
wobec naszego kraju koronnego w tych pierwszych rokowaniach i 
lubo reprezentacyą kraju trwała w tem zapatrywaniu na kwe- 
styę prawną że ną>wyzszym patentem z tuŁa 17 kwietnia 
r. 1848 państwo przyjęło na siebie wynagiodzenie za zniesione 
ciężary gruntow e, reprezentacyą kraju nawet po zerwaniu lze- 
czonych rokowań rok rocznie bez przerwy uchwalała pouatek 
krajowy na pokrycie potrzeb indemnizacyjnych, co dowodzi, że, 
licząc się z okolicznościami nastałem! po wyuaniu nąjw. pa
tentu z dnia 17 kwietnia r. 1848, chciała tylko uchroni 5 b a j 
od następstw, jakieby go dotknęły, gdyby reprezentacyą kraju 
była przychyliła się do zdania c. k. ministerstwa stanu" *). 
Do Sejmu i do Wydziału krajowego mo^na tu zastosować wy
razy : Yideo melioro próboąue, deteriorc seguor. Przez następ
stwa, których się obawiała reprezentacja kraju, rozumieć pewnie 
należy jedynie to , iż kraj byłby rzeczywiście stał się dłużni
kiem skarbu. Jeśli zaś lęirane się także może cofnięcia dotacyi 
2 % milionowej, obawa taka była równie wtenczas- , jakby była 
i dziś, próżna. Rząd dotacyi tej nigdy cofnąć nie może.

Mimo, że Wyaział krajowy powinien był poznać, iż swoją 
apryorystyczną skłonnością do układów dodaje rządowi tylko 
otuchy mimo że i Wydział i Sejm, poznawszy zamysły rządu, 
powinny były kierować się zasadą: pńncip iis  obsta t — Wy
dział krajowy trwa w swym błędzie i przedstawia d. 31 stycznia 
r. 1763 Sejmowi sprawozdanie z spełzłych na niczem rokowa
niach swych z rządem , kończące się wnioskami następują- 
cem i:

1. Prosić Najj. Pana, aby dotaoya dopłacona do funduszów in- 
demeizacyjnych w kwocie 2,500.000 złr. mon. kon. w myśl 
najw. postanowienia z dnia 13 października r. 185^ jako 
stała i niezmienna uznana i w dwu półrocznych ratach do
dawaną była ;

2. aby Najj. Pan w wykonaniu przepisów statutu bajowego 
raczy-* rozporządzić, iżby ministerstwo sianu oddało Sejmowi, 
a względnie Wydziałowi krajowemu zupełny zarząd tak ga
licyjskich, jako i krakowski >go funduszr ina unnizacyjnsgo 
bez żadnych zastrzeżer ani warunków.
Wnioski te , jak v.idzimy, są jedynie odpowiedzią na ob

jawione zaraz w pierwszych rokowaniach uroszozenia rz -ń u ; jest 
to negacyr ic h ; pozytywnego zastosowania stwierdzonej zresztą 
na szczęście tychże rokowaniach zasady, że uw.aczczeme azie- 
je się w Galicyi kosztem skarbu, znów tu nie widzimy.

Sejm nie zajmował się temi wnioskami. Dnia 28 stycznia 
wybuchło było powstanie, rząd pospieszył odroczyć, a potem i 
zaiLKnąć sesyę sejmową. Niebawem jednak rząd sam na nowo 
porusza kwestyę pismem ministerstwa stanu z dnia 18 mai ca 
r. 1863 do Wydziału krajowego, w którem oznajmia, że „Izba 
poselska Rady państwa wśród obrad nad budżetem ns> r. 1862 
zażądała od Galicyi zwrotu subweucyj, które nasze fundusze 
dotąd ze ska-bu paustwa utrzymały, że subweneye te do tej 
chwili wynoszą 22,358,868 zł. w. a. 19 c t . ; Ministerstwo za
pytuje więc Wydziału krajowrego, w jaki sposób Galicya mogła
by dług ten spłacić skarbowi państwa8"). Wspomniana w tem. 
piśmie rezolucya austryackiej Izby poselskiej jest ciekawa nie- 
tylko ze względu na wcaie inne juz rezorucye jej następne, lecL 
i sama w sobie, dla tego podajemy ją  już tutąj w dosłownym 
przekładzie: „Przyzwala się wprawdzie zażądana kwotę 2,623,028 
zł w. a. zarazem atoli w interesie skarbu państwa i innych 
królestw i krajów tak ciężko obarczonych (so sehr irt Anspruch 
genommenen) na rzecz potrzeb indómmzacyi w Galicyi wynurza 
się oczekiwanie, że już przy uKładamu budżetu na rok 1863, 
weźmie się wzgląd na t o , żeby zastrzeżona najwyższem posta
wieniem z d. 13 pazdziernikc r. 1857 pretensyą zwrotu sub- 
sydyów udzielanych od r. 1858, tudzież zawieszony do czasi 
tylko zwrot i oprocentowanie zaliczek danych przed tymże ro
kiem, jak nąjrycnlej nabrały skuteczności (nur Wirksunikeit ge- 
lcmgen*u). Już tu zwracamy uwagę na wyraźnie rozróżnioną 
„ p r e t e n s y ę  zWrotu s u b s y d y ó w '  płaconycn od r. 1858, 
„z w r o i  z a l i c z e k "  zprzeć r. 1858. Właśnie przeto o d ł u 
g u  z tyiiiłu subsydyów, czyli dótacyi 2 1/*-milionowej rezolucja 
wcalfe nie mówi, lecz tylko o długu z tytułu dawniejszych z ł  
liczek.

Na owo pismo Ministerstwa, Wydział krajowy odpowie
dział, te  bez Sejmu, żadnego w tej mierze obowiązującego oświad
czenia złeżyć nie może1). Sejm zaś zwołano na nowo dop.ero 

Zyblikiewicz, I n d e m n i z ac. y a , str. 46. 
w jesieni r. 1865. Wydział krajowy, choć już nie z Schmei ■ 
lingami, Lasserami i Plenerami, bVłby mia> teraz sprawę, jak 
w r. 1861 i następnych, lecz z gabinetem Beicredago, powo
łanym niedawno do steru, występuje w Sejmie z wcale innemi 
od powyższych, wnioskami, na które, jako n ir przesądzające 
o rzeczy ani ku te j , ani ku owej Stronie, możnaby było osta
tecznie się zgodzić, które atoli pozytywnego Tównief- nic n .j 
zawierają. Brzmienie ich jest:

1) Wydział krąjowy wstrzyma się z oaCDraniem zarządu fun
duszów indemnizacyjnycu do chwui stanowczego załatwienia spra
wy o stałą i niezwrotną dotacyę galicyjskich fuudiiszÓw indeuini- 
zaoyjnych z skarbu państwa.

2. Sejm raczy obiawić życzenie, apy c. k. rząt’ przygotował 
do najbliższej sesyi sejmowej odpowiedni wniosek celem ostatecznego 
załatwienia tego przedmiotu.

Sejm. mimo że komisy a jego zgodziła się na te wnioski, 
odrzucił je właśnie dla braku pozytywnej treści i polecił ko
misyi wypracować nowe wnioski, Wchodzące in  m e-dum  rei, 
zwłaszcza że i komisarz rządoWy uczestniczący w obradach, 
oświadczył się ze inioyatywą Sejmu w dbchu dość przycnylnym 
zresztą krajowi. Komisya tedy przedstawiła Sejmowi wniośti 
następujące:

I. Gdy p a t e n t e m  z d n i a  17 k w i e t n i e  r. 1848 wszy
stkie na gruntach rustykalnych W Królestwie Galicyi i Lodomeryi 
ciążące powinności urbaryalne zniesione zostały za  w y n a g r o 
d z e n i e m  z s k a r b  u p a ń s t w a ,  zatem ustaWa późni, [szu z d. 
7 września r. 1848, orzOkąjąca, że to Wynagrodzenie nastąp.ó po
winno z środków krajowych, do kraju raszego caśtosowaną być, 
nre może, bo SDratra wynagrodzenia była w naszym krąju już za
łatwiona, zanim z dnia 7 września r. 1848 wyszła, tak iż ta ustawa 
nie zastałn już w naszym kraju przedmiotu, do Którego mogłaby 
być zastosowaną, ale zastał! k-sjewy fhnduSz indemiiizacyjny już 
uposażony z skarbi1 pańsrwa. Gdy nakonieo patent ł  dnia 15 sier 
pma r. 1849 patentu z dnia 17 kwietnia r. 1848 co do oboWią

8) Memoryał Wyaziaiu krai do mm. Spiaw wewn. z dnia 19
grudnia r. 1876.

6) Tak czytamy u Zyblikiewicza, I n d e i r n i z a c y a ,  ssr. 46.
Memoryał' Wydz. krai do Min, spraH wewn. z d. 19 grud. 
r. 1876 nie wspomina o tem piśmie Ministerstwa.

*) Rezolucya ta jest uchwalone dnia 27 czerwca r. 1862. Ste- 
nogr aphische Proiokóllc des jffauses d&r Abgeotdmten, se- 
sya I, posiedź 137, str 3318 i 3325.
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zku śka*bu państwa w tej mierze wcale nie zniósł, a tem samem 
zatwiedził przeto:

Sejm królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. ks. krakowskiem 
wyrzeka przekonanie, że n i e t y l k o  t o,  co s k a r b  p a ń s t w a  
n a  p o w y ż s z e  w y n a g r o d z e n i e  o p ł a c a ł ,  z p r a w n e g o  
o b o w i ą z k u  t o e z y n i ł ,  zatem żadnego zwrotu z tego tytułu 
od kraju żądać nie może, a le  n a d t o ,  że t e w s z y s t k i e  s u 
my,  k t ó r e  Kr a j  z tego samego tytułu do f u n d u s z ó w  inde-  
m n i z a c y j n y c h  w n o s i ł ,  w z n a c z n i e j s z e j  c z ę ś  
p r a w n i e  s i ę  n i e  n a l e ż ą  i k r a j o w i  z w r ó c o n e  b y ć  
p o wi n n y .

Zważywszy wszelako, że i inne kraje monarchii opłacają jako 
kraje trzecią część wynagrodzenia (t. j. połowę wynagrodzenia 
obrachowanego na czysto; przyp. autora) za zniesione powinności 
urbaryalne ; zważywszy że oblikwidacya wspólnych pmensyj i praw, 
jaką Izba pos'ów Rady państwa na sesyi r. 1863 wskazała, trwaćby 
musiała lata; zważywszy, że słuszre i ryfthłe załatwienie tej spra
wy spoczywa tak w interesie wys. rządu, jakoteż i kraju, a przy 
różności zapatrywania się wys. rządu i krajn na ubupólne prawa 
sprawa ta tylkc w drodze ugody da się ostatecznie ku zadowole
niu obu stron załatwić;

Sejm królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. ks. krakowskiem 
upoważnia Wydział krajowy do odebrania w zarząd reprezentacyi 
krajowej funduszów indemnizaeyjnych galicyjskich i W. ks. krakow
skiego pod następującemi warunkami:

1. Jeżeli skarb państwa zobowiąże się do opłaty p o ł o w y  
k a ż d o r o c z n e j  p o t r z e b y  w k a p i t a l e ,  r e n t a c h ,  p r o 
c e n t a c h  i k o s z t a c h  z a r z ą d u  w ten sposób, iż tę połowę 
w równych półrocznych ratach zgóry do kasy Wydziału krajowego 
aż du zupełnego umożenia długu indemnizacyjnego z prowincyam; 
uiszczać będzie.

2. Jeżeli skarb państwa z r z e k n i e  s i ę  w s z e l k i c h  
p r e t e n s y -  do z w r o t u  w s z y s t k i c h  s u b w e n c y j  nieo-  
p r o c e n t o w a n y c h  i oprocentowanych z prowizyą, j a k i e  Opła
c a ł  az do odebrania zarządu funduszów iademnizaeyjnych w za
rząd reprezentacyi krajowej, tudzież jeżeli skarb państwa przyjmie 
na siebie obowiązek spłacenia przypadłych do wypłaty po dzień 
oddania tego zarządu obligacyj i kuponów od tych obligacyj.

3. Jeżeli sKarb państwa przyjmie na siebie obowiązek zasi
lania kasy funduszów indemnizacyjnych zaliczkami zwrotnemi na 
ten wypadek, jeżeliby przez niedobór w dodatkach do podatków 
kasa funduszów indemnizacyjnych znalazła się w niemożności 
uiszczania przypadających wypłat.

4. Jeżeli oddanie funduszów indemnizacyjnych galicyjskich 
i "W. ks. krakowskiego w zarząd reprezentacyi krajowej tylko z ta- 
1 iemi ograniczeniami, jakie gwaraneya ogólna państwa za obliga- 
cye indemnizacyjne i kupony, tudzież udział skarbu państwa przez 
ową roczną dotacyę koniecznie za sobą pociąga, wszelkie inue ogra
niczenia zaś opuszczone zostaną.

Gdy wys. rząd przyjmie powyższe warunki, Wydział krajowy 
zrzeknie się imieniem kraju wszelkich pretensyj, które przysługują 
krajowi w moc wyrażonych na wstępie ustaw do zwrotu sum przez 
kraj do funduszów indemnizacyjnych galicyjskich opłaconych.

Dając to upoważnienie Wydział iwi krajowemu, Sejm oświad
cza. iż to upoważnienie i częściowe zrzeczenie się praw tylko na 
ten wypadek ważnem jest, jeżeliby wys. rząd do powyższych wa
runków sie skłonił, w przeciwnym razie wstrzyma się Wydział 
krajowy od odebrania tych funduszów.

W każdym wypadku zda Wydział krajowy sprawę Sejmowi 
krajowemu na najbliższej kadencyi.

II. Sejm objawia życzenie, aby tak we Lwowie, jak w Kra
kowie dla obrony funduszu indemnizacyjnego -zasiadał zastępca tego 
funduszu przez Wydział krajowy mmnowany w tym charakterze i 
t  tym zakresem działania, jaki dotąd przy tych komisyach przy
służą zastępcy skarbu państwa

Z wyjątkiem zaama, że patentowana ustawa z dnia 7 
września r. 1848 o r z e k a ,  iż wynagrodzenie (w innych kra
jach) nastąpić powinno z środków krajowych, wywód prawny, 
stanowiący wstęp wniosków powyższych, jest jak najtrafniejszy; 
okoliczność zaś, że ustawa ta a raczej mianowicie lit. dj pun
ktu 8 nie jest pozytywnem źródłem prawa i nic ni. orzeka, 
tem więcej utwierdza tę argumentaeyę, bo tem mniej lit. d) 
orzeka coś, coby nakładało obowiązek na Galicyę. Co się tyczy 
wniosków samych*?* czyli warunków, można im zarzucić, że 
jak na pierwszy krok, za daleko już posuwają się w ustę
pstwach.

Sejm przyjął wnioski powyższe dnia 28 lutego r. 1866; 
Wydział krajowy przedstawił rzecz rządowi. Ale już około 
Wielkiejnocy zawisła nad Austryą chm ura, z której potem 
w lipcu spadały gromy na armią austryacką pod Jiezynem i 
Sadową. Upadł gabinet beleredego, nastały rządy Beusta, które 
nietylko chciały „przyprzeć Sławian du muru" a więc pewnie 
i nas Polaków; lecz także miały w ugodzm z Węgrami pil
niejszą spraw ę, niż w ugodzie z nami o funausz ind imni- 
zacyjny. Mimo to otrzymał Wydział krajowy niedługo po ukoń
czonej wojnie prusko-austryackicj w piśmie namiestmetwa 
z dnia 17 października r. 1866 zawiadomienie, że cesarz po
wziął uchwałę seimową do wiadomości i najwyższem postano
wieniem l dnia 10 października tegoż roku polecił rządowi 
wygotować i przedstawić do najwyższego zatwierdzenia projekt 
rządowy. Wspomniane zmiany w rządzie i ugoda z Węgrami 
stanęły tylko sprawie na przeszko Izie.

Dopiero za tak zwanego bargerministerstica, w którego 
skład obok tak nieprzychylnie nam usposobionych pp. G is  kry 
jako ministra spraw wewnętrznych i H e r b s t a  jako ministra 
sprawiedliwości, wchodził nicuprzedzony względem nas, zacny 
p. B re  s t e  1, jako minister skarbu—do ministrów tych wydziałów 
rządowych należy wykonanie ustaw indemn.zacyinych — wnie
siono na Sejm projekt rządowy z dnia 22 sierpnia r. 1868, 
uchwalony na radzie ministrów dnia 31 lipca t. r., w formie 
następującej punktacji do ugody:

Uregulowanie sprawy oddania, a względnie odebrania fundu
szów indemnizacyjnych galicyjskich i Krakowskiego w zarząd auto
nomiczny Wydziału krąjowego będzie przedsięwziętem w następu
jących warunkach:

I. Funduszem indemnizacyjnym wschodnioi zaehodnio-gali- 
cyjskiemu razem dotychczas udzielana bezprocentowa zaliczka ze skarbu 
państwa w łącznej kwocie 2.625.000 złr. rocznie dla obu fundu
szów ma być wypłacaną tym funduszom począwszy od dnia 1 sty
cznia r. 1S68 już nie tytułem zaliczki, lecz tytułem bezzwrotnej 
aubwencyi aż po koniec r. 1897.

II. W r. 1898 ma być udzieloną połowa tej aubwencyi, 
zważywszy, że spłata wylosowanych obligacyj fundnszu indemniza
cyjnego wschodnio-galicyjskiego kończy się już z rokiem 1897, 
obligacyj zaś funduszu indemnizacyjnego zachodnio galicyjskiego 
z rokiem 1898. (Tekst niemiecki dwa razy mów. nie „z rokiem", 
lecz poprawniej „w roku1*. Przyp. autora;.

d l. O ileby wskutek niedoboru w przychodach z dodatków 
do podatków fundusze indemnizacyjne galicyjskie nie były w mo
żności zupełnego zadośćuczynienia swym zobowiązaniom, udzielać 
im będzie państwo zwrotne i pięcią od sta oprocentowane zaliczk*. 
z skarbu państwa.

TV. Zarząd funduszów indemnizacyjnych będzie oddanym Wy
działowi krajowemu ściśle w tych samych warunkach, w jakich 
te fundusze oddane zostały w innych prowincyach w zarząd Wy
działów krajowych ®).

Piojekt ten jest odpowiedzią na propozyoyę sejmową 
z d. 28 lutego r. 1866. Charakteryzuje go głównie u z n a  n i e  
b e z  o g r ó d k i  o b o w i ą z k u  s k a r b u  od s a m e g o  p o c z ą 
t k u  c z y n n o ś c i  i n d e m n i z a c y j n y c h  aż do  s a m e g o  
k o ń c a ,  i ta jest najcenniejsza jego strona. Reszta, lo tylko 
prosty targ o koncesye z strony kraju. Sejm zażąda! trochę 
więcej, rząd ofiaruje trochę muiej. Gdyby Sejm był postawił 
żądania swe na gruncie patentów z dnia 17 kwietnia )•. 1848 
i z d. 15 sierpnia r. 1849, można przypuścić, że rząd w pro
jekcie swym byłby postąpił co najmniej tyle jeszcze, iż ewen
tualnych zaliczek, o których mówi punkt III, nie byłby pro
ponował jako zwrotne, a może byłby nawet od razu całą poło
wę ciężaru indemnizacyjnego przyjął na skarb jako obowiązkowa, 
Przypatrzmy się różnicom między propozycyą sejmową a pro
jektem rządowym;

Propozycyą sejmowa żąda od skarbu, aby ponosił on 
chwili oddania fuduszu indemnizacyjnego w zarząd repiezenta- 
cyi kraju poławę ciężaru aż do zupełnego przeprowadzenia 
amortyzacyi długu indemnizacyjnego, a więc nawet po za rok 
1898, gdyby plan amortyzacyi nie dopisał. Trudno naturalnie 
przewidzieć, jakieby mogło być to przedłużenie; ale co się ty
czy początku obowiązku skarbowego wedle proponowanej przez 
Sejm ugody, nietrudno się domyślić, że Sejm w końcu lutego 
r. 1866 spodziewał się, iż ugoda stanie w ciągu tegoż roku, 
i niewątpliwie liczył na to, że wejdzie w życie co najdalej 
z początkiem roku 1867. Projekt rządowy natomiast ofiaruje 
mniej niż połowę, bo tyłku 2,625,000 zł. austr., a to nie dalej, 
jak do przewidzianego planem amortyzacyjnym prawdopodo
bnego, ale nie pewnego roku 1898 i dopiero od początku roku 
1868. Mamy więc okrojenie kwoty ze skarbu i okrojenie czasu 
z jednego końca o co najmniej rok cały, z drugiego o nieprze
widziany szereg miesięcy lub lat. Pomijając to ewentualne i nie- 
dające się obliczyć okrojenie z drugiego kuńea, a biorąc w ra
chubę tylko pozytywne dane, przedstawmy tę różnicę między 
propozycyą sejmową a projektem rządowym w liczbach. Propo- 
zycya sejmowa chce także podziału kosztów zarządu, z temi 
zaś, nie zapuszczając się w szerokie obrachunki, doroczny cię
żar pokrywany przez kraj i przez skarb przyjąć możemy w prze
ciętnej wysokości 5,840,000 zł. Połowa tej sumy czyni 2,920,000 
zł.; a ponieważ rząd ofiaruje tylko .2,625,000 zł., przeto ró
żnica między propozycyą sejmowa a projektem rządowym wy
nosi rocznie, okrągłą weźmy kwotę, mniej więcej 300,000 zł. 9), 
co od r. 1867 do r. 1898, weźmy znów okrągłą liczbę 30 lat, 
stanowi pokaźną sumę 9 milionów na niekorzyść kraju, sumę, 
która, jeśli dla skarbu państwa nie jest drobnostką, to dla 
kraju wcale nie. Umiał ją cenić Brestel, „der Sparmeister des 
hurgerministeriums ®.

Dalej propozycyą sejmowa żąda, aby skarb zapłacił wszyst
kie obligacye i kupony, których płatność nastała przed odda
niem funduszu indemnizacyjnego w zarząd krojowy aż do cłnvili 
tegoż oddania a nieprezentowane do tejże chwili do wypłaty. 
Rząd w projekcie pomija ten warunek, niemniej jak Warunek 
zrzeczenia się wszelkich pretensyj do zwrotu wszystkich sub- 
wencyj i zaliczek, opłacanych aż do chwili oddania zarządu 
krajowi. W  uzupełnieniu jednak samego projektu oświadczył 
rząd przez komisarza swego w Sejmie, że zaległe wypłaty fun
duszu indemnizacyjnego Wydział krajowy będzie mógł pokryć 
zaległościami należącemi się funduszowi; te zaś zaległości stanu 
czynnego były obliczone na blisko 2,400,000 zł. austr., lamte 
zaś stanu biernego tylko na 1,972,000 zł. austr. Co do zrze
czenia się pretensyj z tytułu kwot, które skarb wnosił do końca 
roku 1867, komisarz rządowy oświadczył, że zaliczone są do 
wspólnego mienia monarchii austro-węgierskiej, czyli tak zwa
nych aktywów wspólnych, wskutek czego rząd nie może n a 
r a z i e  przychylić się do życzenia Sejmu, aby państwo zrzekło 
się pretensyi musi bowiem wprzód rozrachować się z rządem 
węgierskim.

Dalej propozycyą Seimu żąda, aoy skarb zobowiązał słę 
płacie zaliczki zwrotne na wypadek, gdyby wskutek niedoboru 
w dodatkach do podatków fundusz inuumniŁacyjny nie mógł 
uiszczać się z przypadających wypłat. Projekt rządowy przy
chyla się do tego żądania, dodając tylko, że będą to zaliczki 
nietylko zwotne, lecz i oprocentowane po 5 od sta.

Sejm, wziąwszy projekt rządowy pod obrady, przychylnie 
go przyjął Odstępując od żądania, aby skarb płaeił połowę 
ciężaru indemnizacyjnego, przyjmuje Sejm za podstawę, ale to 
jedyną i niewzruszoną podstawę dalszych rokowań z rządem 
zasadę zaleconą przez sprawozdawcę swego, dra Zyblikiewicza, 
aby krąj po objęciu w swój zarząd funduszu indemnizacyjnego 
nie potrzebował płacić dodatkami do podatków więcej, jak sumę 
obrachowaną z tych dodatków na rok 1868, która wynosiła
2,856,000 zł austr. W  projektowanych jednak przez dra Zy- 
blikiewicza uchwałach, powziętych przez Sejm dnia 9 paździer
nika r. 1868, zasada ta jest mniej jasno wypowiedziana, 10) 
Brzmienie tych uchwał jest następujące:

8) Tak projekt ten cytują w równrm brzmieniu. Memoryał 
Wydź. kraj. do min. spr. wewn. z dida 19 grudnia r. 1876
i Zyblikiewicz, I n d e m n i z a c y a ,  str. 51. Pismo ministra
skarbu Holzgi tłwna do prezydyuu Izby poselskiej z dnia 7
kwietnia roku 1871 ( Yerhandlungen des Hauses der
Abgeordneten in  den Jr.hren 1 8 7 0 - 1871, Beilagen-
B and  1, Bedage C X ) wspomina jeszcze o następujących
punktach Między punktem II a III powinienby wedle niego
znajdować ńę jeszcze punkt tej treści, że „dodatki do po

datków mają być rozpisywane w dotychczasowej wysokości 
51 ct.“ ; po punkcie IV zaś powinnyby jeszcze następować; 
„Przy oddaniu funduszów powinno się ściśle oblikwidować 
ich stan czynny i bierny. IV zażądane przez Sejm galicyjski 
odpisanie zaliczek dawanych przez państwo aż do końca r 
1867 nie można t e r a z  zapuszczać się już z tej przyczyny, 
że stanowią aktywum finansów centralnych, a ztąd trzeba 
czekać wprzód rozraehowania z Węgrami za r. 1867. Układ 
co do planu spłacenia zaliczek zwrotnych (wspomnianych po
wyżej w punkcie III ; przyp. autora) pozostanie zastrzeżony 
aż do chwili ukończonego wylosowania, bo wtedy dopiero 
znana, będzie wysokość długu funduszów u skarbu". Pismo 
ministra skarbu jednak samo pow,ada. że nie podaje projektu 
w dosłownem brzmieniu ; nie numeruje też punktów. Musimy 
przeto tekst podany w memoryale Wydziału krajowego do 
ministra spraw wewnętrznych uważać za autentyczny, a mo
żemy to tem pewniej, ile że jeden z punktów wspomnianych 
w piśmie ministra skarbu, mianowicie punkt tyczący się od
pisania zaliczek dawanych do końca r. 1867, jest następnie 
wymieniony tak w memoryale Wydziału krajowego, jak u 
Zyblikiewicza, jako ustne oświadczenie komisarza rząd o ego 
w Sejmie wśród obrad nad projektem rządowym. Ostatecznie 
wszystkie punkły wspomniane tylko w piśmie ministra skarbu, 
przejęte doń oczywiście z rokowań, które toczyły się Da pod
stawie projektu rządowego, nie altemją bynajmniej punktu o 

uznaniu dotacyi 21/,-milionowej za niezwrotną ; są to punkty 
bardzo podrzędnej wagi. Wyliczyliśmy je atoli iuż dla tego, 
że gdyby w końcu lipca r. 1882 Wiener Allgem. Ztg  
przytoczeniem powyższego projektu rządowego, projektu 
oszczędnego nad wyraz ministra skarbu w samem burgermi- 
nisterstm e  zamknęła usta Deutsche Ztg. i Neue fr. Presse 
krzyczącym w niebogłosy, że gabinet Taaifego chce Galicyi 
zrobić podarek z tak ogromnej sumy milionów, Neue fr. 
Presse nie mogła obyć się jeszeze bez zapytania: kio wie. 
p o d  j a k i e m i  w a r u n k a m i  Brestel chciał zrobić Galicyi 
ten sanf podatek? Pytanie to mogłoby się powtarzać. Tu 
oto w piśmie ministra skafku Holzgethaua byłyby już wszy 
stkie warunki
Tc liczbę wymienia też minister dr. Ziemiałkowski w mo 
wie swej w austr. Izbie poselskiej dnia 11 marca r. 1882

10) Sam dr. Zyblikiewicz {Indemnizacya str. 60) wyznaje, że 
„uchwał^ sejmowe z dnia 9 października r. 1868 nie były 
dość jasne". ale zaraz dodaje, że „niejasność była rozmyślna“ 
i tłomaczy to w sposób następujący: „Wydział krajowy był
za nadto znany z gorliwości o dobro kraju, żeby się godziłc 
z góry go informować o wszelkich szczegółach.. Chodziło o 
to, aby go w rokowaniach niczem nie krępować... i aby, roz 
patrzywszy się dokładnie w rachunkach, miał możność wzię
cia takiej mieyatywy, jaką w interesie kraju za stosowną u- 
zna." „Wydział krajjwy — mówił dalej dr. Zyblikiewicz,

1. Sejm upoważnia Wydział krajowy do dalszych rokowań 
z c. k. rządem o odebranie funduszów indemnizacyjnych galicyjskich 
i krakowskiego w zarząd reprezentacyi krajowej.

2. Rokowania te prowadzić wiuien Wydział krajowy na pod
stawie, iżby pod własnym zarządem tych funduszów ki aj nie był 
zmuszony na potrzeby tych funduszów większe ciężary ponosić, jak 
dotąd ponosi.

3, Na tej podstawie może Wydział krajowy zawrzeć z c. k. rzą
dem umowę co do odebrania funduszów indemnizacyjnych w zarząd 
reprezentacyi krajowej.

4. Poleca się Wydziałowi krajowemu do rokowań natychmiast 
przystąpić i takowe bez przerwy jak najspieszniej prowadzić,

5. Odebranie funduszów indemnizacyjnych poprzedzi ścisła obli
kwidacya stanu czynnego i biernego tychże funduszów.

Dekretem z dnia 11 stycznia r. 1869 minister spraw we
wnętrznych dr. Giskra upoważnił namiestnictwo do rozpoczęcia 
rokowań z Wydziałem krajowym na podstawie uchwał powyż
szych. Natynhmiast wywiązała się kwestya sporna z uchwały 2. 
Wydział' krajowy pojmował ją tak, że kraj nie m» płacić rocznie 
więcej jak 2,856.000 złr., chociażby do zyskania sumy takiej 
z dodatków do podatków nie było potrzeba nakładać ich w ca
łej ówczesnej wysokości 51 c., że zaś resztę, niepokrytą tą kwotą 
wraz z dotacyą 1,625.000 złr.. dawać ma na skarb tytułem 
zwrotnej i oprocentowanej zaliczki. Rząd natomiast chciał, aby 
ją lak rozumiano, iż ówczesna wysokość do podatków ma po
zostać nietkniętą, chociażby z niej wypływała większa kwota, 
niż 2,856.000 złr. Na tym punkcie rozeszli się delegaci Wy
działu krajowego i namiestnictwa, zgodziwszy się zresztą na 
wszystkie punkty projektu rządowego i zapisawszy w protokóle 
niektóre zobopólne oświadczenia, z których ważniejsze s ą : że 
delegaci Wydziału krajowego odstępują od żądania, aby obli- 
kwidacyą stanu czynnego i biernego przedsięwzięto przy odda
niu fuduszu indemnizacyjnegu w zarząd krajuwy, bo praca ta 
wymaga dłuższego czasu i przewlekłaby spraw ę; że natomiast 
ich delegaci obstają przy żądaniu, aby skarb państwa zrzekł się 
pretensyj z tytułu subwencyj i zaliczek, płaconych do końca r. 
1867, że jednak Wydział krajowy gotów już przed ostatecznem 
załatwieniem tej sprawy przejąć zarząd funduszu indemnizacyj
nego ; że nakonirc punkty I, 17 i III  projektu rządowego mają 
być poręczone ustawą, uchwaloi.ą przez Radę państwa.

Co do owej interpretacyi punktu 2-go uchwały sejmowej 
Wydział krajowy nie chciał prowadzić rokowań na własną od
powiedzialność i skoro tylko Sejm zebrał się na sesyą r. 1869, 
wystąpił z wnioskiem o autentyczną deklaracyą tegoż punktu, 
zdając zarazem sprawę z rokowań z rządem co do innych pun
któw. Uczynił to w wniosku następującym:

Ustęp 2-g: ustawy sejmowej z dnia 9 października r. 1868, 
iżby w własnym zarządzie funduszów indemnizacyjnych kraj nie był 
zmuszonym na potrzeby tych funduszów większych ponosić ciężarów 
niż dotąd ponosi, tłómaczy się w ten sposób, iż pod ciężarami ro
zumieć należy ogólną kwotę dodutkćw indemnizacyjnych, wyracho
waną na podstawie podatku opłaconego w r. 1868.

Sejm atoli nie zapuszczał się w żadne lnterpretacye, lecz 
stosownie do wniosku komisyi budżetowej uchwalił, że w celu 
zawarcia ugody bezwarunkowo przyjąć należy następujące pun
k ty : 1) że skarb płacić będzie niezwrotnej subwencyi rocznie
2.625.000 złr.; 2) że kraj dodafkami do podatków płacić bę
dzie rocznie 2.856.000 złr. ; 8) że niedobór pozostający po 
zużyciu tych kwot pokrywać będzie skarb zwrotnemi po ukoń
czeniu amortyzacyi zaliczkami oprocentowanemu po 5 od s ta :
4) że w razie podwyższenia podatków państwowych Sejm bę
dzie miał prawo zuiżyć wysokość dodatku na iudemnizacyą tak, 
żeby kraj nie płacił więcej jak 2.856.000 złr Zarazem dano 
Wydziałowi krajowemu w sprawozdaniu komisyi budżetowej 
wsKazówkę, aby w dalszycn rokowaniach z rządem zastrzegł 
krajowi prawo nakładania dodatków, gdyby znalazły się w kraju 
nowe przedmioty opodatkowania państwowego, nie w celu używa
nia tych dodatków, tylko na rzecz funduszu indemnizacyjnego, 
jak w niedokończonych rokowaniach Wydziału krajowego ® rzą-“ 
dem chcieli reprezentanci rządu, by zmniejszyć zaliczki oprocen
towane ze skarbu, lecz owszem na cele więcej produkcyjne od 
wydatków indemnizacyjnych, lub nawet ns zniżenie dodatku 
indemnizacyjnego. Sejm przeto czyniąc wszelkie ustępstwa, na 
jakie tylko dobra wola załatwienia już całej wielkiej sprawy 
zdobyć się mogła, zaczyna nacierać w obec rządu stanowczości. 
Uczyniono zaś zastrzeżenie to co do nowych przedmiotów opo
datkowania ze względu na przewidywane niemniej przez komi- 
syą sejmową, jak przez rząd przeniesienie opłacania podatku 
zarobkowego i dochodowego od dróg żelaznych z wiedeńskich 
kas podatkowych do kas w tych krajach, którem, drogi żela
zne id ą00).

Na taką uchwałę sejmową, gdy Wydział krajowy chciał 
podjąć znów rokowania z rządem , ministerstwo spraw we
wnętrznych odpowiada reskryptem z dnia 6 marca r 1870, że 
tylko wtedy skarb udzielałby zaliczek zwrotnych, gdyby 51 
centowa norma indemnizacyjnego dodatku do podatku pozostała 
nietknięta. Dopiero dnia 28 listopada r. 1870 zebrali się znów 
delegowani Wydziału krajowego i rządu na dalsze rokowania, 
w których wzajemnie sobie potrosze ustąpiono, a mianowicie 
zgodzili się reprezentanci Wyaziaiii krajowego na propozycyą 
reprezentantów rządu, że normą dodatku iudemnizacyjr.ego 
pozostanie 51 ct. , że atoli będzie można zniżać ją w miarę 
podwyższenia poaatków państwowych. Na tem ukończyły się 
rokowania dnia 25 lutego r. 1871. Projekt rządowy prawie 
we wszystkiem zwyciężył.

Nadzieja, że na tej podstawie, tak niezmiernie dalekiej od 
wymierzenia Galicy: całej sprawiedliwości w myśl patentów 
z dnia 17 kwietnia r. 1848 i z dnia 15 sierpnia r. 1849, 
wielka sprawa rychło doczeka się już ostatecznego załatwienia 
ustawą, któiąby Rada państwa uchwaliła, nie ziściła się. B ur- 
gerministerstwo runęło ; po niem gabinety Potockiego i Hohen- 
warta zbyt krótko egzystowały, by mogły dokonać dzieła, roz
poczętego przez gabinet poprzedni. Na sesyi sejmowej, otwartej 
dnia 14 września r 1871 Wydział krajowy mógł tylkc zdać 
sprawę z ukończonych w lutym rokowań. Sejm przyjął spra
wozdanie do w iadomości i polecił Wydziałów krajowemu dnia 
12 października, a więc w przeddzień czternastej rocznicy wy
dania najwyższego postanowienia, które doprowadziło morarchę 
do poznan.a, samowoli absolutnej biurokracyi, które wymierzało 
Galicyi część sprawiedliwości, a które teraz oto miało stać się 
podstawą ostatecznego także załatwienia sprawy — Sejm pole
cił Wydziałów* krajowemu, aby poczynił u iządu właściwe 
w tym celu kroki

U steru było już „ministerstwo Lassera, zwane Auersper- 
ga“, gdy Wydział krajowy wskutek tego polecenia sejmowego 
udał się pismem z dnia 13 stycznia r. 1872 do namiestnictwa 
f  prośbą o wstawienie się u rządu, aby wniósł do Rady Pan" 
stwa projekt ratyfikujący ugodę, którą Wydział krajowy i Sejm 
uważał za zawartą. Odtąd aż do r. 1876 Sejm i Wydział kra
jowy rok w rok nalegają na rząd o rutyfikacyę ugody u )> a ê 
napróżno; rząd nawet nie odpowiada. Rząd rozkoszuje w zapu
stach „rozkwitu ekonomicznego“, który wprawdzi. powinien 
był koizystnie oddziałać na załatwienie sprawy, któżby jednak 
w tak dobrych czasach pamiętał o podobnych bagatelkach Do-

przechodząc do oceny zaehowanir się Wydziału w obec tej 
niejasnej zasady w następnych rokowaniach z rządem — nie 
miał tej odwagi, nie chciał rokować inaczej, jak pod dykta
tem Sejmu."

u ) Obszerniej o tem zob. u Zyblikiewicza, Indemnizacya, str. 62. 
Uchwałyj Sejmu z dma 5 grudnia r. 1872, pismo Wydziału 
krajowego z dma 4 Kwietnia r. 1873; uchwała Sejmu z d. 
11 stycznia r. 1874, pismo Wydziału z d. 30 marca; 
uchwała Sejmu z d. 11 maja r. 1875, pismo Wydziału z d. 
17 sierpnia; uchwała Sejmu z d. 25 kwietnia r. 1876, pi
smo Wydziału z dnia 13 czerwca tegoż roku.

piero gdy naturalną koleją po tych zapustach szalonych nastar 
wielki post „ k r a c h u 14, rząd przypomniał sobie sprawę galił 
cyjskiego funduszu indemnizacyjnego, ale nie w tym duchu, 
w jakim przypminał ją Sejm i Wydział krajowy, nie w duchu 
zawartej już ugody. Ugoda ta pozostawiała w zawieszeniu 
sprawę subwencyj i zaliczek dawanych przez skarb od r. 
1853 aż do końca r. 1867, których suma czyni 37 milionów, 
ale nie pozostawia wątpliwości, że skarb ma i co do tej sumy 
zrzec się wszelkich pretensyj. Minister skarbu P r e t i s — nie 
wiemy dokładnie, jak zapatrywał się na dodatnią stronę ugody 
t. j. na stypulacye jej odnoszące się do czasu od początku r. 
1868, chciał te 37 milionów przypisać Galicyi jako dług. Tu 
jednak kraj znalazł gorliwego rzecznika swych interesów 
w dr. Ziemiałkowskim, na którego wniosek rada ministów 
uchwaliła wybrać z grona swego kornisyę do dokładnego zba
dania całej sprawy. W skład tej komisyi wszedł sam L a s s e r 
jako przewodniczący, dr. Z i e m i a ł k o w s k i  zaś jako sprawo
zdawca. Ziemiałkowski przedstawił, jako Galicya ma prawo żą
dać od skarbu, aby ponosił cały ciężar iudemnizacyjny; jako na 
tem stanowisku też trwa przy zasadzie S e jm 12); jako zapatry
wanie rządu, jakoby kraj musiał p o n o si?cały ciężar, jest cał
kiem niesprawiedliwe, skoro z jeanej strony inne kraje jako 
kraje ponoszą tylko połowę ciężara, z drugiej strony Galicya 
podwójnie jest pokrzywdzona, a mianowicie raz przez to, ii 
sposób przeprowadzenia uwłaszczenia w Galicyi i zwłóczenia 
indemnizacyi przyczyniły się dc ekonomicznej ruiny tak wiel
kiej, jak małej posiadłości ziemskiej, tudzież do znacznego po
mnożenia złożonego na kraj ciężaru, skutkiem , zego kraj nie 
może pamiętać o innych piekących potrzebach swych, a potem 
przez niewłaściwe m bgulowanie sprawy serwitutowej Nie upie
rając się przy zasadzie, przedstawił dr. Ziemiałkowski dalej, że 
Galicya powinna co najmniej być postawiona nie gorzej od 
innych krajów, że przeto powinnoby żądać się od niej co naj
więcej ponoszenia połowy ciężaru indemiiizacyjnego, a więc też 
nie przypasywać jej długu jakiegokolwiek, któryby w kraju, 
przeciążonym pod dwojakim względem, przedłużał na długi 
szereg lat w przyszłem jeszcze stuleciu teraźniejszy stan rzeczy, 
nie pozwalający mu podźwignąć się z upadku ekonomicznego. 
Gruntowne wywody dr. Ziemiałkowskicgo ze stanowiska prawa 
i słuszności sprawiły w radzie ministrów wrażenie, które mi
mo całego wstrętu naszego do frazesów, musimy nazwać nie- 
pospolitem, niebywałem, niesłychanem, a doznały jeszcze po- 
paicia od ministra sprawiedliwości dr. G 1 a s e r  a i ministra 
mówcy dr U n g e r a ,  dwu znakomitości w dziedzinie prawa, 
którzy, wezwani do zaopiniowania o tej sprawie, orzekli, że skarb 
musiałby przegrać proces, gdyby wytoczono sprawę przed try
bunał państwa. Rząd przeto złożył rzecz całą ad acta i nie tykał 
się jej mimo ustawicznego nalegania Izby poselskie*. Sam prze
wodniczący komisyi ministeryalnej, minister spraw wewnę
trznych Lasser, dusza gabinetu, nie dopuścił, aby ją w łonie 
rządu na nowo poruszano, znając dobrze swoją większość 
w parlamencie, do której może i kilku przyjaciół naszych a la 
Lienbacber byłoby się przyłączyło. Od r. 1874, w którym to
czyły się te narady w łonie rządu, aż do upadku gabinetu 
Auersperga w roku 1879 rząd nie odezwał się ani słó
wkiem.

Wspominanym powyżej niejednokrotnie materyalem z d. 
19 grudnia r. 1876 udaje się Wydział krajowy do ministra 
spraw wewnętrznych (Lassera) z ponowną prośbą, aby wniósł 
do Rady państwa projekt celem zatwierdzenia ugody zawartej 
w lutym r. 1871 i aby poinformował Wydz ał o teraźniejszym 
stanie tej sprawy. Dziś rozumiemy, dla czego tak ten memo
ryał, jak pisma dawniejsze pozostały bez odpowiedzi.

Na sesyi w lecie r 1877 Sejm na wniosek komisyi bu
dżetowej (dr. Zyblikiewicza) mimo opozycja komisarza rządo
wego uenwala zniżyć praktykowana od dawna już 51-centowi 
normę d )dar,ków do podatków, dla Galicyi wschodniej na 50 
centów, dla zacbonnie1 -ni <*9 centów, a te ze względu nu oko
liczność, iż uorma bl-cenlowa przy rozszerzającej się podstawie 
podatkowej okazała się tak wydatną, że nietylko spłacono skar
bowi już w r. 1877 cały dług z tytułu zaliczek dawanych 
oprócz dorocznej dotacyi stałej, lecz pozostała się jeszcze w ka
sie przewyżka blizko 370.000 z łr ., co do której postanowi' 
Sejm w roku następnym wezwać rząd , aby zaKupił za nią 
obligacyj indemnizacyjnych celem zniszczenia. Chodziło tu o 
stworzenie zasady, że mimo całej anomalii w sprawie galicyj
skiego funduszu indemnizacyjnego, jedynie Sejm ma prawo na 
kładać dudatek do podatków, a nie ograniczać się na przyzwa
laniu dodatku przez rząd preliminowanego. Długo walczył rząd 
sam z sobą, gdy przyszło ma przedłożyć ustawę sejmową do 
sankcyi; minister skarbu Pretis stanowczo się sprzeciwił prze
dłożeniu jej du sankcyi; minister dr. Ziemiałkowski nie ustał 
jednak w zwalczeniu Pretisa i potrafił radę ministrów przeko
nać o słuszności uchwały sejmowej, która też w lipcu r. 1878 
zyskała sankcyę cesarską. W jesieni r. 1878 Sejm idzie dale; i 
zniża dodatek dla Galicyi i wschodniej i zachodniej nr. 48 ct. 
Znowu to kosztowało nieco walki z rządem, ostatecznie jednak 
i ta uchwała zyskała sanKcyą. Dla krakowskiego dodatek wy
nosił aż do r. 1878 38 c t . ; komisarz rządowy, sprzeciwiając 
się zniżeniu dodatku dla Galicyi na 48 ct., sam zaproponował 
zniżenie go dla Krakowskiego na 37 ct. W  listopadzie r. 1880 
zniżono dodatek dla Galicyi r.a 45 ct., dla Krakowskiego na 
30 ct. I tak rzecz ta postępiye już bez wszelkiej trudności. 
Jest to niemała zasługa dr. zyblikiewicza, że stworzył tę za
sadę. i dr. Ziemiałkowskiego, że wywalczył jej uznanie. Kra 
jowi ubywają corocznie krocie tysięcy ciężaru które rząd 
inaczej brałby może jak swoje, podobnie jak już od r. 1853 
do 1857 zabrał do skarbu z narzuconego krajowi „via facti*' 
dodatku indemnizacyjnego przeszło milion złotych monetą 
konwencyjną.

,a) Przy teJ to sposobności minister dr. Ziemiałkowski przyto
czył zdanie S e jm u ,  oljąwione z okoliczności obrad nad prze
jęciem funduszu krajowego w zarząd krajowy, że przez źródłs 
prowincyi, o jakich mówi lit. d) punktu 8 ustawy z dnia 7 
września r. 1848, czyli przez „źródła kraju" rozumień należy 
f u r d u s z  p r o w i n c y o n a l n y ,  a względnie krajowy 
u t w o r z o n y  z d ó b r  i l a s ó w,  z ż u p  r o l n y c h  i, w a 
r z e l ń  s o l i  nie zaś z dodatków do podatków, bo tych 
wówczas wcale nie znano.

(Dokończenie nastąpi )


